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NIEMOWLĘ NR. 10 MILIONÓW 
AUSTRALIA — kraj wielkich możliwości 
czeka na białych przybyszów 

AUSTRALIA, w kwietniu. 
Od kilku tygodni Australia szczyci 

się nie byle jakim rekordem: uro­
dziło się tu niemowlę Nr. 10.000,000. 

Przed tym wydarzeniem było tu 
zaledwie 9.999,999 obywateli — fakt 
oczywiście upokarzający Australię. 

Lęk wywołuje nienawiść i miesza 
się z pogardą. Karaluch w języku 
Niemca zwany jest francuzem; w 
języku Polaka — prusakiem lub 
szwabem. To samo zapiekłe uczucie 

ło ultimatum, że ma zamiar jednego twierdzi, że ich nie ma, ten niech budzi w Ukraińcu Polak, w Rumu-
z nich uśmiercić za jakieś tubylcze pomaluje się na czarno i spróbuje n'e Ukrainiec, w Węgrze Rumun, w 
przestępstwo. Jakaż — według Ko- przekonać Murzyna, że białych w o- Australijczyku Chińczyk. A w ChiA-
rzelińskiego — była reakcja drugiego góle nie ma. Niech uczyni to właś- wszystkie białe diabły za-
plemienia, zagrożonego atakiem? nie teraz, gdy Afryka przygotowuje 
Otóż, rada starszych postanowiła się do masakry białych. 
zgładzić własnego obywatela (przy-

Dygresja o karaluchach 
i pólkoszulku 

Afryce nie dziwmy się — życzmy 
jej jak najlepiej. Każdy ma prawo 

Niemowlę uratowało dumę młodego czynę niesnasek); skazany padł tru-
narodu. Pem z r?ki własnego syna. 

„Dognat' i pieriegnat'!" jest has- Mam Poważne powody, by wątpić 
łem nie tylko sowieckim. Tutejsi sta- ° prawdziwości wielu australijskich 
chanowcy f w innym rodzaju pracy relacji Korzelińskiego. Dzielny major 
raczej opieszali) płodzą ile się da, nierzadko plecie od rzeczy. Ale po­
dia koncepcji chyba nie tylko poli­
tycznej, i nie tylko dlatego, że — po­
dobnie jak we Francji — za każde 
dziecko matka otrzymuje premię 
rządową, tzw. „child endowment", 
wypłacaną co kwartał: 5-szylingo-
wa tygodniówka za pierwsze dziec­
ko, 10 za drugie, itd., (aż do ukoń­
czenia 16 lat). 
• 

Żółte niebezpieczeństwo 
Ale nawet najtęższe zachęty i wy­

siłki populacyjne Australijczyków 
nie podołają rekordom chińskim. 
Chiny są mś tui, niedaleko, i "dzi­
siaj liczą ponad 500 milionów lud­
ności, jedną trzecią mieszkańców ca­
łego globu ziemskiego. Australia 
przeciwstawia im skromne 10 milio­
nów ludu — tudzież 10 tysięcy mil, 
oceaniczne bezmiary, dzielące ją od 
najbliższego kontynentu białych na 
drugiej półkuli... 

Imperium Brytyjskie wycofuje się 
z Dalekiego Wschodu, Indie zacho­
wują dyplomatyczną neutralność, 
najbliższym sąsiadem jest Indonezja, 
skomunizowana, zachińszczona, się­
gająca po Nową Gwineę, będącą 
strategicznym pomostem z Chin do 
Australii. 

Toteż biała Australia jest tu bar­
dzo, bardzo samotna. Jest ostatnią 
oazą, ostatnią bazą Zachodu. Wyspą 
10-cio milionową. Wyspą skazaną 
na opór. 

W razie konfliktu ze Wschodem 
nie pomoże tu żadna linia Magino­
ta, żaden mur chiński, tak jak nie 
pomogła Wielka Zapora Przeciw-
królicza, biegnąca w poprzek niemal . , . , , . . . , . ... , 
całego kontynentu Australii. Dziś *Vzsza hlsto"a, bVc może nie jest do własnej wolności we własnym 
zaporę tę konserwuje się tu chyba bałamutna, a w każdym razie intere- kraju. Niedobry to człowiek, który 

HM 

morskie. 
Kiedyś, za lat tysiąc, dwa tysiące, 

padną (może) wszystkie zapory języ­
kowe, ideologiczne obyczajowe —-
podpory tradycyjnych nienawiści. 
Oczywiście, wszystkim ludziom na 
ziemi będzie niesłychanie bezpiecz­
nie i — nudno. 

Tymczasem jednak na nudę na­
rzekać nie można. Wzajemne poczu­
cie niebezpieczeństwa jest istotne. 

Australia lęka się chińskiego zale­
wu. Biali, zanim by tu schińszczeli, 
najpierw staliby się kulisami kosoo­
kich najeźdźców. Ci zaś, przeświad­
czeni o wyższości własnej kultury 
— jakiż to naród nie jest przeświad­
czony o swej wyższości? — robią co 
mog^ aby „dognat' i pieriegnat'". 

Wqski pasek ,cioci" 

p». 

Szczęśliwa rodzina polska cieszy się własnym domem. 
Przybyli oni do Australii dzięki ułatwieniom IÇorptasu Przysposobienia dla pol­

skich żołnierzy walczących. ~ ~ alczących pod dowództwem brytyjskim. W przeciwieństwie do di­
pisów. nie mając początkowych ograniczeń w pracy i zarabiając lepiej, prędzej 
zdobyli się na własny dom. msrzeni^fcażdego nowego emigranta. 

w Poznaniu. 
Australia jest to kontynent pustyn­

ny, bezwodny, bezludny i poza od­
robią na zachodzie, tylko wąziutki 
paseczek wzdłuż wschodniego wy­
brzeża jest zamieszkały. Tylko tam 
opady atmosferyczne są częste, zie-

Przybycie na nową ziemię. Rodzina polskich dipisów pełna niepokoju i przy­
gnębienia. Na stacji docelowej nie zastali „sponsora" który miał na nich oczeki­
wać. Łatwość wpadania w depresję i nieufitośe bvła cechą charakterystyczną u 
wszystkich dipisów. którzy wycierpiawszy się niemało w życiu spoglądali z obawa 
w przyszłość. 

do 

tylko po to, aby króliki, mnożące suje nas c tyle,że nie jest bez związ- bliźnim pogardza dlatego, że ten ma 
się po jednej stronie zapory - nie ku z koncepcjami niektórych polity- inną pigmentację naskórka, albo 
przeszkadzały w plenieniu się króli- ko£, ̂ ejszych wydatne fałdy tłuszczowe w osadzie 

.1 zęzę dziś, po tylu latach, słyszę 
en^-Jïczn^? pewny aiebic głos „cio­
ci" Smosarskiej, naszej nauczycielki 
geografii w gimnazjum im. Bergera na wschodzie Australii, wzdłuż wy- może raczej o jego bezpośrednim 

brzeża Pacyfiku: zapleczu, do osadnictwa, widać nie-
„Bardzo wąska równina przybrze- zdatnym. Ciągnie się to zaplecze od 

żna, zdatna do osadnictwa". Oceanu Indyjskiego w okolicy mia< 
A więc jest to znów ów wąziutki s*a Geraldton, poprzez Southern 

paseczek „cioci" Smosarskiej... Cross, a kończy na południu, u za­
pytanie jednak: jak wąski? Kilo- chodniego krańca Wielkiego Łuku 

metr? Dwa? Dziesięć?... Australijskiego (zwanego też Wielką 
Zatoką). Całe to zaplecze — to za­
chodni pas pszeniczny. Podkreślam: 
p s z e n i c z n y .  

Bagatelka: zmieści się tu cała. 
Polska. 

Bądźmy jednak, wraz z podrę, 
cznikami, skąpi wobec Australii. Na 
północno-wschodzie odrzućmy cały 
potwornie ogromny stan Queens-
land oraz leżącą poniżej, północną 
połać stanu Nowej Południowej 
Walii — i zajmijmy się tylko owym 
wschodnim paseczkiem wzdłuż Pa­
cyfiku. Powiedzmy, że biegnie tylko 
od miasta Brisbane, w dół ku po­
łudniowi, gdzie wraz z wybrzeżem 
skręca na zachód, ku miastu Ade-
laide. Z grubsza i bardzo skromnie, 
jest to pas długości co najmniej 
1.700 mil ang. — miejscami (na po­
łudniu) sięgający 300 mil szerokości. 

kom po drugiej. 
A Chińczyki, też jak króliki. Au­

stralię penetrują już teraz, na razie 
pokojowo. 

Żółte niebezpieczeństwo wzrasta. 
Niepokój świata białych wzrasta pro­
porcjonalnie. Czy chińska szarańcza 

Obóz imigrantów australijskich. Przybyłych osiedleńców umieszczano na po­
czątek w obozach, które prawie zawsze, były przerobione z wojskowych baz z cza­
sów wojny Warunki mieszkania i higieny były na bardzo wysokim poziomie, ale 
odosobnienie, zepchnięcie znów do obozów izolowanych od normalnego życia wcalc 
nie sprzyjało asymilacji. 

Nie taki wqski 

W jaki sposób Australia ma obro- oczu, albo kości jarzmowe bardziej 
nić się przed ewentualnym chińskim wystające. Wszystkie te genetyczne 
zalewem? Bardzo prosto: zaprosić wyskoki przyrody nie są przecież 
Chińczyków na współobywateli i czymś aż tak bardzo ważnym. Boć 
dążyć, jak w Brazylii, do hodowli nie tylko Polakom rosną anielskie mia żyzna, zdatna pod uprawę i do 
ludności mieszanej. skrzydełka pod półkoszulkiem, i nie wyżywienia skąpej ludności... 

Pomysł w założeniu piękny. Wia- PaPuasi swoich" . Pani Smosarska była żoną profe- ^ VnZeï 
zaleje resztę świata? Czy stanie się domo, szczęście ludzkości, itd. Na Ale niestety, międzyplemienna nie- sora Uniwersytetu Poznańskiego, rzeczywiście ba Hzn 
rasą zwycięzców? Jeśli tak, to pier- bok odłóżmy niemądre uprzedzenia chęć jest w ludzkości powszechna również geografa. Przedmiot swój 
wszą ofiarą potopu padnie Austra- rasowe. Rasizm jest bzdurą ukutą i prowadzi do wybryków jeszcze kochała i znała doskonale, wykłada-
lia. przez hitleryzm. Człowiek jest czło- gorszych niż kanibalizm. Niechęć ta ła świetnie, żywiołowo — wbijała w 

Problem ras wiekiem i basta. nawet w czasach pokoju graniczy z łby sztubackie całą swą prawdę o 
Hm, może. Ale zapomniano o wrogością. Rodzi ją poczucie obcoś- dalekich lądach i ludach. Daremnie 

wąski. Albowiem całość kontynentu 
równa się obszarowi trzech czwar­
tych całej Europy, trzech czwartych 
przestrzeni od zatoki Biskajskiej po 

Więcej wody 
Przeciągnijmy w prostej linii nitkę 

z Brisbane do Adelaide. Tak odcięty 
obszar zajmie mniej więcej dziesiątą 
część całego kontynentu. Zmieszczą 
się tu trzy Polski! 

Mniej więcej w środku tego ob­
szaru leży „mój" Griffith: gaje po­
marańczowe, sady brzoskwiniowe, 
melony, migdały, oliwki, winnice i 
wytwórnie wina, rozległe pola ryżo­
we. Nawadniane sztucznymi kana-

Major Seweryn Korzeliński — w drobnostce: że mianowicie słuszny i ci i zwykłe, ludzkie podejrzenia, że próbowaliśmy złapać ją na jakiejś f rc!zta'a„,v| iszar cn (z Tasmanią femi, z dalekiej rzeki Murrumbidgee. 
swych pamiętnikach pt. „Opis po- szlachetny wstręt do politycznych ten kto mówi niepojętym językiem, nieścisłości — wszystkie podręczniki, • .1. jT1! •,za|mu)? , miliony 
dróży do Australii i pobytu tamże koncepcji rasistowskich każe nam, wierzy w obcych bogów, hołduje in- nawet ojcowskie encyklopedie, głosi- ° _ . 11 wa ra °wycn (z 
od r. 1852 do 1856" zauważył śród niestety, okłamywać samych siebie, nym, dziwacznym obyczajom, — ły jota w jotę to samo. kw) Rzeczvwl^ci^^lc tro* t 
czarnych tubylców tutejszych istnie- Kłamstwem jest bowiem, że nie ma na pewno jest czymś gorszym od nas Dobiega mnie z przeszłości jej to hezlifosnn niplnH^^nnfttmîn' 
nie dziwnego obyczaju. rń-jnir* rncnwi/rli — to <rna r**róniii pt- i na ncu-nn nr7vhvł tli nhv nas WV* -i : 1 T ' i ..A „ P -

Opowiada mianowicie o pewnym nicznym, 
plemieniu, które do sąsiadów posła- Kto w 

' > #•- : 

różnic rasowych - w znaczeniu et- i na pewno przybył tu, aby nas wy- głos energiczny... Uśmiecham się, od Rzeczywiście, ' dobrze nawodnione 
kpić, okraść, uciemiężyć, pognać w 

chrześcijańskim zapale jasyr, zakatrupić. 

ADELAÏDE — PIĘKNE MIASTO NOWOCZESNE (KING WILLIAM KOAD) 

niechcenia sięgam na półkę — i tu 
mam przed sobą tom pt. „A Com­
mercial Geography" (wydanie piąte 
z 1951 r.). 

Czy i ta książka poda to samo? 
Autorem jest L. Dudley Stamp, 
C.B.E., D.Lit., D.Sc., profesor geo­
grafii na Uniwersytecie Londyńskim, 
a także w „London School of Eco­
nomies", nadto dyrektor instytucji 
p.n. „The Land Utilisation Survey 
of Britain". A więc bynajmniej nie 
byle kto. 

Otwieram angielski podręcznik 
specjalisty, i czytam, a jakże, o pas­
ku zachodnim, o pasku południo­
wym, no i o tym najważniejszym, 

Jeszcze pół wieku temu Griffith 
był piaszczystym bezludziem. Dziś 
— system irygacyjny Australii roz­
budowany jest na skalę gigantyczną, 

(DALSZY CIĄG NA STR. 12) 
są tylko owe paski przybrzeżne. 

Więc najpierw o tym najmizer-
niejszym, zachodnim paseczku. Albo ć l̂î niew Jfasińihi 

Dzisiejszy numer „POLSKI WIERNEJ" po­
święcamy w dużej części naszym Rodakom 
z Australii. Zamieszczamy ogólne informacje 
o Australii i życiu Polaków na tym konty­
nencie. (Zdjęcia na tej stronie dzięki uprzejmości Australia 
House.) Numer następny „Polski" zawierać 
będzie wspomnienia, związane z 40 rocznica 

oswobodzenia Wilna. 



KOALA - najcudniejszy wybryk natury 
Niedaleko od Melbourne jest jeden z ciekawszych zakątków 

Australii: wyspa Filipa. Odkryta w początkach XIX stulecia była 
ona bazą odkrywców i podróżników, jak Flinders, Bass, Batman i 
inni. Dość duża (28 x 12 km) i malownicza, nie była, aż do ostat­
nich czasów bardzo zaludniona ze względu na brak wody. Dopie­
ro niedawno wywiercono kilka studzien artezyjskich, co w połą­
czeniu z ulepszoną techniką „łapania" wody deszczowej nakłoni­
ło wielu do osiedlenia się i teraz mieszka tam kilka tysięcy ludzi, 
nie licząc wielu turystów. Pan Bóg, stwarzając świat i kształ­
tując Australię, był widać w dobrym humorze, gdy z dna morza 
wy dźwigał tę wyspę, bo dał jej nieomal wszystko — w miniatu­
rze. A więc: jest tu malutki wygasły wulkaa i skały bazaltowe, 
jest piaskowiec i granit; jakby tego nie było dość — część wyspy 
ma urodzajną ziemię, część jest pokryta niedużą pustynią. 
Naturalnie jest tu i las, są i cudowne plaże, mokradła i słone łą­
ki, pastwiska i ogrody. W ogóle — świat w miniaturze. A jeśli 
do tego dodamy wspaniałe truskawki, to opis raju będzie komp­
letny. 

Nie na tym koniec. Jakby chcąc zażartować z naszej ciekawoś­
ci, Stwórca wybrał właśnie tę wyspę jako jedyne miejsce w tej 
części Australii, gdzie się gnieżdżą pingwiny i gdzie się znajdują 
rykowiska fok. Ponadto są tu kolonie burzyków norkowych (she-
ar-water, albo mutton-birds), a część lasów zarezerwowano dla 
pociesznych a miłych koala. Troskliwe zabiegi władz miejscowych 
w połączeniu z towarzystwami naukowymi sprawiły, że te rzadkie 
zwierzęta i ptaki gnieżdżą się tu bez trwogi; ilość ich stale się 
zwiększa, a ponieważ nikt im krzywdy nie robi, zatraciły lęk 
przed ludźmi i dają się obserwować z każdej nawet bezpośredniej 
odległości. Czasami człowiek odnosi wrażenie, że nie on ogląda 
zwierzęta, ale one jego, bo nieraz się zdarza, że koala zajrzy do 
okna sypialni, a pingwin przespaceruje się po twarzy śpiącego 
plażowicza. 

-1 pingwiny 

Koala 
Siedzi na drzewie pluszowy 

niedźwiadek. Ma mały nosek, któ­
ry wygląda, jak zrobiony z płatka 
wypucowanej czarnej skóry; czar­
ne oczka jak tareczki, komiczne 
uszy z pędzelkami na końcach, 
ładne, brunatno-szare futerko, 
cztery łapki, zakończone mocny­
mi pazurkami, i ruchliwe, ciemne 
wargi. Biała kryzka na szyi i bia­
ły fartuszek na brzuszku dopeł­
niają kostiumu. Usiadł na tyłecz­
ku, jak mały chłopczyk; przednia 
łapki skrzyżował na brzuszku i z 
wysokiego konara patrzy cie­
kawie, ale beztrwożnie na parę 
dwunogów, którzy, wydając ok­
rzyki podziwu i robiąc śmieszne 
miny, gapią się na małego króla 
wyspy Filipa. 

Koala! Najcudniejszy wybryk 
natury, najmilsze, najbardziej 
przytulne stworzenie w królest­
wie zwierząt. Niezgrabny i niepo­
radny na lądzie, a nawet i na 
drzewach poruszający się poma­
łu (prawdziwy gentleman nigdy 
się nie śpieszy),niewinny i nie­
szkodliwy — jest ulubieńcem ca­
łego świata. Żywi się liśćmi 
eukaliptusów, na mięso... nie pa­
trzy, ptaka nie dotknie, robaka 
nawet nie uszkodzi. Wody... nie pi­
je. Niewiele mu do szczęścia po­
trzeba : parę liści co minutę — to 
wszystko. 

Cała Australia jest pokryta 
eukaliptusami: jest ich tu chyba 
ponad 200 gatunków. Zdawać by 
się więc mogło, że koala powinien 
się tu czuć jak przysłowiowy pą­
czek w maśle. 

Tak jednak nie jest. Matka-Na-
tura zawsze stwarza swe własne 
prawa, ograniczające nadmierny 
rozwój danego gatunku czy ro­
dzaju. A więc spośród tych 200 
gatunków eukaliptusów, koala 
może jeść liście tylko trzech. Gdy 
tych nie ma — umiera. Czasem 
pchnięty głodem zje inne liście, 
co się nieomal zawsze kończy 
dlań fatalnie. A te niezbędne 
dla jego życia gatunki eukalip­
tusa rosną przeważnie w strefie 
przybrzeżnej, nie dalej jak 100 
km od morza. Wszystko było do­
brze, dopóki nie przybyli tu biali 
ludzie. Wprawdzie tubylcy nie 
gardzili mięsem koali, ale w ca­
łej Australii nie było nigdy więcej 
niż 300.000 tych najprymityw­
niejszych na świecie ludzi. Zatem 
koala żył bez trwogi, bo niewie­
lu miał wrogów: od czasu do 
czasu sowa się złakomiła na mło­
dego niedźwiadka, ale to nieczęs­
to się zdarzało. 

Tylko 
dla robotników 

Biali ludzie szybko zorientowa­
li się, że Australia jest idealnym 
krajem dla hodowli owiec; zaczęli 
więc wycinać lasy, aby je na pa­
stwiska przemieniać. Pamiętać 
należy, że to było w czasach, gdy 
nikt o ochronie zwierząt nie myś­
lał oraz że pierwsi osadnicy — to 
7esłańcy z więzień. Gdzie czło­
wiek mieszka, tam się ogień pali, 
a gdy się pali ogień wśród olbrzy­
mich lasów, czasem wysuszonych 
na pył przez upały, to wtedy o 
pożar łatwo. Płonęły więc lasy 
na przestrzeni setek i tysięcy ki­
lometrów. Ginął las, ginął stary 
australijski „bush"... ginęły 
koala. Potem ktoś wpadł na po­
mysł: futro koala jest prawie nie­
zniszczalne; kupcy z dalekiego 
Lipska zaproponowali „doskona­

ły kontrakt" — i ponad milion 
tych niewinnych zwierząt zostało 
zamienionych na "bobry" i inne 
handlowo opłacające się skórki. 
Protesty naturałistów i „leśnych 
ludzi" dobrze opłaceni politycy 
odrzucili jako „przesądy i prze­
szkody dla rozwoju". Gorzej: w 
1933 roku socjalistyczny rząd 
Queenslandu zarezerwował pra­
wo mordowania koala „TYLKO 
DLA ROBOTNIKÓW, BO ONI 
MUSZĄ MIEĆ ROZRYWKĘ" 
(Dosłowna cytata z debaty). W 
rezultacie nie pozostało w tym 
stanie ani jednego koala. W tym­
że roku jednak opinia publiczna 
i oburzone wypowiedzi natura­
łistów postawiły kres bezmyślnej 
i naprawdę typowo ludzkiej (bo 
tylko człowiek potrafi być tak 
okrutny) rzezi. Spis wykazał, że 
w całej Australii pozostało mniej 
niż 1000 tych zwierzątek. 

Gdy tylko zrozumiano sytua­
cję, poczyniono kroki, aby jednak 
koafla uratować od zagłady. Ba­
dania wykazały dopiaro wtedy, że 
koala może jeść tylko te trzy ga­
tunki eukaliptusa — prawie że 
doszczętnie wypalone i wyrąbane. 
Poszukiwania zostały uwieńczone 
pomyślnym skutkiem- rzadko za­
mieszkała wyspa Filipa i sąsied­
nia wyspa French były pokryte 
właśnie tymi gatunkami eukalip­
tusów. Kilka tysięcy ludzi, ochot­
ników, harcerzy, studentów, szu­
kali koala po wszystkich lasach. I 
— rzecz dziwna. Jakby czując, że 
tylko pomoc ludzka może je ura­
tować, wiele niedźwiadków powy­
chodziło na skraje lasów, co zna­
komicie ułatwiało zadanie. Ponad 
600 koala zostało osadzonych w 
kilku „koloniach", wydano dra­
końskie prawa ochrony — i natu­
ralisé czekali przez parę lat z 
zapartym oddechem. Samica ma 
tylko jedno młode w jednym mio­
cie, choć czasem, ale bardzo rzad­
ko zdarzają się bliźnięta. Ponad­
to pora godowa przypada tylko 
raz na dwa lata. Jeden pożar, trzy 
lata suszy mogłyby położyć kres 
istnieniu koala. 

Ale szczęście sprzyjało. Kryty­
czne lata przeszły bez większych 
trudności. Dziś nareszcie mo­
żemy powiedzieć, że koala nie 
podzieli losu dodo, mao, gołębia 
wędrownego lub śnieżnej czapli. 

Siedzi więc nasz niedźwiadek 
na konarze i patrzy. Moja towa­
rzyszka proszącym głosem zwra­
ca się do niego: „Niedźwiadku, 
zleź troszkę niżej". Ale on po­
wiedział „Nie ma głupich. Za da­
leko i twoje włosy nie są jadalne" 
— i objąwszy pień łapkami po­
lazł w górę na następny posiłek. 

Poszliśmy dalej i — o radości 
•— na niskim drzewie siedzi stary, 
troszkę „molami obgryziony" sa­
miec. Weteran wielu walk i wielu 
lat oglądania dwunożnych dziwo-
widów, bo się nawet nie raczył 
ruszyć. 

Zachodzę od słonecznej strony, 
aby go zdjąć, ale szelma siedzi w 
niewygodnym miejscu, nie patrzy 
zresztą na aparat, tylko na liś­
cie. Noskiem kręci, głucho pomru­
kuje i wcale go nie obchodzą mo­
je zabiegi. 

W ciągu następnych dni widzie­
liśmy niedźwiadki dość często, alî 
nigdy nie udało się nam zoba­
czyć ich na niskich drzewach. Nie 
dlatego aby się nas bały: koala 
nie boi się nikogo, bo — prawdę 
mówiąc — jest on za mało inte­
ligentny, aby zrozumieć uczucie 
lęku. Ale Natura jest sprawied­
liwa: dała niedźwiadkom urodę, 
a odmówiła mózgu. 

W niedzielę poszedłem do koś­
cioła. Było dość wcześnie i choć 
droga wiodła przez miasto, ale 
wziąłem aparat fotograficzny. 
I co myślicie? Na starym drze­
wie siedziały trzy niedźwiadki : 
papa, mama i małe. Papa sie­
dział w rozwidleniu konarów i 
spał. Mama na oddzielnym kona­
rze właśnie skończyła poranną 
toaletę (patrz zdjęcie), a ma­
łe wdrapało się wysoko i, grzejąc 
się w promieniach słońca, bawiło 
się w „a kuku!" z przechodniami, 
wyglądając na nich to z prawa, 
to z lewa. 

Na drugi dzień zdarzył mi się 
śmieszny wypadek. Na niskim 
małym drzewie zobaczyłem tego 
samego weterana, który się tak 
wymownie drapał. Siedział tak 
nisko, że moja twarz była na wy­
sokości jego głowy. Wspaniała 
okazja do fotografii Stanąłem 
więc w odległości 2 kroków i już 
miałem guzik nacisnąć, gdy rap­
tem koala skoczył z drzewa. Gdy­
by to chociaż był normalny skok. 
Ale stary — widać krótkowzro­
czny — myślął, że ja jestem drze­
wem! Wszystko byłoby może i 
pięknie ale pamiętając, że taki 
pan waży z 25 kilo i że ma pazu­
ry długości 3 centymetrów —moż­
na sobie wyobrazić, jakby moja 
twarz wyglądała, gdyby na mnie 
wylądował. Skoczyłem więc w tył 
jak kot; potknąłem się (natural­
nie) o suchy konar i upadłem na 
ziemię. Trzeba było jednak wi­
dzieć oburzenie koala, że jego 
„drzewo" tak raptem zniknęło z 
horyzontu! Z głuchym „bum" wy­
lądował ciężko na ziemi, rozej­
rzał się i wydał tak pocieszny 
chrapliwy ryk, że ze śmiechu nie 
mogłem nawet wstać. Biedny nie­
dźwiadek! Nigdy w jego długim 
życiu nie spotkała go tak nieprzy­
jemna niespodzianka Pomruku­
jąc z oburzenia i mamrocząc pod 
nosem, pokulał się po ziemi, do-
padł najbliższego drzew*, 
rę sekund był już na wierzchołku 
(pierwszy raz w życiu widziałem 
spieszącego się koala) i... momen­
talnie zasnął, wyczerpany zda­
rzeniami dnia. 

Pingwiny 
Nadchodził wieczór. Na hory­

zoncie było sporo chmur, ale po­
goda zapowiadała się przyjazna. 
Po skromnej wieczerzy (homar z 
sałatą, białe wino, lody Melba, 
czarna kawa (poszedłem na przy­
stanek specjalnego wycieczkowe­
go autobusu- Tam spotkałem mo­
ją „przewodniczkę": jedziemy o-
glądać pingwiny. 

Pingwiny zamieszkujące na 
wyspie Filipa są najmniejsze ze 
wszystkich pingwinów: dochodzą 
zaledwie do wielkości kury. Ich 
naukowa nazwa brzmi: „pingwin 
bajkowy" (fairy penguin). że 
nazwa jest słusznie dobrana, 
przekonacie się sami. 

Niewielkie to one są, ale nie­
mniej jednak są też wyposażone 
we wszystkie „pingwinowe ce­
chy": a wiec długi, ostry dziób, 
biało-czarny frak, małe nóżki 
osadzone na samym końcu kad­

łuba i mocne, skórą pokryte płet­
wy—skrzydła. Ńa lądzie są nie­
zgrabne choć chodzą dzielnie i nie­
raz można je zastać w odległości 
2 km od brzegu. Ale ich żywiołem 
jest woda. Pływają świetnie jak 
ryby, a nawet lepiej od ryb, bo 
potrafią osiągnąć (na krótką' me­
tę) zadziwiającą szybkość 55 km 
na godzinę. Nic więc dziwnego, 
że choć dorosły ptak potrzebuje 
na dzienny posiłek prawie tyle 
ryb, ile sam waży, to jednak nikt 
jeszcze nie widział chudego ping­
wina. 

Pingwin 
nie myli się nigdy... 

Normalnie spędzają one żywot 
w kręgu podbiegunowym, ale w 
sierpniu, a czasem wcześniej in­
stynkt zaczyna je kierować w 
stronę wyspy Filipa, na której 
się wylęgły lub gnieździły w u-
przednim roku. Najpierw powoli, 
a potem coraz prędzej zaczynają 
c.ne przenosić swe żerowiska na 
północ. Gdzieś we wrześniu poje-
pojedyńcze pingwiny zbierają się w 
grupki po 10, po 100 ptaków i już 
z pośpiechem, robiąc do 100 km 
dziennie i śpiąc na falach, dążą 
do swej wylęgarni. Gdzieś w koń­
cu października lub początkach 
listopada pierwsze ptaki wycho­
dzą na plażę. I tu stajemy od 
razu w obliczu tajemnicy: po 
przepłynięciu tysięcy kilometrów 
pingwiny nie tylko wypływają 
wprost na wyspę Filipa (która 
przecież nie jest wielka), ale zaw­
sze lądują na tym samym odcin­
ku plaży, nie szerszym niż 70 
metrów. Plaża ta absolutnie się 
nie różni od innych: rozciąga się 
naokoło całej wyspy. Ale ping­
winy nigdy się nie mylą. 

Po wylądowaniu i krótkim odpo­
czynku zaczyna się okres godowy. 
Uczeni twierdzą (choć nie są je­
szcze 100% pewni), że pingwiny 
jak łabędzie, orły i inne ptaki 
„żenią się" na całe życie. Dlacze­
go ? — nie wiadomo. Przecież sa-
miee nie różnią się między sobą. 
Ale że i wśród ludzi istnieje ten 
sam zwyczaj — więc nie śmiejmy 
się z pingwinów. 

I — podobnie jak wśród ludzi 
— okres godowy zaczyna się od 
zalotów. Samiec przynosi samicy 
mały prezent: kamyk, wodorost, 
muszlę, suchą głowę ryby — i 
kładzie u jej stóp. Odrzucony ping­
win czasem się ODCZOŁGUJE 
jakby w rozpaczy, ale (mądry 
chłopak!)... po chwili bierze dru­
gi kamyk i szuka innej. Natural­
nie, „kosz" zdarza się głównie, 
gdy samica czeka na przybycie 
swego małżonka i gdy „zalotnik" 
jest początkującym pierworocznia-
kiem. 

. . .  J e s t  d o b r y m  
o j c e m . . .  

Jeśli prezent zostanie przyjęty, 
wówczas pingwiny odprawiają 
taniec godowy: stają frontem do 
siebie i przytupując krótkimi nóż­
kami „fechtują się" (trudno o 

POZNAJMY 

PRZYRODĘ 

AUSTRALII 

lepsze określenie tych pingwino-
wych pocałunków). Jeśli małżeń­
stwo gnieździło się tu uprzednio, 
wówczas nad ranem samica pro­
wadzi samca (tak) do tego same­
go miejsca, gdzie się gniazdo 
znajdowało w ub. roku. Gniazdo 
— to po prostu 70 cm głęboka 
norka, wygrzebana w ścianie 
piaskowego pagórka w ten spo­
sób, iż przypomina swym kształ­
tem retortę. Wejście znajduje 
się z reguły na odwietrznej stro­
nie. Tam samica składa jedno, 
stosunkowo bardzo duże jajko, 
które potem na zmianę z samcem 
wysiadują. 

Dlaczego te tak niezgrabne 
ptaki na lądzie czasem gnieżdżą 
się w odległości kilometra od mo­
rza — nie wiadomo. Spytajcie 
się pingwinów. 

Po wylęgnięciu się pisklęcia 
rodzice pilnują go, zmieniając się 
co 24 godziny. Ptaki odżywiają 
się w tym okresie raz na dobę, bo 
przyniesione pożywienie idzie 
wprost do żołądka głodnego dzie­
cięcia. Nie jest to przesada: ro­
dzic pakuje swój długi dzgb w 
wiecznie otwarty dziób dziecka i 
„wstrzykuje" wproet»do żołądka 
na wpół przetrawione ryby, które 
przyniósł w wolu. Ale pisklak 
rośnie niezmiernie szybko i 
jest ciągle i zawsze głodny; 
wkrótce więc oboje rodzice iść 
muszą na rybołówstwo, aby 
wspólnymi siłami zaspokoić krzy­
kliwy apetyt swej latorośli. W 
tym czasie pisklę jest już tak du­
że jak rodzice i ma ciało pokryte 
sterczącymi, białymi piórami, 
różniącymi się znacznie od stro­
ju rodziców. Jest też potwornie 
tłuste i nieruchliwe, śpiąc cały 
dzień w norce. Pingwiny mało 
mają wrogów naturalnych, ale 
sprowadzone z Europy lisy i 
szczury dawały się im kiedyś we 
znaki. Dziś lisów na wyspie Fili­
pa nie ma zupełnie, a szczury są 
rzadkim zjawiskiem. 

. . .  i  n i k o g o  
się nie boi 

PODRĘCZNA ENCYKLOPEDIA 
wychodztwa polskiego w Australii 

,Anglo-Saxon Attitudes". Tytuł powieści 
Angus Wilsona. (Por. Wielkanocne). 

Chciuk Andrzej. Zam. w Melbourne. Au­
tor wierszowanej autobiografii „Po­
chwała grubych" (dla zmylenia śladów 
zadedykowanej Leopoldowi Muszkatowi. 
Por. Muszkat). Laureat „Kultury" (za 
„Smutny uśmiech"). Laureat ostatnie­
go konkursu „Wiadomości" (II nagr.). 
Redaktor „Widnokręgów", dodatku li; 
terackiego sydneyskich „Wiadomości 
Polskich". Twórca kabaretu artystycz­
nego „Wesoła Kookaburra" w Mel­
bourne. 

Dzięcioł Witold, ks. kanonik. Rektor Pol­
skiej Misji Katolickiej w Australii, z 
siedzibą w Perth (Zach. Australia). 
Został mianowany prałatem papieskim. 

Jasiński Zbigniew (por. Samotnik). Zam. 
w Griffith (N.P.W.). Laureat „Słow-ii 
Polskiego" w Toronto za „Pieśń o Po­
wstaniu" (1954). Laureat R.W.E., kon 
kurs na słuchowisko (1954, II nagr.)-
Laureat dorocznej nagrody A.K. (1957). 

Konkurs literacki. Ogłosiło Polskie Koło 
Kulturalno - Artystyczne w Sydney. 
Wpłynęły 3 prace .. . (Czyżby Wielka 
Trójka? Por.). Termin przesunięto o 
półtora miesiąca. 

Kruszelnicki Ludwik. Zam. w Wollongong 
(N.P.W.). Laureat ostatniego konkur­
su „Wiadomości" (III nagr.). 

Łowcy, nagród. (Patrz: Wielka Trójka). 

Maniak, teatralny. (Patrz: Muszkat). 

Muszkat, Leopold. (Por. Maniak...). 
Najtęższy (hm!) reżyser wśród kelne­
rów i najtęższy (hm !) kelner wśród re­
żyserów. 

Ostrzeżenie (Por. Film — Ostrzeżenie). 
„Dramat młodych kobiet w szponach 
nędzników . ., Zdemaskowanie metod 
międzynarodowych handlarzy kobietami 
. . . Wskazany tylko dla dorosłych, dzie­
ci jedynie w towarzystwie opiekunów \ 
(Z reklamy przedwojennego filmu pol­
skiego „Kobiety nad przepaścią" w tu­
tejszej prasie polskiej). 

Samotnik, z Griffith. (Patrz: Jasiński). 

Szemiński, Andrzej Rudolf, lat 42. Kon­
sul reżymowy w Australii. Zmarł w 
Sydney w marcu br., w miesiąc po ope­
racji na raka w Sztokholmie. 

„Wielkanocne nadzieje na pokój". (Por. 
Anglo-Saxon) obserwując przebieg 
wydarzeń międzynarodowych na prze­
strzeni ostatnich lat i próbując przewi­
dywać, jak będą się one kształtowały w 
ciągu najbliższych miesięcy — wydaje 
się, że istnieją rozsądne podstawy do 
twierdzenia, że światło przebija * ciem­
ności". „Ponad 2.000 Tybetańczyków 
zostało zabitych podczas rewolty prze­
ciwko wojskom Chin komunistycznych 
w Lhassie. Rewolta, jak donoszą iród-
ła chińskie, została „całkowicie zgnie­
ciona". (Tytuł i wyjątek z artykułu 
wstępnego oraz fragment depeszy Reu­
tera w wielkanocnym wydaniu sydney-
skiego „The Sun-Herald"). 

Wielka Trójka. Patrz: Chciuk, Jasiński, 
Kruszelnicki. 

R. G. (Copyright) 

Pingwin nie boi się nikogo i 
niczego. Uważa on widocznie, że 
będąc sam bardzo pokojowo uspo­
sobionym stworzeniem, należą mu 
się takie same prawa od innych. 
Ta ich beztrwożność jak również 
nieodmienny zwyczaj powracania 
z łowów zawsze o tej samej- po-
ize i lądowanie zawsze na tym 
samym odcinku plaży sprawiły, 
że oglądanie ich powrotów stało 
się atrakcją dla turystów. 

Ńa plaży było już chyba ze 100 
widzów, wśród których naturalnie 
sporo dzieci. Prowadzeni przez 
przewodników, usiedliśmy po 
dwóch stronach „pingwinowej 
drogi,,. 

Zapadła cisza. Zrobiło się ciem­
no. Wieczór nadszedł ciepły, przy­
jemny; zaświeciły pierwsze gwia­
zdy. Zalśnił Krzyż Południa, ogni­
stym mieczem skłonił się rycerz-
Orion, zapaliła się lampa Wenus. 
Ale oczy daremnie szukały nie­
widocznej po tej stronie świata 
Wielkiej Niedźwiedzicy. — 

Z budki na szczycie piaszczys­
tej diuny błysnął reflektor, łyp­
nął ślepiem, polizał piasek białym 
jęzorem i wyciągnął srebrne ra­
mię w kierunku nadbiegających 
fal. Zaczął się przypływ. 

Do pierwszego reflektora 
wkrótce przyłączył się drugi i 
dwa słupy światła jak dwie mac­
ki zaczęły się ślizgać po falach, 
dotykając je tu i ówdzie. I oto na 
grzbiecie jednej z fal coś się po­
ruszyło, zaszamotało, zabłysło jak 
ryba w sieci. Fala przypadła pier­
siami do piasku, rozsypując się w 
drobne bryzgi — i spośród nich 

Koala — niedźwiadek, 
który na mięso nawet 

nie spojrzy -r- żywi się 
i ś ć m i  e u k a l i p t u s a .  

zjawiły się dwa pingwiny. Za­
trzymały się na chwilę i 
wlokąc ciężko naładowane brzu­
szki podreptały poza zasięg wody. 
Światło reflektora wcale ich wi­
dać nie niepokoiło; po prostu za­
trzymały się, jakby czekając na 
innych. Nazwałem je „rozpozna­
niem". 

Naturaliści twierdzą, że przy­
czyną tego „rozpoznania" jest 
instynkt gromadny, który można 
zamknąć w określeniiu: „Jeśli 
jest jakieś niebezpieczeństwo — 
niech zginie jednostka, ale niech 
się ocali gromada". Zaobserwo­
wano, że podczas ich pobytu na 
wodach Antarktyki pingwiny ni­
gdy nie schodzą do wody gromad­
nie, ale czekają, aż jeden z nich 
wejdzie pierwszy. Czasem nawet 
popycha jeden drugiego, jakby 
mówiąc: Jeśli ty pójdziesz, to i 
ja też pójdę". Pod krami lodowy­
mi Antarktyki często bowiem na 
nie czeka ich jedyny prawdziwy 
wróg: lampart morski (gatunek 
drapieżnej foki). Pierwszy ping­
win w wodzie jest również w ta­
kim wypadku pierwszą ofiarą al­
bo „dzwonkiem alarmowym". 
Na lądzie takie niebezpieczeństwo 
im nie grozi, ale widać pozostał 
instynkt atawistyczny, który ich 
krokami na ziemi kieruje. 

Następna fala wysypała na 
brzeg całą gromadę pingwinów, 
chyba ze 30. Wyglądały napraw­
dę pociesznie: na swych krótkich 
nóżkach w stojącej postawie, by­
ły podobne do wytworów czaro­
dziejskiej wyobraźni Walta Dis­
neya. Odpoczęły kilkanaście se­
kund, zebrały się w grupkę — i 
jakby ktoś krzyknął na nie: 
„Marsz!" — zaczęły iść wzdłuż 
swej ścieżki, co prawda, nie bar­
dzo w krok. Ich małe nóżki prze­
bierały tak szybko, że były nie­
omal niewidoczne. Starały się wi­
dać dojść jak najprędzej do swych 
gniazd, ale jak to się często zda­
rza, duch był ochoczy, ale ciało 
mdłe, a raczej — wyładowane 
rybkami — więc od czasu do cza­
su, to jeden, to drugi pingwin pa­
da na nosek. Niektóre z nich, nie 
mogąc wstać, czołgały się po 
piasku używając płetw-skrzydeł 
jak wiosła. Potem znów wstawały 
i energicznie podążały w swoją 
drogę. 

Po dojściu do pierwszych kę­
pek traw zatrzymywały się na 
chwilę, a potem znikały dążąc do 
gniazd. A tymczasem, nowe i 
wciąż nowe gromadki lądowały 
na plaży, zawsze w tym samym 
miejscu, gdzie pierwsza grupa i 
operacja uciążliwego marszu po­
wtarzała się w każdej grupie w 
taki sam sposób. 

/?. W. VJLn 
NASZA SKRZYNKA 
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WYWIAD POLSKI ZARZUCA SIECI podwojne zrat acinta 

NA MIKICIŃSKIEGO 
Niemcy zrobili w połowie maja 

ktfry utażyt Polakom i Niemcom. w PO- I»40 nalot na opustoszały zresz-
î™*™? TV° kiUŁ" 2: ^ — lokal poselstwa chilijskie-prawach Mikicińskiego do Kraju na ale- . ' 
eeak władz nądu polskiego » Londynie. g° Przy Ul. Frascatl. Przeprowa-

r, j _ , . • • - , : dzono rewizję, której nadano Z dumą wydymał Mikionsk wielki r ' MiJci. 
swą p,ers ozdobioną msy^am ciński prz^łu^iwan0 służbę. 
Jętego x najwyzszych polskich >|Szmatławce« (tak popu,arnje 

odznaczen, gdy stał w gronie za- , . 
granicznych dyplomatów w An- " ^1™' 
gers w czasie uroczystości 3-cio- o lyn. otew-
majowych. Z godnością przyjmo- ne notatkl z sensacyjnymi tytuła-

Plniisir dokameat •» wyk»* nazwisk wybitnych 
dolarach (wypisał je r*k» przed nazwiskami). w lin 
dzieli o kontaktach s Londynem. 

politycznych w Polsce, którym za pośrednictwem Mikicińakiego prof. Kot wysłał pewne sumy w 
Ib — nim jeszcze uformowało się kierownictwo Polski Podziemnej — Niemcy znali już jego skład i wie-

mował gratulacje za tak ofiar­
nie zdobyte wyróżnienie. Tylko 
parę osób, biorących udział w 
uroczystościach, wiedziało, jakie 
są kulisy tego odznaczenia. 

Zdumiewające są warunki, w 
jakich odbywała się podówczas 

mi. 
Cała ta komedia miała przeko­

nać, że Mikiciński był podejrzany 
przez Niemców i przez nich po­
szukiwany. Mikiciński sam Ere­
sztą rozgłaszał o tym wypadku. 

Pociągnięcie to było szyte rów-
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Świątkowski Henryk, adwokat, il. 3-go Maja îîr.2 
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(Reszta osób wymienionych w dokumencie: lub Kosmowska Irena, ul. Nowogrodzka 42. 3. Świętochowski Ryszard, u pp. Czajkow­
skich, Marszałkowska 61, II p. lub Dr. Kramsztyk Stefan, ul. Śniadeckich 8. — 1.000 doi. 4. Kwieciński Franciszek, ul. Marszałkow­
ska 76 m. 10 lub Ks. Kaczyński, ul. Kanonia Nr. wg. telefonu — 400 doi. 5. Boięcki Marian, adwokat, Konsulat Portugalski, id.Lwow-
ska 1. IVp. lub Ks. Kaczyński, — 500 doi. 6. Prof. Krokiewicz Adam, ul. Brzozowa 10, parter, tub Prof. Tretiak, ul.Nowy Zjazd 5. 11 p. 
— 1.000 doi. 7. Hanna Demidecka, Krucza 5 lub Stanisl. Piasecki, Książęca 2 — 1.000 doi.) 

współpraca poszczególnych czło- mez grubymi nićmi. 
nów polskich władz naczelnych 
we Francji. BANK - PUŁAPKA 

Naczelny Wódz, zarazem pre­
mier rządu, jak również kierów- Zamiast do Polski Mikiciński 
nik pracy wojskowej w Kraju, zbaczając z drogi i zatrzymując 
ostrzegają władze wojskowe w się na krótko w Rzymie wyjechał czuwał nad tą stroną działalności nia i tam zdobył status dyploma- głości, jakie potrafił rozwinąć w ła się jego względami; każdą in-
Polsce przed podejrzanym indy- z końcem maja do Bukaresztu i bazy. Zwerbowanych przez bazę tyczny, jako jeden z członków po- prowadzeniu każdej, ciekawej ną poświęcał, gdy mógł spędzić 
widuum. A minister dla spraw ożywił działalność swojej bazy — „pracowników" notowano w pol- selstwa chilijskiego w Ankarze, sprawy. A ostatnio powierzona wieczór w jej towarzystwie. 
Kraju, wiedząc o wysuwanych konspiracyjnego „banku". Napły- skiej placówce wywiadowczej 
zarzutach, uzyskuje dla podej- wali jeszcze ciągle nowi klienci, w ślad za wyjeżdżającymi powia-
rzanego indywiduum wysokie od- bo chociaż wydrenowano już po- damiano o tym władze bezpie-
znaczenie i powierza mu kilka siadane złotówki, a Niemcy unie- czeństwa w Palestynie i w Egip-
kolejnych, poufnych misji. Na ważnili je w Polsce i wprowadzili cie. 
przekór wszystkim, mimo tylu „młynarki", niemniej niektórzy 
ostrzeżeń z wielu stron i oczywi- uchodźcy mieli dolary i inną wa-
stych faktów, z pominięciem iutę( wielu też wyzbywało się ko-
względów bezpieczeństwa dzie- gztowności by pomóc rodzinom w 

Krążył 
Sofią -

między Bukaresztem — mu była przecież pasjonująca. 
- Stambułem i Ankarą. Ambicją jego było nie tylko ogra-

BLISKI WSCHÓD 
NAJNOWSZA HISTORIA POLSKI 

Gdy na Bałkanach zaczęło się 
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Drogi Pułkowniku, proszę list len doręczyć w sposób ab­

solutnie pewny DZISIAJ. Gdyby p. Mikiciński miał jakiekol­
wiek wątpliwości, proszę by się tu ze mną połączył telefonicz­
nie dni do 8-mej godziny na Présidence du Conseil. Uścisku St. K_ 

Nazwiska pułkownika, przez którego prof. Kot przekazał „w sposób absolutnie pewny" 
odbitkę zamieszczamy niżej na tej samej stronie) nie zdołaliśmy stwierdzić. 

Szarkiewicz nie żądał od Camil­
le wyczynów wywiadowczych. 
Miała ona tylko roztoczyć opiekę 
nad swoim przyjacielem i rapor­
tować o jego zamiarach, podró­
żach, osobach, które spotyka o 
trybie jego życia. Choćby tylko z 
samej troskliwości o niego, bez 
naruszania ich przyjacielskiego 

Nawiązał stosunki ze światem dy- niczenie szkodliwej działalności st;osunku i bez wyrzutów sumie-
plomatycznym, a z niemieckim bazy Mikicińskiego, ale pochwycę- ma mogła spełniać tę rolę. I speł-
ambasadorem w Turcji von Pap- nie go wraz z całą szajką. J112, ® me- ° az T°~ 
„„en, arf ,erd,«zn, p„y- Sz.rki.wlc, by MilicM- jS'S.'Z 

rSsrs 
mierzonych zatwierdzono w swoje pozycje, Szarkiewicz roz-
polskiej placówce wywiadowczej. wij£ł swój plan 

Szarkiewicz zapewnił sobie Mikiciński zdawał sobie spra-
Nie 

bezpieczeństwa na Bliskim przypuszczał jednak, że zarzuco-

z najruchliwszych dyplomatów. 
Polska placówka wywiadowcza 

w Bukareszcie przyjęła również 

dfk"gdTbyRumuS^LusflilTdô ^PÓłdziafa"ie brytyjskich władz wę, że był obserwowany. 
...... , . r. , . , bezpieczeństwa na Bliskim przypuszczał jednak, ze z, zwinięcia działalności. Założyła 

swoje filie w Turcji i w Palesty­
nie. Wydzielony specjalny zespół 
pod kierownictwem por. Edwarda 
Szarkiewicza miał zadanie obser­
wowania działalności Mikiciń­
skiego. 

To nowe ugrupowanie polskiej 
placówki wywiadowczej 
się praktyczne, gdyż władze ru-

instrukcję (jej fotograficzną 

siątków rodaków w Kraju — in- Kraju, którym dawała się we zna- kurczyć pole do działania, a jed-
dywiduum to pozostanie — wbrew ki coraz większa bieda. Działał- nocześnie na Bliskim Wschodzie 
wszelkiej logice — zaufanym po- ność finansowa „banku" trwała otwierały się nowe możliwości — "i®-1 

wiernikiem swego mocodawcy. więc nieprzerwanie. dyrektor konspiracyjnego „ban-
Mikiciński, wobec innych zain- ku", a zarazem szef bazy przy-

PRZEGRUPOWANIE teresowań, nie jeździł już więcej stąpił do przesunięcia jej na ten t°wania^nie objęły. 
do Warszawy, ale robili to za interesujący teren operacyjny. 

Piąta z kolei misja Mikiciń- niego — pozostający w spółee -

Wschodzie i przystąpił do przy- no wokół niego tak gęstą sieć. 
gotowań, zachowując najściślej- Obie strony miały zresztą równa 
szą tajemnicę. szanse. Zarówno tropiony jak i 

myśliwi działali na terenie 
KOBIETA neutralnym. Mikiciński, chronio­

ny swoim statusem dyplomatycz-
Przez sieć werbunkową konspi- nym, był może nawet w korzy-

okazało racyjnego „banku" Szarkiewicz stniejszej sytuacji. W razie za-
podstawił Mikicińskiemu swoich grożenia Mikiciński miał wszelki 

muńskie w drugiej połowie listo- którzy ,,dali się namówić tytuł do wezwania pomocy miej-
pada 1940 zmusiły ją do opusz- do Pracy na rzecz bazy. Jednego z scowych władz bezpieczeństwa, 
czenia Rumunii. Doszło nawet do nich> Podoficera „X", najspryt- W jesieni 1940 sytuacja ucho-
aresztowania szefa placówki i kil- niejszego wybrał jako przynętę dzcow polskich w Rumunii stała 
ku pracowników, których zwolnio- dla Pochwycenia dyrektora „ban- się nieznośna wobec wzmagają-
no dopiero w kilka miesięcy póź- w miejscu i w czasie upatrzo- cych się obostrzeń, stosowanych 

po energicznych interwen- 11 i™-
cjach. Ale zespołu Szarkiewicza, Ażeby mieć kontrolę nad poru-
działającego już w Turcji, aresz- szeniami Mikicińskiego, Szarkie­

wicz uciekł się do często stosowa-
Por. Szarkiewiez, oficer rezer- nego chwytu. Stambuł — perła 

wy, drobny, niski blondyn o nie- Lewantu — słynął z pięknych ko-

pod naciskiem Niemców. Więk­
szość uchodźców wyjechała do Pa­
lestyny i do Egiptu. Toteż [ dy­
rekcja konspiracyjnego „banku" 
postanowiła przesunąć tam swoją 
działalność. (Ciąg dalszy nastąpił 

skiego do Polski, przewidziana w 
maju 1940, nie doszła do skutku, 
chociaż prof. Kot wydał wszyst­
kie co do niej zlecenia (odbitki fo- przesyłki nie docierały do adre-
tograficznie 2-ch listów). Powo- satów w Polsce, powodowało to 
dem tego nie był jednak pech, ja- niezadowolenie i skargi klientów, 
ki przynieść mogła feralna data ale poszkodowani, zaangażowani 
na zleceniach, gdyż były one da- w nielegalne transakcje, nie mie-
towane 13-go maja, lecz zadecy- li drogi dla dochodzenia swoich 
dowała w tym wypadku wola rze- pretensji, 
czywistych mocodawców Mikiciń­
skiego. 

Droga przez Belgię była już 
zamknięta wobec napaści niemie­
ckiej na ten kraj. Mikiciński miał 
więc jechać przez Szwajcarię i 
Austrię. Ale ani takie czy inne 
zlecenie prof. Kota, ani pozorna 
pochopność Mikicińskiego do 
usług nie miały przecież żadne­
go znaczenia. Decydowały inte­
resy niemieckie i one to wytycza­
ły szlaki podróży Mikicińskiego. 

Niemcy rozpoczynali generalną 
ofensywę na zachodzie i obojęt­
ne dla nich były informacje o 
działalności polskiej we Francji. 
Będą tam wkrótce panowali i sa­
mi zdobędą potrzebne wiadomo­
ści. Trzeba planować na dalszą 
metę. Ciekawym terenem miały 
stać się Bałkany j Bliski Wschód. 
Tam to skierowaną Mikicińskie­
go-

Bułgarzy. Swoją „Kwaterę Główną" zało- bieskich pogodnych oczach, z za- biet. Mikiciński nie gardził ich to-
W działalności banku" często *** w neutralneJ Turcji. Dla uzy- wodu finansista nie zdradzał ze- warzystwem. Szczególnie powab-

powstawały trudności" niektóre skania większej swobody działa- wnętrznie zawziętości i przebie- na mademoiselle Camille cieszy-
^4. JUL er 

Copyright by A. Heller, Ttie Polish I>ail> 

Szanowny Panie, 1. Proszę sobie zapisać nazwisko p. Wincentego Bryji (Bryja)^ W-wa, Przemysłowa 28 ; jemu należy wręczyć 100 tysięcy a nadto jego można 
obciążyć rozdawnictwem wszystkich sum dla urzędników Banku Polskiego. 2. Pr»SZę wszystko zbadać w sprawie pani Mikołajczykowej i pomóc ile można (jeśli w 
Krakowie, przez Mierzwę; jeśli w War^awie to przez kogo Pan potrafi) ; przed Odjazdem proszę o wiadomość, czy Pan rozmawiał z p. Gano i z jakim rezultatem 
( t o  m i  p o t r z e b n e  z  p o w o d u  P a n a )  n a d t o ï  k t o  w i e  o  t y m ,  ż e  P a n  b ę d z i e  t e r a z  w  l v r a j u .  ż y c z ę  p o w o d z e n i a  w  d r o d z e  ï  p o z d r o w i e n i a  ł ą c z ę ,  p r o s z ę  z a ś  o  C Z Ę S T Ł  
wiadomości. St. K. 

Na poklęskowych nastro­
jach uchodztwa można było 
żerować. Odżywały zadaw­
nione urazy, poszukiwano 
porachunków za dawne choć­
by urojone krzywdy, w bezna­
dziejności uchodźczej doli, 
szczególnie po klęsce Fran­
cji, szukano sposobów pole­
pszenia bytu. Zadaniem kon­
spiracyjnych bankowców by­
ło wyławianie spośród klien­
tów, rozżalonych na „polskie 
porządki", kandydatów do 
właściwej pracy na korzyść 
bazy. Ostateczne urobienie 
kandydata i danie mu zada­
nia miał załatwiać sam szef 
bazy — dyplomata chilijski. 
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KOMEDIA 

Drugim powodem powstrzyma-

W międzyczasie sytuacja w Ru­
munii uległa zmianie. Mimo ży­
czliwego stosunku do uchodźców 
polskich — gospodarze — pod na­
ciskiem Niemców musieli za­
ostrzyć kurs. Toteż niezależnie od 

nia się Mikicińskiego od wyjazdu ciągle jeszcze płynącej — obecnie 
do Warszawy były jego obawy, że już nie do Francji, lecz do Pałe-
był już „spalony". Dowiedział się styny i Egiptu — fali ochotników 
niewątpliwie o wysuwanych pod do wojska polskiego — wyjeżdżał 
jego adresem podejrzeniach i po- z Rumunii każdy, kto tylko mógł. 
wiadomi! o tym swych niemie- Międ wyjeżdżających baza 
ck.ch mocodawcow. Trzeba było starala się wci / awoich 

więc osłabić podejrzenia i odbu- przedstawicieli". 
dować zaufanie Polaków. Zaufany polskiej placówki wy-

Dlatego też zainscenizowano w wiadowczej w Bukareszcie, pra-
Warszawie komedię. cownik konspiracyjnego „banku" 
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Oto tekst instrukeji prof. Kota dla Mikicińskiego. W instrukcji prócz Wincentego Bryi, wybitnego działacza ludowego wymieniona jest również pani Mikołaj 
czykowa. Wydaje się, że chodziło o umożliwienie jej wyjazdu z Polski. Mikiciński specjalizował się w ułatwianiu wyjazdów na Zachód. Wspomniane i<*st równia 
nazwisko płk. Gano, który podczas wojny był azefem II oddziału sztaba. Prof. K©c zapytuje czy Mikiciński ..rozmawiał z p. Gano i 'Z jakim rezultatem". 
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Bernard Newman — szczery nasz przyjaciel 

Autor 100 książek (• 4 o Polsce) 
Bernard Newman jest fenome­

nem. Napisał do tej pory prawie 
sto książek, których różnorodność 
jest zadziwiająca. Kilkadziesiąt 
powieści, przeważnie szpiegow­
skich, z których jedną „Dziennik 
Polski" drukował w odcinku przed 
paru laty. Dwadzieścia kilka ksią­
żek podróżniczych i niemal dru­
gie tyle podróżniczo - reportażo­
wych, historycznych, studiów na 
tematy szpiegowskie — wśród 
nich znana czytelnikom Dziennika, 
bo drukowana w odcinku książka 
0 aferze Sosnowskiego). Wreszcie 
książki dla dzieci. Ale książki to 
nie wszystko. Newman jest jesz­
cze jednym z najbardziej znanych 
1 popularnych prelegentów i bez 
przerwy jeździ po W. Brytanii z 
odczytami. 

Jego żywotność, przedsiębior­
czość i wytrzymałość są niezwyk­
łe. Jest zawsze pogodny, pełen hu­
moru, umie od razu zdobyć sobie 
zaufanie każdego. Dawniej naj­
chętniej jeździł rowerem, całą Pol­
skę w ten sposób objechał przed 
25 laty, z czego zrodziła się jego 

w odniesieniu do niedawnej histo­
rii, czy jeśli chodzi o Jałtę, Go­
mułkę, „październik", itd. Uzna­
je głęboką niesprawiedliwość linii 
Curzona wyraża się z uznaniem o 
osiągnięciach Polski między woj­
nami, uważa politykę wobec Pol­
ski za najsłabszy punkt całej ka­
riery Churchilla, potępia Zachód 
za zmarnowanie szansy w 1956, za 
uznanie reżymu Kadara, za nie-
udzielenie Polsce pomocy gospo­
darczej na dużą skalę, za bierność 
i brak inicjatywy. 

Na temat Gomułki nie ma New­
man złudzeń, ale uznaje znaczenie 
zmian po październiku. W samej 
książce opisującej kraj w roku 
1957 na pierwszy plan wysuwają 
się oczywiście te zmiany na lep­
sze, ale ich ograniczony zasięg 
jest w pełni uwypuklony. W do­
pisku z 1958 r. ukazuje Newman 
odwrót od października. Notuje 
przy tym powiedzenie jednego z 
rozmówców: „Wracamy do roku 
1956... Partia z każdym dniem 
zbliża się do ortodoksyjnego 
marksizmu w interpretacji Mosk­
wy. Jaką szansę straciliśmy! I 
wy także!" 

najbardziej, a mianowicie sprawa wrażeniem tego jak wiele osiąg-
granicy polsko-niemieckiej. Jest nięto pomimo rabunków rosyj-
to też jedyny punkt, w którym skich i niedołężności komunistycz-
książka budzi nasze zastrzeżenia, nej. Odrzuca zdecydowanie twier-

Powiedzmy zresztą od razu, że dzenia niemieckie jakoby naród 
sercem Newman jest i w tej spra- P°'ski n'e potrafił tych ziem użyć 
wie po naszej stronie. Jeśli wypo- i zagospodarować. 
wiada się za częściową zmianą Daje też czytelnikowi angiel- granicy, to jednak na pytanie czy 

w postaci zwrotu przez Rosję 
Lwowa: Jeśli przywódcy sowieccy 
tak pragną pokoju, jak to głoszą, 
to uczynią ten gest, którego efekt 
nie pozostawałby w żadnej pro-
porcji do wartości gospodarczej 

scy Polacy zapewniali go iż nigdy teg<) obszaru". Newman zapewnia, 
J " "  " "  " "  ż e  n j e  u i e g a  p o k u s i e  p o b o ż n y c h  

DOLNY ŚLĄSK 
ZA... LWÓW 

Newman twierdzi, że choć wszy-
y Polacy zapewniali go iż nigdy 

nie zgodzą się na żadną zmianę 

granicy na Odrze i Nysie, to je- skiemu pouczający obraz ucieczki 
dynie dlatego, że obawia się iż w ludności niemieckiej z ziem 
razie braku porozumienia między wschodnich na zachód na przes-
Polską a Niemcami w sprawie trzeni ostatnich stu lat do 1939 r., 
granicy dojdzie w końcu do poro- zadającej kłam twierdzeniom pro-
zumienia niemiecko-sowieckiego pagandy niemieckiej. 
naszym kosztem. A takie porozu­
mienie uważa za śmiertelne nie­

wolą kompromis czy też wojnę, 
dostawał tylko jedną odpowiedź. 
Wolno się domyślać, że — kom­
promis. Przede wszystkim jednak 
wypowiada się za nim sam New­
man, uważając, że sprawa granicy 

bezpieczeństwo nie tylko dla Pol­
ski ale i dla całego świata. 

W otastnich latach Newman 
jeździł dużo po Niemczech i był 
pod wrażeniem nasilenia propa­
gandy rewizjonistycznej. Dlatego 
uważa za „niebezpieczne złudze-

Jednocześnie notuje obawy lud- może doprowadzić do wojny świa-
ności osiadłej na tych ziemiach towej. 
przed powrotem Niemców.. Wciąż 
zadawano mu pytanie, czy aby 
Niemcy nie wrócą. Niemniej 
stwierdza objektywnie, że ludność 
tych ziem uważa ich przynależ­
ność do Polski za trwałą. Wyjąt­
kiem są, według niego, ziemie 

Kompromis miałby jego zdaniem 

życzeń. Twierdzi, że słyszał w Pol­
sce pogłoskę jakoby Chruszczow 
powiedział Cyrankiewiczowi, że 
rewizja granicy wschodniej jest 
możliwa, co jego zdaniem mogło­
by dotyczyć jedynie Lwowa ... 
Chruszczow — pisze — powinien 

skorzystać z takiej okazji zyska-

i 

me" panujące na Zachodzie opinie, Dolnego Śląska między Nysą Łu-
że jeśli sprawa granicy będzie do- życką a Odrą i Nysą Kładzką: 
statecznie opóźniona, to załatwi twierdzi że ziemia kosztuje tam o 
się sama przez się, gdyż Niemcy połowę mniej, niż na prawym 
pogodzą się z linią Odry i Nysy. Jbrzegu Odry. 
Jego zdaniem dążenie do odzyska­
nia utraconych ziem jest w Niem­
czech powszechne i bardzo głębo­
kie i że „wszelki przyszły Hitler 
mógłby podburzyć Niemców po 
prostu wymachując mapą". Nawet 
obecni umiarkowani przywódcy 
niemieccy nie ośmielają się uznać 
publicznie granicy bo gdyby to u-
czynili, „oburzone masy przepę­
dziłyby ich od władzy". 

Nie wydaje się to ścisłe. Myślę, 
że jeśliby dziś Adenauer wyraził 
gotowość uznania granicy na Od­
rze i Nysie pod warunkiem, że jed­
nocześnie Niemcy zostałyby zjed­
noczone, to poza paru działaczami 
uchodźczymi mało kto protesto­
wałby. Jeśliby mocarstwa zachod­
nie wypowiedziały się zdecydowa­
nie na rzecz granicy, to opinia 
niemiecka pogodziłaby się z losem. 

WRAŻENIA Z ZIEM 

ZACHODNICH 

Bernard Newman (w środku) z głównymi aktorami filmu VI 
o wykradzeniu tajemnic bomby latającej przez żołnierzy A.K. 

OSTRZEZENIE 
DLA ZACHODU 

Za charakterystyczną dla nas­
trojów społeczeństwa polskiego u-
waża Newman wypowiedź pewne­
go młodego oficera, z którym roz­
mawiał w pociągu na Ziemiach 
Zachodnich. Pod koniec rozmowy, 
w której oficer nie krył się z 
wrogim stosunkiem do Rosji, wy­
wiązała się taka rozmowa: 

„Niech pan nie odpowiada jeśli 
nie ma pan ochoty — powiedzia­
łem do młodego oficera. — Ale 
jeśli doszłoby do wojny między 
nami a Rosją, czego zresztą nie o-
czekuję, to jaka byłaby postawa 
wojska polskiego? 

„Na to łatwo odpowiedzieć. 
"Większość oddziałów przeszłaby 
na waszą stronę, ale pod jednym 
warunkiem. Jeśliby Brytyjczycy i 
Amerykanie przyszli tu, to zna­
leźliby wielu przyjaciół w Polsce. 
Ale jeśliby przyprowadzili ze so-

BERNARD 

NEWMAN 

W MALBORKU 

PO PODRÓŻY 

ROWEREM 

PO POLSCE 

W 1934 B. 
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pierwsza książka o naszym kraju 
pt. „Pedalling Poland". Dziś po­
mimo lat bezmała sześćdziesięciu 
dalej często pożycza rower by za­
jechać niespodziewanie do takiej 
czy innej wsi polskiej czy rosyj­
skiej. Można sobie wyobrazić jaką 
sensację budzi cudzoziemiec zja­
wiający się w zapadłej wsi na ro­
werze! 

4 KSIĄŻKI 0 POLSCE 
Ilość książek poświęconych Pol­

sce i sprawom polskim dowodzi, że 
choć interesują go wszystkie kra­
je świata, Polska pociąga go spe­
cjalnie. Po wspomnianej już książ­
ce 'Rowerem po Polsce' przyszła w 
J1939 popularna historia Polski dla 
szerszej publiczności pt. „Story 
of Poland", następnie, wkrótce po 
wojnie, głośna książka „They sa-
ved London" — o wykradzeniu 
przez Armię Krajową tajemnic 
bomby latającej — na podstawie 
której zrobiony został w ub. roku 
film o „VI". Jedna z pierwszych 
podróży po wojnie zaprowadziła 
Newman'a do Polski w 1945 z cze­
go zrodziła się książka „Russia's 
Neighbour — the New Poland". 

Nie zyskał nią sobie sympatii u 
komunistów i przez długie lata 
nie mógł marzyć o podróży do Pol 
ski. Po „październiku" wznowił 
sta'rania,ale pomimo listów do Go­
mułki, rok musiał czekać na wizę. 
Z podróży w lecie 1957 zrodziła się 
najnowsza książka o Polsce p. t, 
„Portret Polski"*), a krótki pobyt 
w lecie 1958 w drodze powrotnej 
z ZSSR pozwolił na zaktualizowa­
nie reportażu przez postscriptum. 

Tytuł w pełni odpowiada treści. 
Jest to rzeczywiście portret Pol­
ski, — jej historii, jej oblicza dzi­
siejszego i jej problemów. 

Dla czytelnika angielskiego jest 
to chyba najlepsza rzecz o Polsce 
jaka się w ostatnich latach ukaza­
ła. Dla czytelnika polskiego jest 
to szansa spojrzenia na dzisiejszą 
rzeczywistość w Kraju ze wszyst­
kimi jej światłami i cieniami. Fakt 
że nie ze wszystkimi konkluzjami 
autora możemy się zgodzić, nie u-
mniejsza w niczym wartości jego 
książki. 

BEZ ZŁUDZEŃ 
Przeważnie zresztą oceny New­

mana godzą się z naszymi, czy to 

W Polsce Newman objechał 
Śląsk i Mazury i Warmię, był w 
Szczecinie i we Wrocławiu, roz­
mawiał z chłopami, profesorami, opór. żaden Polak nie chce już 
z autochtonami i Lwowiakami, nigdy oglądać Niemca w swej oj- ^vsa Kładzką." Jednocześnie do- waża Newman za warunek wszel-

. . . studiował statystyki i oglądał gos- czyźnie. To jest największy atut y ' - " ̂  —' 
jedno zagadnienie pasjonuje gopodarstwa. Wyraźnie jest pod 

Newman nie pomija żadnego as­
pektu sprawy polskiej, ale bodaj 

W ~le J.esllt>y przyprowadzili ze so- , - oddaniu Niemcom po- nia przyjaźni Polaków przez od-
z- bą Niemców, to stawiać będziemy Pudnfowej części tj. Dolnego śląs_ da„ie Lwowa. 
11. nnnr. żaden Polak tup chce mz ^ ziem mię(jzy Nysą Łużycką a Załatwienie sprawy granicy u-

Rosjan wobec nas". maga się kompensaty dla Polski kiego szerszego układu, ozwiązu-
jącego sprawę narodów Europy 

Korespondent TYGODNIA' 
Z BERLINA pisze Berlińczycy gwiżdżą na Nikitę 

BERLIN w kwietniu czycy ze swym dzielnym burmi- kupi dla domu i woli odłożyć sobie Także najbardziej miarodajny 
Tylu gości z NRF i innych krajów strzem, Willy Brandtem reagują na gotówkę „na wszelki wypadek". barometr berlińskiej sytuacji gospo-

Pojawiają się, ale nie w przesad- darczej — rynek pracy — wykazuje 
nej ilości, ogłoszenia, dotyczące normalną tendencję zwyżkową jak 
sprzedaży nieruchomości. Wyjąt- co roku o tej porze. Tym niemniej 
kiem było tego rodzaju ogłoszenie: należy pamiętać, że wskutek podzia-

„Dom jednorodzinny — Dah- łu Niemiec co 9 berlińczyk jest 
lem, trzy pokoje z przedpokojem, jeszcze dziś bezrobotny. 
kuchnią i łazienką — budowa z r. Na zakończenie wypadałoby chy-
1954 — z wszelkim komfortem, ba wspomnieć o lokalach rozrywko-
w maju do objęcia, cena sprzeda­
ży poniżej 25 proc. kosztów wła­
snych". 

W styczniu i lutym robiliśmy 

zachodniej Europy oraz "zza Ocea- pogróżki Chruszczowa, że wyrwie 
nu przybyło w okresie świątecznym zachodni Berlin z politycznej i go-
do zachodniego Berlina, że w hote- spodarczej jedności z NRF. 
lach i pensjonatach zabrakło miejsc. _ . , , . . 

i to wszystko — pomimo po- Dzien jak co dzień 
gróżek Chruszczowa i wojny ner- Rozpoczynające się 11 maja roko-
wów, prowadzonej przez Panków, wania, w wyniku których mogą za-
stolicę komunistycznych Niemiec paść decyzje w sprawie Berlina, nie 
Wschodnich. przejmują zbytnio berlińczyków. Pla-

Pankow prowadzi tę wojnę w nują oni obecnie wyjazdy na waka-
dwojaki sposób: po pierwsze szerzy cje letnie, jak we wszystkich innych 
fantastyczne plotki, a po drugie krajach. 
agenci wschodnio-niemieccy urzą- Gospodynie nie robią specjalnych najlepsze interesy, od 10 lat — po-
dzają psie figle — panu Mullerowi zapasów. Spiżarnie ich są tak pełne, wiedział pewien makler nierucho-
np. zamawiają karawan, panu May- czy też tak pustawe, jak zawsze. mości. — Obiekty wartości do 50 
erowi „przysyłają" nie zamówiony Tylko senat berliński jest przezor- tys. DM kupowano jak świeże buł-
przez niego towar, a do innego zno- ny i zwiększył założone przed laty i ki- Trudniej było sprzedać luksuso- pozostawiła w spadku na koncie 
wu Mayera zgłasza się pogotowie planowo stale odnawiane zapasy we wille powyżej 100 tys. DM. bankowym przeszło 100 tys. marek, 
szpitalne, chcąc go zabrać na opera- środków żywności, a góry węgla na W marcu rb. dwa wielkie gmachy luksusowe mieszkanie, samochód 
cję wyrostka robaczkowego; kiedy- placach rosną z dnia na dzień. Trze- w nowej dzielnicy Hansa znalazły „Mercedes 320 i biżuterię. Morder-
indziej panią Fritsch zawiadamia ba być bowiem przygotowanym na nabywców, a dwie zagraniczne fir- cy dotychczas nie ujęto.^ Klienci za-
telefonicznie jakaś nieznana jej Frau, każdy możliwy wypadek, także na my ' jedna zachodnio-niemiecka mordowanej byli tak różni i tak nie-
że pan Fritsch flirtuje z jakąś lafi- nową blokadę, aczkolwiek poważnie kupiły właśnie teraz przy Kurfilrs- raz wysoko postawieni, że policja 
—j- ; i—. *— tendamm milionowej wartości place ma bardzo trudne zadanie. 

budowlane, które już od dłuższego Takie luksusowe damy są także 
Finanse i nieruchomości czasu były na sprzedaż. w Berlinie, ale w znikomej liczbie, 

— Nie trzeba się bać — powie- bo berlińczyk jest oszczędny, roz-

wych i „Nitribittkach" berlińskich. 
Nie każdy czytelnik pewnie wie 

co znaczy ten wyraz, twór niemie­
ckiego „cudu gospodarczego". 

Przed dwoma laty zamordowano 
we Frankfurcie „damę" z półświat­
ka, Rosemarie Nitribitt, która po 
dwóch latach „pracy" w swym fachu 

ryndą i traci na nią tysiące marek, nikt się z nią nie liczy. 

Honor „wyspiarzy ...„anse i 
Tysiące tych figlów komutkowych 

uprzykrza życie, ale nie wyprowa- Szary człowiek w zach. Berlinie 
dza z równowagi „wyspiarzy" ber- troszczy się nie o spiżarnię, lecz o 
lińskich, gdyż jak w kabarecie poli- portfel. W ostatnich tygodniach ka-
tycznym „Gunther Neumann und 
seine Insulaner" śpiewają: „denn 
Insulaner vierliert die Ruhe nicht... 
und hofft, dass einmal seine 
Insel schones Festland wird" (gdyż 

dział właściciel nowozbudowanego ważny i rodzinny. „Damy" przyjeż-
kiosku gazetowego przy Kurfursten- dżają więc na krótkie występy z 
damm. — Berlińczycy są bardziej okazji jakichś zjazdów czy wystaw i 

sy oszczędności po raz pierwszy nie odporni niż ci „tam" sądzą — wska- wieją, ale nie z obawy przed polity-
miały nadwyżek. Wielu berlińczy- palcami na wschód. cznym kryzysem maja, lecz z powo-
ków woli mieć w kieszeni lub w rw«r«n#.ia du złych interesów. 
bieliżniarce kilkaset marek gotówki \jwaranc|e Berlin wprawdzie „Obudował się 
„na wszelki wypadek", a niektórzy Szary człowiek ma oczywiście i jest dziś wspaniałym nowoczesnym 

wyspiarz nie traci spokoju i ma na- składają na książeczkę „PKO". Po- mniej zmartwień niż „góra" Berlina miastem — ale na rozpustę berliń-
dzieję, że kiedyś jego wyspa będzie cztowa Kasa Oszczędności przeży- i burmistrz Brandt. czyków nie stać. Toteż i lokali noc-
pięknym lądem stałym). _ wa „boom" — w samym tylko lu- W ostatnim roku NRF wpompo- nych jest procentowo mniej niż w 

Plotki są różne. Np. wschodnio- tym zachodni berlińczycy wpłacili wała 2 miliardy DM w Berlin zacho- innych miastach NRF. 
niemiecka prasa twierdzi, że dziesiąt- 12 milionów DM na PKO (zapewne dni w subwencjach w ramach ogól-
tki tysięcy Niemców wyprowadza pamiętają zamknięcie wypłat w nej akcji pomocy. 
się z zachodniego Berlina do NRF, innych berlińskich kasach oszczę- Gwarancje NRF dla dostaw firm 
ze strachu. dności w pierwszych latach powo- berlińskich do NRF zostały wspa-

A jak się przedstawia sprawa w jennych). niałomyślnie rozszerzone. Zamówie-
istocie? W porównaniu z okresem bloka- nia NRF, jej krajów oraz przedsię-

W styczniu rb było 270 przepro- dy 1948-49 berlińczyk ma dziś wiele biorstw państwowych zostały 

Za to berlińczycy masami pijają 
kawę. Moja znajoma zakłada w ja­
kiejś dziurze kawiarenkę „Expresso" 
— koszt 18 tys. DM. Nic sobie nie 
robi z terminów Chruszczowa, 
które przestały być postrachem dla 

w berlińczyków, nie tracących humoru 
wadzek z zach. Berlina do NRF, w do stracenia i wie, że w razie za- zwiekszonêi mierze* skierowani Hn • • 
lutym 370, w marcu — 440. kłócenia obiegu gospodarczego Ber- Berlina zachodniego 1 ~lgoru . P°mimo wszystko. 

Wzrost, prawda, ale cóż znaczy lin — NRF musi się liczyć z dotkli- Wywarło to korzvstnv wnłvw na ^.czasie blokady 
440 przeprowadzek dla miasta liczą- wymi ciosami finansowymi, które życie gospodarcze Berlina^ Po her N kabaret Polityczny „Gunt-
cego 2,2 miliona (zach. Berlin)? dotkną każdego. Dysponuje więc przejściowym snadku zamówień w ~ ® n und seine Insulaner" 

Nie poszczególne wypadki, ale bardziej przezornie niż zazwyczaj, styczniu, w lutym już było ich wie œrTz ^s",e hu"10r wład" 
ogólny nastrój dowodzi, jak berliń- dwa razy się zastanawia zanim coścej niż wtymżemiesiącu r^b com * Panków i ich protektorom. T.R, 

wschodniej przez oderwanie się o-
bu bloków i ustanowienie pasa ne­
utralnego. Jeśli nie dojdzie do po­
r o z u m i e n i a  m i ę d z y  P o l s k ą  a  
Niemcami, to prędzej czy później 
nastąpi zbliżenie niemiecko-sowie-
ckie. „Idea nowego paktu niemie­
cko-sowieckiego nie jest bardziej 
fantastyczna niż był pakt Stalina 
z Hitlerem" — pisze Newman do­
dając, że jest to zmorą każdego 
myślącego Polaka. 

N i e w ą t p l i w i e .  A l e  n i e ­
bezpieczeństwo takiego paktu mo­
że być zażegnane tylko jeśli silna 
Polska, powiązana z innymi pań­
stwami tego obszaru, rozdzieli 
Niemcy i Rosję. A utrzymanie 
granicy na Odrze i Nysie Łużyc­
kiej jest warunkiem by Polska, po 
odzyskaniu wolności, była silna. 

PROBIERZ 
Swoją książkę Newman kończy 

cytatą ostatnich słów książki o 
Polsce z 1939 r.: „Będziemy wie­
dzieli czy wygraliśmy wojnę, na 
podstawie tego co się stanie z Pol­
ską". I dodaje: „Jakże słusznie nie 
widzę powodu by zmienić moje 
zdanie". 

A swój dopisek z 1958 roku koń­
czy twierdzeniem, że wracał do 
Anglii z niepokojem w duszy. 
„Polska nie może opierać swych 
nadziei na swoich własnych wysił­
kach. Póki problem granicy na 
Odrze i Nysie nie jest ostatecznie 
załatwiony nie może być praw­
dziwego pokoju w Europie. A do­
póki Polska nie mo^e decydować 
o swej przyszłości nie może być 
sprawiedliwości w świecie". 

Raczej należałoby powiedzieć, 
że nie może być ani pokoju ani 
sprawiedliwości, dopóki Polska i 
inne kraje tego obszaru nie będą 
mogły decydować o swym losie. 

Książka Newmana powinna 
przyczynić się do zrozumienia tej 
prawdy. 

nard Newman.^^^H^ANT». By Ber-
stracje. Cena 18». Liczne ilu-

^Łliander (fêr recjman 



Jak z Florydy «* Księżyc 
STRZELANO - 94 LATA TEMU 

Z tajemnic przeszłości Ziemi (7) 

Któż z nas za młodu nie pasjono­
wał się powieściami Francuza, Ju­
liusza Verne, pioniera utworów fan-
tastyczno-naukowych, autora, który 

JEDEN TYLKO CZŁOWIEK NA 
ZIEMI NIE TRACI NADZIEI... 

w XIX w. przepowiedział okręty 
podwodne, samoloty, telewizję i po­
dróże kosmiczne? 

śledziliśmy przygody tajemnicze­
go kapitana Nemo i innych bohate­
rów jego licznych powieści. I dziś 
choć upłynęło niemal sto lat od wy­
dania jego powieści, książki Vernego 
są nadal drukowane i chętnie czyta­
ne nie tylko przez młodzież, ale tak­
że przez starszych. 

Szczególnej aktualności nabiera w 
dzisiejszych czasach prób wystrzele­
nia rakiety na księżyc książka Ver­
nego „Z ziemi na księżyc" (De la 
terre à la lune), wydana drukiem w 
r. 1865 a więc 94 łat temu. Dla tych, 
którzy kiedyś czytali tę książkę a 
może zapomnieli jej treść, podaje­
my streszczenie, aby mogli osądzić 
jak dalece Verne przewidział w r. 
1865 to co się stanie w r. 1959. 

KLUB ARTYLERYJSKI 

Działo się to po wojnie secesyj­
nej (1861 — 1865) południowych 
stanów Ameryki przeciwko północ­
nym. W tym okresie czasu Ameryka 
wyprzedziła Europę w sztuce artyle­
rii: Amerykanie mieli lepsze armaty 
niż Anglicy, Francuzi czy Niemcy. 

W Baltimore (Maryland) zawią­
zuje się Klub Artyleryjski, bardzo 
selektywny. Członkami Klubu są 
starzy artylerzyści, którzy położyli 
zasługi w udoskonaleniu technicz­
nym tej broni. 

W tym samym Baltimore są 
dzisiaj wielkie zakłady Glenn T. 
Martin and Co, w których wyra­
biane są pociski rakietowe Van-
guard. Proroctwo Vernego czy 
przypadek? 

CZY PRZYPADEK? 

Jest już po wojnie secesyjnej i na 
nową wojnę się nie zanosi. Nuda 
snuje się po kątach Klubu w Balti­
more: pleśń pokrywa bibliotekę klu­
bową, służba snuje się sennie po ko­
rytarzach, słychać chrapanie człon­
ków klubu, śpiących w fotelach. 
Niektórym przychodzą do głowy 
niedorzeczne myśli: a może przyłą­
czyć Anglię do Ameryki? Kiedyś 
Stany Zjednoczone były kolonią 
angielską, dlaczego teraz nie ma być 
odwrotnie? Klubowi grozi śmierć z 
bezczynności 

Nagle spada piorun z jasnego nie­
ba! Prezes Klubu Barbicane zwołu­
je nieoczekiwanie posiedzenie człon­
ków w wielkiej sali obrad, której 
strop wsparty jest na lufach armat­
nich zamiast kolumn z marmuru, 
żyrandole wykonane są z pistole­
tów i moździerzy a ściany przybra­
ne łuskami z pocisków. Barbicane 
zasiada na fotelu prezydialnym 
zmontowanym na lawecie 32 calo­
wego działa. Obwieszcza on człon­
kom Klubu o projekcie zbudowania 
specjalnej armaty w celu wystrzele­
nia pocisku na księżyc. 

Na sali entuzjazm! Nareszcie 
Zgnuśniały Klub ma rację istnienia 
a członkowie cel w życiu! Wiado­
mość lotem błyskawicy rozchodzi 
się po Baltimore i po całym kraju. 
Demonstracje uliczne. Ludzie piją 
na umór na cześć księżyca. Wszyscy 
zadzierają nosy do góry, patrząc na 
księżyc jakby go pierwszy raz zoba­
czyli. Optycy robią fortuny, sprzeda­
jąc lornetki, na które powstał nagle 
wielki popyt. 

Barbicane wraca do domu zmę­
czony i poturbowany przez rozen­
tuzjazmowany tłum, który poszar­
pał na nim ubranie. Zgrzyt w ogól­
nej radości! Anglicy wystawiają w 
kilka dni potem w teatrze w Balti­
more sztukę Szekspira „Dużo hałasu 
o nic". Tłum Amerykanów demolu­
je teatr. 

Rozpoczynają się przygotowania 

do strzału na księżyc. Sławne obser­
watorium astronomiczne w Cambrid­
ge (Massachusetts) na prośbę Barbi­
cane przysyła instrukcje techniczne. 

Pokrywają się one z dzisiejszymi 
obliczeniami techników przywy strze-
liwaniu pocisków rakietowych. Po­
cisk musi mieć tak dużą szybkość 
początkową, aby pokonać siłę przy­
ciągania ziemi i doleci na księżyc w 
96 godzin. (Pocisk amerykański Pio­
nier IV, wystrzelony 3 marca br., 
doleciał w pobliże księżyca w 41 g., 
ale miał większą szybkość początko­
wą.) 

Na świecie zaczynają mówić, że 
Amerykanie chcą anektować księżyc 
i na najwyższym szczycie srebrnego 
globu zatknąć gwiaździsty sztan­
dar. 

Armata ma być odlana z żelaza, 
pocisk z aluminium a jako mate­
riał wybuchowy użyta zostanie ba­
wełna strzelnicza. Lufa armaty dłu­
gości 900 stóp zostanie odlana w 
pionowym szybie kształtu lufy spe­
cjalnie wykopanym w ziemi. Armata 
otrzymuje nazwę Kolumbiada. 

DWAJ RYWALE 

Rywalem Barbicane jest fabry­
kant płyt pancernych NichoÙ. He 

istnieją sprzeczne sądy eo do tego, 
czy na księżycu są ludzie. On leci 
po to, aby przekonać się jak jest na­
prawdę. 

Tłum zachłystuje się z zachwytu 
nad bohaterskim podróżnikiem. 

POJEDYNEK 
Nagle zgrzyt! Jakiś nieznajomy 

uczestnik wiecu zaczyna oponować 
Ardanowi. Mówi, że podróż na księ­
życ jest samobójstwem: podróżnik 
umrze na księżycu z powodu braku 
powietrza, wody i przeraźliwego 
zimna. „Zginiesz śmiercią wariata!" 
— woła nieznajomy: „Za twą śmierć 
jednak poniesie odpowiedzialność 
kto inny! 

— Kto? — woła Ardan. 
•— Ten ignorant, który organizuje 

absurdalny i niemożliwy lot! 
Barbicane podrywa się z miejsca 

jak ukłuty żądłem. Biegnie ku nie­
znajomemu. Na sali tumult, awan­
tura. Tłum rozdziela przeciwników. 

Nieznajomym jest Nicholl, rywal 
Barbicane, fabrykant płyt stalowych, 
których nie przebijają pociski Barbi-
cane'a. Rywale patrzą sobie w oczy. 
Pojedynek odbędzie się nazajutrz. 

Zrozpaczony Ardan postanawia 
nie dopuścić do spotkania z bronią. 
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„WSZYSCY ZADZIERAJĄ NOSY PATRZĄC DO GÓRY"... 

razy Barbicane wynalazł nowy po­
cisk, tyle razy Nicholl tworzy silniej­
szy pancerz, którego nie przebiją 
nowe pociski Obaj się nie lubią. 
Nicholl ogłasza, że pocisk nie do­
sięgnie księżyca, że wzniesie się tyl­
ko na 6 mil i spadnie na ziemię. 
Barbicane zakłada się o 6.000 dola­
rów, że strzał się uda. 

Jako miejsce strzału na księżyc 
wybrano m. Tampa na Florydzie. 
I znów czy prorocza wizja Vernego, 
czy też przypadek? Poligon rakieto­
wy Cape Canaveral na Florydzie 
leży o 100 mil od Tampa. Dobrze 
—„strzelił" J. Verne 94 lata temu! 

Na całym świecie „urbi et orbi" 
zbiera się składki na sfinansowanie 
strzału na księżyc. Dają wszystkie 
kraje z wyjątkiem zazdrosnej Anglii, 
skąd nie wpływa ani jeden pens. 
Zebrano przeszło 5 milionów dola­
rów. 

Robotnicy wywiercili w oznaczo-
czonym czasie szyb głębokości 900 
stóp. 68 statków zwiozło na pola 
pod Tampa surówkę żelazną. Usta­
wiono 1.200 pieców, które zaczęły 
topić żelazo. O oznaczonej godzinie 
„Niagara płynnego żelaza" wlała się 
do szybu. Ziemia trzęsła się w posa­
dach. Ku niebu strzelały ogniste 
języki. Trzy tygodnie stygło żelazo 
ale odlew lufy udał się. Tysiące tu­
rystów zaczęły opuszczać się na dno 
Kolumbiady, a za bilety wstępu 
Klub Artyleiyjski zebrał pół milio-
ona dolarów. 

LECĘ NA KSIĘŻYC 

Pocisk miał być początkowo wy­
strzelony na księżyc bez człowieka. 
Barbicane otrzymuje niespodziewa­
nie telegram od Francuza Michała 
Ardana, który proponuje, że jako 
ochotnik poleci w pocisku na księ­
życ. Oferta zostaje przyjęta i pocisk 
będzie przerobiony: zamiast kuli bę­
dzie miał kształt cylindra zakończo­
nego stożkiem. 

Ardan staje się bohaterem naro­
dowym Ameryki, nie może się opę­
dzić od kobiet, które proponują mu 
małżeństwo nawet pod warunkiem, 
że polecą z nim na księżyc. „Nie 
chcę zaludniać księżyca potomstwem-
o krwi amerykańsko-francuskiej" 
— mówi. Ardan przemawia do 300 
tysięcy Amerykanów i oznajmia, że 

Wpada na genialny pomysł. Mówi 
do rywali: "Barbicane twierdzi, że 
pocisk doleci na księżyc, Nicholl— 
że nie. Wsiadajcie do pocisku razem 
ze mną. Przekonacie się, kto ma 
rację. Zgoda? Nie jeden człowiek 
ale trzech ludzi poleci na księżyc. 

KOT I WIEWIÓRKA 

Przed wyrzuceniem pocisku na 
księżyc zrobiona będzie próba ze 
zwierzętami. W latach 1957-59 sły­
szymy dużo o wystrzeliwaniu w 
rakietach małp, myszy i owadów. 
94 lata temu Verne przepowiedział 
te eksperymenty w celu przekona­
nia się, jak reagują żywe stworzenia 
na wstrząs spowodowany wystrza­
łem. Zrobiono pocisk, w którego 
wnętrzu umieszczono gniazdo na 
elastycznych sprężynach. 

W gnieździe posadzono kota 
i wiewiórkę. Pocisk wystrzelony z 
armaty spadł do wody ale został 
szybko wyłowiony. Gdy otwarto 
pocisk z wnętrza wyskoczył kot lek­
ko poturbowany ale żywy i cały. A 
gdzie jest wiewiórka? Kot pożarł 
wiewiórkę, która uznana została, 
jak pisze Verne za „ofiarę nauki". 

I znów czy prorocza wizja Verne-
ko? Psa Łajkę, wystrzelonego w so­
wieckim pocisku rakietowym, gdy 
zdechł, też nazywano „ofiarą na­
uki". 

Nadeszła historyczna chwila. Do 
pocisku wlano wodę na głębokość 3 
stóp od podłogi. Na wodzie jest 
drewniana tarcza szczelnie przylega 
jąca do ścian cylindra. Na tym tło­
ku — tratwie będą siedzieć podróż­
nicy. Woda będzie amortyzować 
wstrząs spowodowany przez wy 
buch. W pocisku jest żywność, gaz 
do oświetlenia i opalenia, tlen 
i chemikalia dla pochłaniania dwu 
tlenku węgla wydychanego z płuc. 

Milionowe tłumy zaległy pola pod 
Tampa. O godz. 7 wiecz. księżyc w 
pełni pojawia się na horyzoncie po­
witany rykiem tłumu. Podróżni 
wchodzą do cylindra — kabiny. 
Dźwig spuszcza pocisk na dno Ko­
lumbiady. Zalega grobowa cisza. 

WYBUCH SILNIEJSZY 

OD WULKANU 

O oznaczonej godzinie włączony 
został prąd i armata wypaliła. Huk 
silniejszy niż wybuch wulkanu! Pół­
wysep Floryda zatrząsł się. Po­
dmuch powalił tysiące ludzi na zie­
mię jak burza kładzie łany kłosów. 

Niektórzy zostali wyrzuceni w po­
wietrze. Kilkaset osób ogłuchło. 

— Hurra! — wydziera się okrzyk 
radości z gardzieli milionowej rze­
szy ludzkiej. Wszyscy podnoszą gło­
wy do góry. Nagle po wybuchu 
200.000 funtów bawełny strzelniczej 
następują zakłócenia atmosferyczne. 
Gęste chmury przesłaniają niebo. 
Nie widać pocisku. 

NOWA GWIAZDA 

Teleskopy wykryły jednak, że po­
cisk nie trafił w księżyc, lecz wszedł 
w orbitę koło księżyca. Stał się no­
wą gwiazdą. Udało się to w wyo­
braźni Vernemu, co nie udało się 
Rosjanom i Amerykanom w r. 1959. 
Dwie próby wtrącenia satelity w or­
bitę księżyca nie powiodły się. Mi­
nęły one księżyc i poleciały ku słoń­
cu. 

Pocisk z trzema ludźmi będzie 
krążyć dokoła księżyca po wieczne 
czasy. 

Co się stanie z ludźmi? Z Barbi­
cane, który wygrał zakład, z Nichol-
lem i z Ardanem? Mają zapas po­
wietrza na 2 miesiące tylko a żyw­
ności na rok. Co potem? 

Jeden tylko człowiek na ziemi nie 
traci nadziei. Jest nim Maston, przy 
jaciel Barbicane. Wierzy on, że 
pewnego dnia trzej podróżnicy wró­
cą na ziemię żywi i cali. 

M. B. 

BARBICANE ZWOŁUJE POSIEDZENIE 

ARCHEOLOGIA 
Szacunek dla starych murów, 

domów, różnych budowli zrodził 
się u Europejczyków stosunkowo 
niedawno, świadomość wartości 
historycznej odkopanych ruin i 
troska o ich zachowanie nie ist­
niały jeszcze 200 lat temu. Oczy­
wiście bywały wyjątki ale ogół 
społeczeństw nie interesował się 
zabytkami. Burzono je, gdy tylko 
zaszła tego potrzeba. Kraków 
przed 200 laty otaczały wspania­
łe mury obronne wraz z wieloma 
basztami itp. 'W początkach ub. 
stulecia władze magistrackie do­
szły do wniosku, że stare mury 
trzeba zburzyć i założyć na ich 
miejscu planty. Ocalał tylko frag­
ment murów i dwie baszty obok 
bramy Floriańskiej oraz Rondel. 
Dziś choć planty każdego cieszą 

niemniej żałujemy, że stare 
mury zburzono. Zresztą Kraków 
nie był wyjątkiem, gdyż stare 
mury rozbierano stopniowo wszę­
dzie, bo hamowały rozwój miast. 
Nieliczne są miasteczka jak n. p. 
Carcassonne gdzie zachowały się 
nietknięte mury średniowieczne 
ochraniające miasto. Nie ma w 
tym jednak zasługi ludności ani 
ojców miasta, gdyż Carcassonne 
zamarło w swym rozwoju już 
dawno i nie było potrzeby burze­
nia murów. Dziś podziwiają je 
tysiące turystów. 

Spędziłem kiedyś parę dni w 
małym hiszpańskim miasteczku 
Merida. Mieszkałem w hotelu 
Parador", który mieścił się w 

starym klasztorze niegdyś zbudo­
wanym przez Arabów. Mury by­
ły jeszcze starszego pochodzenia. 
Tworzyły je bloki kamienne wy­
dobywane z rzymskich ruin pod 
miastem. Wszędzie gdzie okiem 
rzucić widać rzymskie ślady: na 
skwerku miejskim — kawałki śli­
cznych kolumn służą za słupy 
podtrzymujące parkan; w wielu 
domach — fragmenty rzeźb 
wmurowane dla ozdoby. W sa­
mym środku miasta stoi rzymska 
świątynia przerobiona na trzy­
piętrowy, duży dom mieszkalny, 
(dziś podobno świątynię tę przy­
wrócono do dawnej wspaniałości) 
Most zbudowany 2000 lat temu — 
wciąż znajduje się w użyciu. 

Mój przygodny znajomy, inży­
nier hiszpański, objaśnił mnie, że 
pracuje nad naprawą ogromnych 
rzymskich rezerwuarów wodnych 
położonych w górach niedaleko 
Meridy a to dla zapewnienia sta­
łego dopływu wody dla okolicy, 
która stała się jałowa z powodu 
chronicznej suszy; wykorzystany 
będzie również dawny akwadukt. 
Tak to przeszłość podaje rękę 
chwili obecnej. 

Teraźniejszość jest nierozer­
walnie złączona z przeszłością. 
Nasza kultura oparta jest na 
osiągnięciach Rzymian i Greków, 
Rzymianie czerpali z osiągnięć 
Greków i tajemniczego ludu 
Etrusków — Grecy czerpali z 
Egiptu i bliskiego Wschodu i tak 
dalej sięgamy w przeszłość, któ­
rej mniejsze lub większe ślady 
— nieraz niedostrzegalne dla 
ogółu, towarzyszą nam wszę­
dzie. 

Archeologia jest młodą sto­
sunkowo nauką usiłującą ustalić 
przeszłość poczynań ludzkich. Ty­
siące przedmiotów wydobywa­
nych z odkopanych ruin dawnych 
miast, budynków, grobów zasy­
panych przez wieki piaskiem pus­
tyni, wskazują nam dziś jak żyli 
ludzie dawniej, co umieli, czego 
nie znali, jakie mieli obyczaje i 
jakim bogom hołdowali. Dzięki 
archeologii, która powstała właś­
ciwie dopiero około 200 lat temu 
rozbudzona została ciekawość a 
w ślad za tym przyszło zrozumie­
nie, że „stare mury" trzeba ota­
czać opieką bo przemawiają nie­
raz bardzo ciekawym językiem. 
Tego zrozumienia nie było daw­
niej, historyczne ruiny traktowa­
no jako... kamieniołomy. 

Ojciec archeoloyii 
Za ojca archeologii uchodzi pe­

wien skromnego pochodzenia Nie­
miec Winckelmann, syn szewca, któ­
ry od wczesnej młodości grzebał w 
podmiejskich kopcach, wydobywa­
jąc mnóstwo skorup, garnków i róż­
nych naczyń, których pochodzenia 
nie znał nikt w okolicy. Zdobywszy 
wykształcenie, został nauczycielem 
w Prusach, ale przeniósł się stam­
tąd do Drezna, gdzie w 1748 r. 
został bibliotekarzem hrabiego 
von Biinau. W Dreźnie był zbiór 
różnych wykopalisk z okolicy i z 
dalszych krajów. Wrodzona cie­
kawość Winckelmanna do wyko­
palisk oraz możność studiowania 

dzieł o przeszłości spowodowały 
jego wyjazd do Włoch gdzie w r. 
1758 zostł bibliotekarzem kard. 
Albani oraz kustoszem jego zbio­
rów antyków. W tym charakte­
rze zwiedził właśnie odkopywane 
ruiny Herculanum i Pompei. 

Te pierwsze prace wykopalis­
kowe prowadzone przez króla 
Neapolu nie były wynikiem cie­
kawości ani chęci zbadania war­
tości historycznej ruin. Król po 
prostu szukał ładnych rzeźb dla 
ozdoby pałacu swej małżonki. 
Praca była chaotyczna: kopano to 
tu, to tam studnie i czasem tra­
fiano na coś godnego uwagi. Spo­
ro zniszczono przy tym. 

Po długich staraniach Winckel­
mann uzyskał pozwolenie na 
zwiedzenie zbioru wykopalisk bę­
dących własnością króla, który 
podejrzewał jednak Niemca o 
szpiegowskie zamiary i dlatego 

Rysunek przedstawiający ofiarę ludzką, 
znaleziony w Ameryce Centralnej 

(zwanej „rajem archeologów") 

nie pozwolił mu na zrobienie ry­
sunków i szkiców tego co widział. 
Te ostrożności króla na niewiele 
się jednak przydały gdyż w roku 
1762 Winckelmann rozesłał do 
różnych uniwersytetów swój 
„List otwarty" omawiający wy­
kopaliska w Herculanum. Te listy 
ukazywały się regularnie a rów­
nocześnie Winckelmann opraco­
wał pierwsze dzieło p. t. „Histo­
ria Sztuki Starożytnej" w którym 
wyłożył logicznie i naukowo swo­
je tezy i metodę opracowywania 
wyników badań. Jest to pierwsza 
dzieło o archeologii, w którym 
autor wykazuje, że nauka ta mu­
si się posługiwać dedukcją opar­
tą o najdrobniejsze nawet szcze­
góły. 

Wykopaliska w Herculanum i 
Pompei zapaliły wyobraźnię wie­
lu uczonych i laików. 

Rola Napoleona 
Dużym krokiem naprzód w ar­

cheologii i specjalnie egiptologii 
była niefortunna wyprawa Napo­
leona do Egiptu. Napoleon 
wprawdzie udał się do Egiptu dla 
politycznych celów ale będąc 

Płaskorzeźba, znaleziona w Chichen-Itza, 
przedstawiająca boga Mayów Kukuklan 

człowiekiem wykształconym nie 
omieszkał zabrać ze sobą liczne­
go sztabu naukowców dla zbada­
nia ile jest prawdy w wiadomoś­
ciach o kolosalnych konstrukcjach 
egipskich i o śladach dawnej cy­
wilizacji i t. d. Napoleon wrócił 
w 1799 do Francji ale naukowcy 
zostali w Egipcie. Od tego czasu 
po dzień dzisiejszy trwają w tym 
kraju prace wykopaliskowe przy­
nosząc wciąż coś nowego. Słynny 
egiptolog Champollion, również 
trawiony ciekawością samouk, 
stworzył podstawy do odczytywa­
nia hieroglifów egipskich, które 
ostatecznie zostały odczytane 
przez Lepsiusa w 1866-70. 

Dziś pracę archeologa ułatwia 
rozwój techniki fotograficznej, 
widzi się od razu każde osiągnię­
cie, które można porównywać z 
innymi. Fotografia lotnicza umo­
żliwia odnajdywanie ruin scho­
wanych nieraz głęboko pod zie­
mią gdyż n. p. kolor zboża jest 
inny tam gdzie pod ziemią znaj­
dują się mury. W pustyni znowu 
widzi się w morzu piasku wyraź­
nie zarysy dawnych budowli nie­
widoczne dla kogoś podróżujące­
go na wielbłądzie lub samocho­
dzie. Inne zdjęcia lotnicze wyka­
zują ruiny w nieprzebytych pusz­
czach Centralnej Ameryki a heli­
kopter ułatwia dotarcie do nich. 

Archeologia jest fascynującą 
nauką gdyż przenosi nas w ta­
jemniczą przeszłość ziemi i ludzi, 
których jesteśmy potomkami. 

E.S.A. 
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Profesor McaMson, jego metra Freikindowa i miody pisarz GeUbcrc 
dyskutują sprawę miesięcznika komunistycznego „Nowa Trybuna" oraz za­
stanawiają się nad „czystością linii partyjnej" jej redaktora, Józefa Za­
krzewskiego. Freikindowa atakuje Józefa w sposób złośliwy. 

— Widzisz, narwałaś się! — roześmiał się Mendelson. — Prze­
stańcie się czubić, bo tak wygląda, jakbyście byli małżeństwem. 
Nalej no jeszcze kawy. 

Józef był przyzwyczajony do wódki, ale koniak pijał bardzo 
rzadko. Po trzech kieliszkach szumiało mu w głowie. Patrzył na 
mecenasową wyzywająco i gotów był ostro reagować w razie nowej 
zaczepki. 

— A propos Władysława Łazuki — zwrócił się do profesora. — 
W najbliższym numerze „Nowej Trybuny" drukuję jego wiersze. 
Mam tu nawet odbitki... 

— Chętnie posłuchamy. 
Czytał wolno i wyraźnie, głosem i gestem uwydatniając rytm. 

Wiersz zaczynał się od pesymistycznego pejzażu, aby już w trzeciej 
strofie nabrać społecznych akcentów. 

U wodopoju księżyc bije srebrnym kopytem, 
świszczą w powietrzu czarne arkady gałęzi... 
Lata gorzkiej młodości, groźnym wyrokiem pobite, 
idą w żałobny korowód 

Słuchali z uwagą i zainteresowaniem. Skończył i złożoną ko­
rektę wsunął do kieszeni. Nastroszony, czekał na krytykę. 

— Wydaje się ciekawe — przyznał profesor. — Trochę grzęźnie 
w jesieninowszczyźnie. I ten pesymizm! Musicie go leczyć z meta­
fizycznych smutków. 

— Ale ostateczny wydźwięk wiersza jest zupełnie konkretny. 
„Tobie rzucamy wyzwanie, okrutna nocy!" — powtórzył z lekką em­
fazą końcowe słowa. — To jest przecież niedwuznaczne. 

— Zapewne, zapewne — kiwał głową Mendelson. — Niedwuzna­
czne w intencji autora. Ale który robotnik domyśli się, że tu cho­
dzi o noc kapitalizmu? Poradźce Łazuce, żeby starał się odplątywać 
te metaforyczne kokony. Słowa mają bić prosto w cel. Nie insy­
nuować, tylko konstatować. Stwierdzać konkrety. Tak jak to robił 
Majakowskij i jego szkoła. 

Wyciągnął do Józefa srebrną papierośnicę i zaraz ją cofnął. 
— Prawda, zapomniałem, że nie palicie ... Więc wydajecie ma­

jowy numer miesięcznika? 
— W środę łamiemy, w czwartek idzie na maszynę. 
— W zwykłej objętości? 
— Tak. Idzie niezły reportaż Pietrzeli o strajku bandosów w 

Opoczyńskiem, uwagi towarzysza Szarego o Kongresie w Amsterda­
mie, mój artykuł na temat sytuacji w Niemczech. To niezmiernie 
istotne zagadnienie. Właśnie na terenie robotników budowlanych 
mogłem zorientować się, jak bardzo ludzie się przejmują. Są zasko­
czeni słabą reakcją niemieckiej partii na hitleryzm. „Jak to? — po­
wiadają. — Miliony komunistycznych wyborców i wygląda, jakby 
ich w ogóle nie było!" Od takich stwierdzeń już tylko krok do de-
fetycznych nastrojów . . . Poza tym daję przekłady z Asiejewa 
i Sielwinskiego. 

— Sielwinskij to formalistyczny poeta. 
— Nie we wszystkim. Ma również rzeczy propagandowe i dzia­

łające bezpośrednią wymową treści. 
— No, tak — profesor przeciągnął dłonią po łysiejącej głowie, 

i— Ale ja z wami chciałem mówić na inny temat. — Postanowiliśmy 
wydać w końcu lata solidną jednodniówkę. Książkowy format, ja­
kieś cztery do pięciu arkuszy. Oczywiście, jak zawsze, liczymy na 
waszą współpracę. 

Zakrzewski podniósł brwi. „To o to chodziło! — myślał, czując, 
że fala krwi napływa mu do czaszki. — Chcą podłożyć świnię Nowej 
Trybunie .. " 

— W jednodniówce — ciągnął spokojnie Mendelson — nie musi­
my tak bardzo liczyć się z cenzurą. Postawimy we właściwy sposób 
niektóre zasadnicze sprawy, których w waszym miesięczniku nie moż­
na ruszać bez niedopowiedzeń. W ten sposób niejako uzupełnimy 
waszą pracę. Czasu jest dość, przedyskutuje się wszystko w zespo­
le. Jak się zapatrujecie na obszerny artykuł o zadaniach literatury 
proletariackiej ? Dałbym wam odpowiedni materiał... 

Józef ochłonął. Zawstydził się, że podejrzewał profesora o nie­
lojalność. Poczerwieniał i pochylił się nad wystygłą kawą. 

— Ależ naturalnie ... bardzo chętnie! 
— Nie chcemy was narażać, więc podpiszecie pseudonimem, albo 

w ogóle pójdzie bez podpisu. 
— I tak poznają! 
— Niekoniecznie. Postarajcie się napisać zwięzłym, prostym 

«tylem, bez barokowych ozdóbek, bez metafor i patosu. To zmyli. 
Poza tym was zawsze łączą z drukarnią Rybińskiego, a my jednio-
dniówkę wydrukujemy u Kaca. Nie połapią się tak łatwo. Więc co, 
temat wam odpowiada? 

Teraz rozwinęła się zasadnicza rozmowa. Zakrzewski zapalał 
się, rzucał pomysły, tasował nazwiska proletariackich pisarzy gęsto 
cytował Gorkiego i Lefowców. Profesor wstawiał krótkie uwagi, r 
rzadka odzywał się Goldberg. Freikindowa milczała, tylko zielone 
oczy błyskały pod piegowatym czołem. 

(12) (̂ óze  ̂ ĉ obodou/shi 

Miłe złego początki 
(DZIEJE JÓZEFA ZAKRZEWSKIEGO) 

Przegadali tak przeszło godzinę. Mendelson spojrzał na zega­
rek. 

— Bardzo przepraszam, ale ja muszę iść. To są na razie wstęp­
ne uwagi, jeszcze nieraz będzie okazja omówić wszystko w większym 
kolektywie. 

— Profesorze. — Józef zdobył się na odwagę. — Ja bym miał 
do was sprawę osobistą ... Kilka minut, nie więcej. 

Bezbarwne oczy objęły go uważnym spojrzeniem. 
— Proszę ... 
— To ja na was — zwrócił się Goldberg do Józefa — zaczekam 

na ulicy. Też będę miał kilka słów. 
Pożegnał się z profesorem. Freikindowa wyszła do sąsiedniego 

pokoju. Plącząc się i przerywając zdania, Zakrzewski opowiedział 
0 rozpaczliwej ̂ sytuacji, w jakiej znajduje się znajoma rodzina ży­
dowska. Zupełna nędza. Starsza siostra w ciężkim stanie, zmu­
szona jest zarabiać prostytucją; młodsza gorseciarka, też zagrożona 
gruźlicą. Czy nie dałoby się zorganizować jakiejś pomocy? Jedną 
wysłać do sanatorium, wystarać się o lżejszą pracę dla drugiej . . -
Mówił coraz szybciej i bezładniej, czując na sobie zimne spojrzenie 
Mendelsona. Już zaczynał być zły na samego siebie, że poruszył tę 
sprawę, ale brnął dalej. 

— Rozumiem doskonale wasze szlachetne tendencje — profesor 
spokojne cedził słowa. — Niestety, to nie jest odosobniony wypadek 
1 wcale nie najcięższy. W identycznej, a nawet gorszej sytuacji 
znajdują się w Lublinie setki rodzin. Idźcie na Podzamcze, gdzie 
się gnieździ żydowska biedota, to się przekonacie. Jeżeli pomóc 
jednym, to dlaczego nie drugim? To jest zupełnie beznadziejne. 

S i 

— Ale przynajmniej uratowało by się te dwie dziewczyny... 
— I cóż z tego? Jakież to ma znaczenie w ogólnej perspekty­

wie walki klasowej? Obiektywnie biorąc, filantropia jest szkodli­
wa, bo zamazuje ostrą linię podziału. Burżuazja stara się łagodzić 
i opóźniać rozwój procesu przez nalepianie angielskich plasterków na 
ranę, która domaga się chirurgicznego cięcia. A my musimy temu 
zdecydowanie się przeciwstawiać. Działalność filantropijna to jesz­
cze jedna forma społecznego oszustwa. Gdyby pomoc była związana 
z jakąś konkretną akcją polityczną, to co innego ... A tak . . . 

Dodał jeszcze kilka okrągłych zdań, uśmiechnął się współczująco 

i wyciągnął pulchną dłoń. Zakrzewski trzasną! drzwiami wtaiej ni* 
by wypadało i zleciał ze schodów jak oparzony. Dusił sięod wście­
kłości. Przypomniał sobie pierwszą rozmowę z Franią i" jej słowa: 
„Dla nas, żydowskiej nędzy, nie ma rady, Antysemici duzo mówią o 
żydowskiej solidarności... No, to ta solidarnosé jest, ale bogatych 
przeciw biednemu". Psiakrew, wygtwp^ tylko na próżno! 

Mecenasowa wpadła % szumem do gabinetu brata. Tupnęła 
nogą. , . 

Widzisz! Gruźlicznymi dziewczętami zaczyna się opiekować. 
Ładny rewolucjonista! I tyś mu dawał pieniądze na to jego pi­
smo . . . 

— Słyszałaś rozmowę? 
Nie wszystko. O kogo mu chodzi? 

— Nie mam pojęcia. 
— Pewnie mu wpadła w oko i chciałby za cudze pieniądze ko-

chankę sobie przygruchać. Trzasnął drzwiami, jak w karczmie. I 
ośmielił się zwrócić mi uwagę na jedwabne pończochy. Coś takiego! 

A boś go sprowokowała tym odezwaniem się o Łazuce. Nie 
masz się co obrażać. Jeśli młody mężczyzna zainteresował się poń­
czochami, to znaczy, że przyglądał się twoim nogom. Kto wie, może 
mu się nawet spodobały ... 

Co za głupstwa! — Żachnęła się. Gęsty rumieniec spłynął 
od rudych włosów ku szyi. Stanęła przy oknie, ukryta za firanką i 
patrzyła na ulicę. Profesor już wychodził, sprawdził, że nie ma pa­
pierosów. Zawrócił do biurka i nabijał tutki tytoniem.^ 

Wiesz co, Stefa — powiedział powoli. — Te twoje starcia z 
Zakrzewskim zaczynają mnie zastanawiać. Za dużo serca w to 
wkładasz... . 

— Sam dzisiaj mówiłeś, że mu trzeba rogi przytrzec.., 
— Kiedy to nie o niego chodzi. 
— A o kogo? 
— O ciebie. 
— O mnie ? ! 

Widzisz, im gwałtowniej go atakujesz, tym bardziej dochodzę 
do wniosku, że się w końcu z nim prześpisz. A w każdym razie masz 
na to ochotę. 

Freikindowa obróciła się gwałtownie, spojrzała na profesora. 
Zielone oczy rozszerzyły się i twarz nabrała wyrazu rozgniewanego 
ptaka. Wytrzymał jej wzrok. Nagle zaczęła się śmiać. Podeszła 
do brata i pocałowała go w czoło. 

— No jeśli pan profesor to mówi... 

ROZDZIAŁ SIÓDMY 

Zakrzewski szybko wciągnął się w polityczną robotę u Budowla­
nych. Miał dwa zebrania na tydzień, w sobotę po fajrancie i w nie­
dzielę. Ale przychodził dość często i w ciągu tygodnia, gdy zbierali 
się bezrobotni. Frekwencja była większa, niż się spodziewano. Ze­
brania odbywały się początkowo u Dziadoszów, którzy rozporządzali 
sporą izbą, później jednak przeniosły się do związkowego lokalu. 

— Nie budzi podejrzeń — mówił Czarny. — W prywatnym domu 
to sąsiedzi od razu zwracają uwagę, że tyle narodu przychodzi. I nie 
wiadomo, czy towarzyszka Felicja nie jest już pod obserwacją. A 
w lokalu sprawa prosta. W razie czego łatwe tłumaczenie: kursy 
dokształcające dla młodzieży. A że ktoś ze starszych też przyjdzie 
i przysłucha się, to mu chyba wolno. 

Miewał więc stale odczyty, głównie na tematy polityczne, a to 
„Sytuacja międzynarodowa", a to „Znaczenie kolektywizacji wsi w 
Związku Sowieckim", albo „Rozkład faszyzmu" i „Koniec stabilizacji 
kapitalistycznej". Słuchaczy przychodziło coraz więcej, dyskusje po 
referatach były ożywione. Od Goldberga-Szarego otrzymał komplet 
„Nowego Przeglądu" z ostatnich lat i wertował mocno sfatygowane 
egzemplarze po nocach. Ponadto, oprócz broszury „Trzeeiego Ple­
num Komitetu Centralnego Komunistycznej Partii Polskiej", Szary 
dał mu bardziej szczegółowe sprawozdanie z narad tego Plenum, od­
bite maszynowym pismem na cienkich bibułkach. Uczył się na tej 
lekturze taktyki walki i argumentacji w polemice. 

Bywał tak zmęczony, że często usypiał przy czytaniu wprost na 
stole, przy zapalonym świetle. Lekcji miał teraz mniej, bo już było 
po piśmiennych egzaminach maturalnych, ale i tak praey nie bra­
kowało. Za to humor dopisywał niezmiennie. Wszystko szło jak 
z płatka. Wygrał turniej bokserski, majowy numer „Nowej Trybu­
ny" przecisnął się przez sitko cenzury, został wyprzedany w eiągu 
kilku dni i przyniósł niezły dochód. Miał więc pieniądze na numer 
następny. Wiosna była w pełnym rozkwicie, w ogrodzie Saskim ro­
iło się od młodzieży, dziewczęta z Klubu Dyskusyjnego przychodziły 
na zebrania w lekkich sukienkach. Z Franką widział się jeszcze ze 
dwa razy, ale krótko. 

Sprawa z Gorzkowskim narobiła na mieście sporo hałasu. Gdy 
po trzech dniach sekundanci nareszcie dostukali się do drzwi i oznaj­
mili o celu wizyty, Józef zapytał ich z głupia frant, na podstawie 
jakiego kodeksu ma się odbyć postępowanie honorowe... 

— Boziewicza? Nie znam, nie czytałem. Znam jedynie Kodeks 
Karny. Na podstawie jakiego artykułu obraziłem panów przyja­
ciela ? 

(Ciąg dalszy nastąpi) 

ZoL ćjuzotinba. 

Krystyna, skierowana przez Olę do zakonspirowanego loka­
lu. aby otrzymać legitymację dla Brzezickiego, doznaje straszli­
wego wstrząsu. Oto w „Wiktorze" poznaje nieproszonego opie­
kuna z nocnego tramwaju, którego posądziła, że jest agentem 
Gestapo. Zwierza się siostrze, że nie ma do niego zaufania. 

— Rzeczywiście. 
— Teraz sama nie wiem co robić. Po takim potrakto­

waniu nie mam wcale ochoty na spotkanie z nim. 
— Musisz jednak pójść. Ja jeszcze w tę niedzielę nie 

wyjdę. Matka iść nie może, bo go nie zna. Nie wiadomo 
też czy ciotka Wanda go zna. To, że był taki lodowaty 
dla ciebie, to nie powinno cię dziwić! Przypomnij sobie, 
jak ciężko go obraziłaś wtedy... 

_— Właśnie, teraz się mści na mnie. A w ogóle jest w 
nim coś takiego, że mówię ci... No, jednym słowem ... 

— Nonsens! Wiktor jest poza wszelkimi posądzeniami. 
— Trudno, pójdę jeśli trzeba. Ale ja ci mówię: żyjemy 

w czasach, kiedy nawet rodzonemu bratu nie można do­
wierzać. 

Ola ruszyła ramionami i zagłębiła się w książce. 

ROZDZIAŁ XIII. 
Kawiarnia „Krasnoludek", w której Krystyna miała 

się spotkać z Wiktorem, był to niewielki, ale bardzo mi­
ły, estetycznie urządzony lokal, cały błękitno-złoty, pe­
łen kwiatów i ozdobnych bombonierek. 

Osobliwością jego była półokrągła nisza w głębi, 
gdzie stały dwa stoliki i parę miękkich krzesełek. Wcho­
dziło się do niej po paru schodkach, jak na estradę, a w 
otworze wejściowym wisiała szafirowa, pluszowa zasło­
na. Zakątek ten miał doskonale w tapecie zamaskowane, 
znane tylko wtajemniczonym, drzwiczki, wychodzące 
przez małą sionkę wprost na podwórze, skąd można było 
przechodnią bramą przedostać się na ulicę Poznańską. 

„Wymarzony kącik na schadzki miłosne lub... poli­
tyczne" — mówiła kuzynka i prawa ręka ciotki Wandy 
— pani Zofia, osoba lat średnich, zawsze mile uśmiech­
nięta, pogodna, urodzona optymistka; wszyscy ją też 
szczerze lubili, bo podchodziła do ludzi zawsze od dobrej 

strony, z wyjątkiem Niemców, bo ich w ogóle nie uważa­
ła za ludzi. 

Namiętnością jej było swatanie i niewinne miłosne in­
tryżki, improwizowane na poczekaniu, ku uciesze a cza­
sem i irytacji znajomych chłopców i panien. 

Na widok wchodzącej Krystyny wybiegła szybko zza 
kontuaru i chwyciwszy ją w swe pulchne objęcia, zaczęła 
szeptać do ucha, z uwagi na stojącą przy ladzie klient­
kę: 

— Dobrze że jesteś. Czeka tu na ciebie taki „fajny 
kawaler", że aż mi zazdrość. 

— A skąd wiesz, że na mnie? Może właśnie na kogo 
innego. 

— Opisał cię tak dokładnie, że od razu się domyśli­
łam. Idź, bo on już chyba pół godziny czeka i pewno 
się niecierpliwi. 

— Nie mogłam przyjść wcześniej, miałam miłego ł 
rzadkiego gościa — mruknęła Krystyna, wchodząc na 
schodki. 

W niszy nad filiżanką kawy siedział Wiktor, paląc 
papierosa. Na widok wchodzącej poderwał się z miejsca 
i skłonił głęboko. 

— Przepraszam za spóźnienie — zaczęła Krystyna 
sztywnym, oficjalnym tonem. 

— Nic nie szkodzi, wyjątkowo mam czas i z przyjem­
nością poflirtowałem sobie z panią Zofią. 

Uśmiechnął się, a Krysia spojrzała na niego zdziwio­
na. 

„Jaki on ma ładny uśmiech — pomyślała. — Jak mu 
się twarz zmieniła. Zupełnie inny człowiek". 

Odruchowo odpowiedziała uśmiechem na uśmiech, ale 
wnet zesztywniała i zająwszy miejsce spytała, nie pa­
trząc na niego: 

— Czy ma pan już wszystko dla mnie? 
— Owszem, ale teraz dopiero przyszło mi na myśl, 

że może nie powinienem pani tego dać. 
— Dlaczego? 

— Bo w razie jakiejś rewizji ulicznej nie mogłaby się 
pani wytłumaczyć, skąd i po co nesł pani przy sobie 
męski dowód osobisty. 

Jakoś bym się wykłamała. Zresztą, dlaczego mają 
mnie rewidować? 

Bo nigdy nic nie wiadomo. Postanowiłem panią od­
prowadzić albo, jeśli pani sobie nie życzy, odniosę jutro 
do domu 

Przecież pan mnie nie zna, nie wie pan kim jestem, 
ani gdzie mieszkam — odparła z ironią. — I czego pan 
się śmieje? — zawołała ze złością. 1 

Ale on niezmieszany, śmiał się, niemal głośno. 
. Pann(> Krysiu — powiedział wreszcie i wyciągnął 

do niej rękę przez stół — dosyć już tej komedii. Prze-
ciez ja panią znam od dawna z widzenia i ze słyszenia. 

P?P' nle jest znajomą, ale rodzoną siostrą 
panny Oli, widywałem was często razem na ulicy. I wte­
dy kiedy zaczepiłem panią w tramwaju wiedziałem do-
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PESYMIZM 
„Iproniazid" początkowo był 

przeznaczony do zwalczania gruźli­
cy. Wywoływał on jednak u leczo­
nych pewne objawy, które zwróciły 
uwagę psychiatry amerykańskiego, 
dra Teodora Robie. 

Oto co on sam mówi o skutkach 
stosowania tego lekarstwa: 

.Jedna z moich pacjentek, licząca 
obecnie 58 lat, była kobietą ciężko 
dotkniętą przez los. Z winy małżon­
ka musiała się rozwieść, a jej 20-let-
nia przybrana córka usiłowała po­
pełnić samobójstwo. Drugi mąż, 
którego p. Ł. poślubiła, okazał się 
chronicznym alkoholikiem. Groził 
on stale, że odbierze sobie życie. 
Matka jego była również alkoholicz-
ką. Przez 15 lat p. Ł. żyła w praw­
dziwym piekle, zanim się znów roz­
wiodła. Coraz częściej poddawała 
się depresji i zamierzała odebrać 
sobie życie. Dzisiaj jednak jest 
szczęśliwą i odważną kobietą, posia­
dającą dużo optymizmu. Oczekuje 
ona jeszcze wiele od życia. 2-tygo-
dniowe leczenie iproniazidem spo­
wodowało takie przeobrażenie. 

Dodatkowym objawem stosowania 

Lekarstw na 

MOTOR i JA 
B. DZIEWANOWSKI 
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PRAWO JAZDY WE WŁOSZECH 
Nowe przepisy drogowe we Wło­

szech przedłużają ważność prawa 
jazdy do 10 lat z wyjątkiem ludzi w 
wieku powyżej lat 55, którzy muszą 
odnawiać swoje prawo jazdy co 5 
lat. 
BANK dla PODRÓŻUJĄCYCH 

Na początku marca została otwar­
ta przez brytyjskiego ministra tran­
sportu, Watkinsona, filia banku 
Martins Bank w Leicester, przezna­
czona dta obsługiwania klientów, 
nie zmuszając ich do wysiadania z 
samochodu. 

Z chwilą gdy samochód podjeż­
dża do okienka, kasjer zostaje za­
wiadomiony o tem specjalnym sy­
stemem foto-komórkowym. Rozmo­
wa z klientem prowadzona jest przez 
głośniki, poza tym kasjer wyposażo­
ny jest w elektrycznie kierowaną 
szufladkę do łączności z klientem, a 
odgrodzony od niego grubą pancer­
ną szybą. 
DURKOPP DŻONA 

Nowy model skuteru ,weżona" w 
wersji sportowej został wystawiony 
na pokazie w Amsterdamie. Nowy 
model ma silnik pojemności 194 cm3 
który ma dawać moc 12 koni mecha­
nicznych, poza tym zastosowano 
nowy typ filtru powietrznego. 

iproniazidu — wyjaśnia dalej dr. 
Robie — jest wpływ na odżywianie 
moich pacjentów. Niedożywieni 
chorzy, przybrali w ciągu jednego 
tygodnia blisko 2 kg na wadze. Re­
kord stanowi 10 kg w przeciągu 2 
miesięcy. 

Nie należy przypuszczać, że każ­
dy pacjent zażywający iproniazid 
musi przybierać na wadze. Apetyt 
jest również stanem duchowym. 
Kiedy iproniazid przywraca równo­
wagę człowieka, wówczas niedoży­
wiony pacjent stara się jeść więcej, 
jeżeli natomiast jest zbyt otyły, 
stara się zważać na dietę i odchu­
dzać się. 

Pacjenci leczeni nowym prepara­
tem, zaczynają zwracać większą 
uwagę na swój wygląd zewnętrzny. 
Jedna z moich pacjentek przycho­
dziła do mnie ubrana niestarannie, 
a dzisiaj jest przystojną, młodą da­
mą, która zważa na swoją gardero­
bę". 

W 78 na 100 wypadków, nowy 
preparat wykazał swoją skuteczność. 

Dr. Robie ostrzega jednak laików 
przed stosowaniem iproniazidu na 
własną rękę. Nie jest to niewinny 
środek, lecz silny preparat, który w 
pewnych warunkach może wywołać 
niekorzystne objawy. Tylko lekarz 
powinien zapisywać ten preparat 
Pacjent musi być przez cały okres 
leczenia pod stałą kontrolą lekarską 
ze względu na konieczność odpo­
wiedniego dozowania tego prepara­
tu. W ręku lekarza iproniazid jest 
doskonałym środkiem lekarskim, 
stosowanym w wypadkach schorzeń 
psychicznych. 

Zastrzyki 

na długowieczność 
Zastanawiając się nad możliwo­

ściami przedłużenia wieku człowieka 
prof. Henry S. Simms z uniwersytetu 
Columbia USA stwierdza, że powo­
dem śmiertelnych zachorowań w 
starszym wieku jest osłabiona od­
porność na zarazki chorobowe. 

Starzejąc się organizm traci natu­
ralną zdolność zwalczania szkodli­
wych bakterii i dlatego łatwiej ule­
gamy wszelkim chorobom. 

Pozostając w stanie odporności 
10-letniego dziecka, człowiek z 
łatwością dożyłby 800 lat™ 

Wychodząc z powyższego rozu­
mowania, gdybyśmy mogli zastrzy-
knąć szczepionkę skuteczną przeciw 
wszystkim chorobom, tak jak można 
ją stosować przeciw tyfusowi, szkar­
latynie czy ospie, z łatwością prze­
dłużylibyśmy nasze życie. 

Uczeni z innego uniwersytetu 
amerykańskiego, Cleveland, odkryli, 
że pewna forma zwierzęcej proteiny 
wydobytej z serum odgrywa powa­
żną rolę w utrzymywaniu się organi­
zmu w stanie odporności na choro-
by. 

Proteinę nazwano „properdim", 
to znaczy niszczyciel (zarazków). 
Możemy mieć nadzieję, że przy 
pomocy zastrzyków „properdim 
nawet starzy ludzie będą zabezpie­
czeni przed groźnymi zachorowania­
mi i tym rodzajem śmierci, którą 
powoduje brak sił do zwalczania 
zarazków. 

O C Z Y  

PRZY LUDZIACH „aniołek" 
a potem pokazuje ROGI 

Kochana Siostro Anno! 

Wiem, że Pani mi nie poradzi, 
ale może lżej będzie kiedy się cho­
ciaż poskarżę ze swoim strapieniem. 
Inne kobiety maję mężów, na 
których mogą mówić: pijak, albo 
gracz w karty, albo po prostu: łaj­
dak. Ja mam męża, na którego 
nawet narzekać mi nie wolno, bo 
nikt mi nie uwierzy. 

Mój mąż jest najlepszym, najprzy­
jemniejszym, kochającym mężem 
wtedy gdy jesteśmy z ludźmi. Nigdy 
nie powie złego słowa o mnie i nig­
dy w obecności innych nie podnie­
sie na mnie głosu. Wszyscy powiada-

— Jakiego szlachetnego pani ma 
męża. 

A czy kto wie jaki on jest w do­
mu, kiedy nikt nie widzi? Czy kto 
słyszał jakim do mnie odzywa się 
tonem, kiedy o coś go poproszę? 
Jak chcę z nim mówić to on czyta 
gazetę i ani mruknie. Jak bym się 
chciała zbliżyć do niego, albo pogła­
skać, to po prostu odtrąca nawet 
moją rękę. 

Ja tak nie mogę żyć. Czasem to 
krzyknę, podniosę głos, a on słodko 
się odzywa: 

— Nie podnoś głosu, Iziu, bo powie: „On był dobrym, szlachetnym 
ludzie pomyślą, że cię tu kto męczy, mężem. 

Siostro Anno! Nie piszę tego, 
Żeby mi kto pomógł, aie dlatego 
żeby inne kobiety ostrzec. Niech 
nigdy nie wierzą, Że Polacy to 
dobrzy mężowie! Żebym ja poślu­
biła Anglika, Amerykanina, Niemca 
aibo Hindusa to nie byłabym na 
pewno taka nieszczęśliwa. 

A tak to marnuje się moja mło­
dość. 1 rozwodu nie mam nadziei 
dostać, bo kto za mną zaświadczy? 
Tysiąc świadków stanie w sądzie i 

I rzeczywiście ludzie zawsze się 
na mnie patrzą jakbym coś złego 
zrobiła, bo jestem niedobra dla 
takiego dobrego męża, który jest 
zawsze uśmiechnięty i uprzejmy w 
towarzystwie. 

A ja, że znam jego właściwy cha­
rakter, to bym włosy sobie darła z 
głowy i biegała dokoła i wołała 
ludziom: „On kłamie, kłamie, kła-
mie!" 

Krzyżówka Nr 12 
Dzisiejsza krzyżówka jest pierwszą polską krzyżówką, która 

została zamieszczona w Kurierze Warszawskim w dniu 31 stycznia 
1925 roku. Autorem jej podobno był publicysta i literat ïan Czem­
piński. 

Nie jest to krzyżówka trudna chociaż odmiennie od dzisiejszych 
użyte w niej rzeczowniki nie zawsze są w 1 przypadku. 

Łamigłówka krzyżowa 

cnuc u n 
rm LU 

ZNACZENIE WYRAZÓW 

Poziome: 
1 — Twórca religii. 
6 —Łódź, 

1 1  —  M i a s t o  w  S t a n a c h  Z j  
n o c z o n y c h .  

12 — Szorstki. 
13 —Raz. 
14 — Imię. 
16 — Ofiara. 
17 — Pierwsza i ostatnia głoska. 
19 — Rzeka. 
20—Napój. 
22 — Słynna hetera. 
23 — Plemię Indian brazylijskich. 
24— Rzeka. 
27 — Wyspa. 
31 — Rzecz zakazana. 
3 3  —  T r z e c h  p a r k  s k a n d y  n  

s k  i c h ,  
34 — Wydzielina. 
35 — Rzeka. 
37—Czynność dostępna obecnie i 

dziom. 
38 — Pierwotny mieszkaniec Japonii. 
40 — Materia chroniące. 
42 — Głupcy. 
43 — Drobny minerał. 
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7-
8 -
9 

10 
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18-
19 
21-
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28 
29 

la- 30 
32 
35 
36 
39 
41 

- Szopa. 
- Dekretu. 
- Śpij. 
-W kierunku. 
- Zaprzeczenie. 
- Pytanie. 
- Miara. 
-Zawartość pestek. 
- Jegomoście. 
-Nazwa grecka króla perskiego. 
- Nie my. 
-Imię zdrobniałe w miejscowniku. 
- Słynny malarz fresków. 
- Narodowość. 
- Potwierdzenie. 
-Cenna tkanina. 
- Głośny Kozak. 
-Uzdrowisko włoskie. 
-Władcom wiatrów. 
- Najwyższe stanowiska. 
- Stara rzecz cenna. 
- Ofiaruje. 
- Honory. 
- Okres czasu. 
- Rzeka. 
- Podziękowanie dziecka. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR lf 
Poziome: świętokrzyska, piat, zew, sło- Pionowe: świnica, interes, Trzebnica, 

wik, wierzbówka, Pini, damski, wymier- Kew. Zosia. Stoi pce, Avjgnon. wawrzyn, 
na, szczwacz, Litwos, dziw. rynsztunek, rec., Milczanie, row; zdzirus, zawilec, tiu-
prolog, San, akta, Szczebrzeszyn. macz, Obertyn, rygle, ser. 

Przesyłam Pani pozdrowienia 
Izabella K. 

Podałam list Pani Izabelli w cało­
ści, bo poza pewną wartością litera­
cką posiada w sobie bardzo ciekawy 
problem. 

Bardzo często tak się dzieje, że 
małżeństwo nie jest w rzeczywistości 
tym czym wydaje się być postro­
nnym obserwatorom. Przecież to 
naturalne, że cały ciężar małżeństwa, 
cały jego sens to sprawa jak się dwo­
je ludzi ustosunkowuje do siebie 
samych, właśnie wtedy, gdy nikt na 
nich nie patrzy. 

Dlatego nikomu nie wolno oce­
niać męża albo żony nie wysłuchaw­
szy poprzednio stron obu. 

Sędzia, który udziela rozwodów, 
Pani Izabello, wie dobrze, że sąd 
ludzi postronnych nie zawsze zgadza 
się z rzeczywistością. Jest on na 
tyle rozumny i doświadczony, że 
na pewno uwierzyłby Pani. 

Ale wysłuchałby także Pani męża. 
Czy jego, prawdziwe, zeznania 

wypadłyby dla Pani korzystnie? 
I jeszcze jedno, może najważniej­

sze — i«ie wolno Pani generalizo­
wać, nie wolno Pani twierdzić, że 
Polacy są złymi mężami, nawet 
wtedy, gdy Pani mąż okazałby się 
najgorszym. 

Bo bardzo wielu Polaków jako 
mężowie zachowują się wzorowo. 

Siostra . ^ 'nna 

NIEPROSZENI 
POMOCNICY 

Holenderski działacz społeczny 
Stefan Saris, kelner z zawodu, zna­
ny jest z akcji na rzecz węgierskich 
uchodźców w roku 1956. Obecnie 
młodzież holenderska pod jego 
przewodnictwem wystąpiła w obro­
nie dwóch chłopców murzyńskich 
uwięzionych w Monroe, Stany Zjed­
noczone za pocałowanie białej 
dziewczynki. 

Zebrano 12.000 listów i delegacja 
10 szkół wręczyła je w ambasadzie 
amerykańskiej. 

Pan Saris otrzymał w tej sprawie 
list od komunistów holenderskich, 
którzy bardzo chcą przyjść mu z 
pomocą. 

Odpowiedź brzmiała: 
„Dziękuję, nie. Jest to sprawa 

pomiędzy dwoma przyjaźnie usto­
sunkowanymi sąsiadami. Wy macie 
swego „sąsiada" na wschodzie zaj­
mijcie się nim. Warto." 

ZBIERAMY 
ZNACZKI 

Poczta szybowcowa 
i balonowa w Polsce 

Z okazji Vn Szybowcowych Mi­
strzostw Świata, które odbyły się w 
Lesznie Wlkp. w czerwcu 1958 r„ 
zorganizowana została wystawa fila­
telistyczna o tematyce lotniczej i 
sportowej, pod nazwą „Filsport". 
W czasie trwania wystawy urucho­
miono Pocztę Szybowcową. Trzy 
placówki przyjmowały przesyłki: 
jedna w Strzyżewicach na lotnisku 
szybowcowym, druga na wystawie w 
Lesznie i trzecia w m. Osieczna 
k/Leszna. Każda z placówek miała 
swój własny stempel okolicznościo­
wy i własne ozdobne koperty. 

Lotów Poczty Szybowcowej było 
5. Pierwszy odbył się dn. 18. 6., 
szybowiec „Bocian", zabrano przesy­
łek 901, drugi dn. 24. 6., szybowiec 
„Bocian", zabrano przesyłek 863, 
trzeci dn. 26. 6., szybowiec „Jaskół­
ka", zabrano przesyłek 1.058, 
czwarty dn. 29. 6., szybowiec „Mu­
cha 100", zabrano przesyłek 1.244 
i piąty dn. 1. 7., szybowiec „Jaskół­
ka", zabrano przesyłek 1.683 oraz 
244 przesyłki poczty młodzieżowej. 

Na wszystkie przesyłki Poczty 
Szybowcowej naklejane były specjal­
ne nalepki z dopłatą 1 zł., drukowa­
ne w arkusikcah po 20 sztuk, ząbko­
wane i cięte. Nalepek ząbkowanych 
wydrukowano 12.640 sztuk i nalepek 
ciętych 540 sztuk. Opłata pocztowa 
za przesyłkę szybowcową wynosiła 
minimum Z50 zŁ 

Przed zabraniem poczty przez 
szybowiec, znaczki pocztowe na ko­
pertach były kasowane odpowied­
nim kasownikiem okolicznościowym 
danej placówki pocztowej. Nalepki 
natomiast były kasowane stempel­
kiem koloru fioletowego lub czer­
wonego z nazwą i numerem szybow­
ca. Wszystkie przesyłki znaczone by­
ły numeratorem pocztowym na każ­
dy lot osobno. 

Z miejsca wylądowania szybowca 
worek z pocztą dostarczany był do 
najbliższego urzędu pocztowego, 
który po przyłożeniu swego normal­
nego stempla, odsyłał przesyłkę do 
adresata. 

W dniu otwarcia Szybowcowych 
Mistrzostw Świata, tj. 15. 6. 1958 r., 
z rynku w Lesznie wystartował do 
lotu propagandowego balon „Po­
znań", który zabrał 785 przesyłek 
pocztowych, stanowiących pierwszą 
powojenną pocztę balonową. Dla 
opłaty przesyłek balonowych prze­
drukowano nalepki szybowcowe 
ząbkowane w ilości 1.600 sztuk. Na­
druk czarny: BALON (POZNAŃ) 
15. VI. 1958. Na 17 nalepce jest błąd 
w nadruku: zamiast VI (czerwiec) 
jest V. Na każdej przesyłce przybi­
jano również stempelek w kolorze 
fioletowym lub czerwonym: 1 LOT 
BALONU „POZNAŃ" LESZNO 
WLKP. Balon wylądował w m. Sici-
ny, 16 km. od startu. 

Przesyłki dostarczono do miejsco­
wego urzędu pocztowego, który po 
opieczętowaniu ich okrągłym ka­
sownikiem w kolorze czarnym te­
goż dnia przekazał je adresatom. 

P-k. 

cioteczna siostra? 
— Nie. Ale Zosia jest taka kochana, takie ma dobre 

serce i humor, że wszyscy ją szalenie lubimy i razem z 
ciotką Wandą uważamy za należącą do rodziny. 

— Tak, to osoba wielkiej wartości. Pani Wanda rów­
nież — dzielna, mądra i dobra. Tak samo jej siostra, pa­
ni Helena. To przecież starsza już niewiasta i chora na 
serce, a jaka odważna, pełna poświęcenia, kolporterka... 
Zamówię kawę. Niech pani nie ucieka. Porozmawiamy, 
mam dla pani pewną propozycję. 

Pani Natalia, zgasiwszy światło w pokoju frontowym, 
podniosła storę i uchyliwszy lufcik nasłuchiwała chwilę. 

— Z kim ta Kryśka rozmawia tyle czasu przed do­
mem? Przecież to zaraz będzie godzina policyjna. Jakiś 
męski głos, zupełnie mi nieznany. I po co ona go za­
trzymuje? Jakże on będzie wracał o tej porze? Jeszcze 
go jakiś patrol zagarnie — mówiła pani Natalia do Oli. 

— Niech się mamusia nie martwi. Przecież nie są 
dziećmi. Idzie dozorczyni zamykać bramę. Nareszcie: 
pożegnali się. 

Za chwilę brzęknął dzwonek, weszła Krysia, zarumie­
niona, uśmiechnięta. Rozbierając się w przedpokoju 
przed lustrem, nuciła coś półgłosem. 

— Widzę, że randka się udała? — zagadnęła Ola z 
uśmiechem. 

— Owszem, nawet bardzo. Mara już wszystkie papie­
ry i Brzezicki może jechać choćby jutro. 

— Z kim rozmawiałaś tak długo przed domem? — 
zapytała matka. 

— Długo? Chyba nie. Odprowadził mnie jeden „fajny 
kawaler", jak go określiła Zosia. Ale mamusia go nie 
zna. 

— Będziesz piła herbatę? Zjesz co? 
— Nie, dziękuję, nie jestem głodna. Ale herbaty się 

napiję z przyjemnością, jeśli gorąca. Niech mamusia się 
nie trudzi, wezmę sobie sama. 

Ale matka już wyszła do kuchni. Krystyna idąc za 
nią. zatrzymała się w drzwiach i rzuciła przez ramię w 
stronę Oli: 

— Miałaś rację, Wiktor jeśli chce — potrafi być cza­
rujący. 

Za chwilę z pokoju Krysi dobiegły słowa modnego 
tanga: 

— Rzuć mi Twe serce jak róży kwiat. 
Cień twój przesłania mi cały świat, 
Nie wiem kto jesteś, lecz wiem, 
Ze kocham Cię... 

Biedny Misio — mruknęła Ola — układając się do 
snu. 

ROZDZIAŁ XIV. 
Nazajutrz Krystyna wszedłszy do „Baru pod Prze­

piórką" — bardzo się zdziwiła ujrzawszy za bufetem, 
zamiast Reny, jej bratową, śliczną jak obrazek panią 
Hankę. 

— Zastępujesz Renę? Chora? 
Nie, ale bardzo zajęta, wyjechała w pilnej sprawie 

za miasto, będzie może dopiero wieczorem. Ale i to nie 
na pewno — powiedziała przyciszonym głosem Hanka. 

— Dobrze, damy sobie radę. 
Ruch tego rana nie był wielki. Zaledwie paru gości 

przy bufecie i kilka nieciekawych osób na obiad. Dopie­
ro około godziny 2 po południu weszła elegancka para. 
On wysoki blondyn w nowej jesionce z karakułowym koł­
nierzem, ona szatynka, szczupła, zgrabna w doskonale 
skrojonym, szarym angielskim kostiumie ze srebrnym 
lisem w małym kapelusiku z woaleczką do pół twarzy. 

Nie była ładna: rysy trochę mongolskie, wystające 
kości policzkowe, krótki nosek, ale miała jakiś nieokre­
ślony wdzięk w uśmiechu i ładne szare oczy, które pa­
trzyły śmiało, trochę nawet wyzywająco, spod wyskuba­
nych i zarysowanych wysoko brwi. 

Dama skinęła Krysi główką z miłym uśmiechem i 
przeszła wraz z towarzyszem na salę. 

Krysia popatrzyła zdziwiona i ruszywszy ramionami 
poszła za nimi odebrać zamówienie. 

— Kto to taki, ta dama, nie wiesz? — spytała Han­
ka, gdy Krysia weszła za ladę i zaczęła przygotowywać 
wódkę i zakąski. 

— Ta „dama"' — roześmiała się. — Ano zgadnij, jak 

ci się zdaje, co to może być za osoba, z jakiego środowi­
ska? 

— Czy ja wiem? Wygląda bardzo przyzwoicie, dosko­
nale ubrana, w zupełnie dobrym guście. Jeśliby wnosić 
z tego i z jej dystyngowanej miny, można by ją wziąć za 
osobę z tak zwanego „towarzystwa". 

Krysia śmiała się, zwlekając z odpowiedzią. 
— To znana złodziejka tramwajowa! 
— Nie- mo-żliwe! — przeciągając wyrazy i otwiera­

jąc szeroko swoje i tak duże oczy, zawołała Hanka. — 
A ten jej towarzysz, to pewno też złodziejaszek? 

— Nie, wprost przeciwnie: agent policyjny. 
— I tak razem w przykładnej zgodzie? 
— Ano właśnie, trochę mnie to zdziwiło. Ale dzieją 

się rzeczy na niebie i ziemi... Czekaj, muszę im to za­
nieść, ale zaraz wrócę i opowiem ci wszystko, co wiem 
o pannie Zeni, a wiem sporo, bo to nasza stała klientka. 

Jakoż wróciła za chwilę i myjąc szkło przy bufecie, 
zaczęła mówić głosem nieco przyciszonym z uwagi na 
gościa, drzemiącego pod piecem nad butelką piwa. 

— Przede wszystkim muszę cię uświadomić, że panna 
Zenia to nie byle kto. To swego rodzaju artystka, gwiaz­
da w złodziejskim zawodzie. Tak, kochanie, różne bywa­
ją uzdolnienia. Myślę że gdyby nie wojna, okupacja, a 
przede wszystkim gdyby ta dziewczyna urodziła się i 
wychowała w innym środowisku, gdyby ktoś umiał nią 
pokierować, to kto wie czy nie byłby z niej jakiś warto­
ściowy, utalentowany człowiek. Zenia, mając obecnie lat 
zaledwie 19, „pracuje" w swoim fachu już od czterech 
lat, wykazując wprost fenomenalny talent. Ma na utrzy 
maniu narzeczonego, matkę, brata, a także kochanka 
mamci. Kiedy w zeszłym roku wpadła i posiedziała kilka 
miesięcy, to cała „ferajna" mało z głodu nie umarła! 

— Skąd o tym wszystkim wiesz? 
— Sama mi opowiadała. Zenia czuje do mnie, nie wia­

domo dlaczego, wielki sentyment i często mi się zwierza 
ze swoich przeżyć i przygód. 

— Chwali się pewno tylko. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 

FAKTY 
UROJENIA i 

BARBARZYŃCY 

BARBARZYŃCĄ nazywa się 
dziś człowieka, który 

dopuszcza się gwałtów lub zacho­
wuje się w sposób wyzywający. 
Zawiera się w tym słowie szyder­
stwo i surowa ocena postępowa­
nia. Otóż należy przypomnieć, że 
w dawnych czasach barbarzyńcy 
nie zawsze byli okrutni i nieokrze­
sani. Dla starożytnych Greków i 
Rzymian mowa obcych ludów, z 
którymi się stykali, była kaskadą 
niezrozumiałych dźwięków: „ba­
ba..." Wyrazu „Barbaros" uży­
wali Grecy dla określenia cudzo­
ziemca, mówiącego niezrozumia­
łym dla nich językiem. Barba­
rzyńcą w dawnych czasach mógł 
być człowiek cywilizowany ła­
godnych obyczajów, który nie znał 
greki ani łaciny. 

BIG BEN 

NAZWA Big Ben oznacza 
wielki dzwon, wydzwania­

jący godziny na wieży zegarowej 
pałacu westminsterskiego (w 
którym obradują obie Izby Par­
lamentu), ale nie sam zegar. Na­
zwa pochodzi od imienia Benia­
mina Hall'a, pierwszego komisa­
rza robót publicznych w okresie, 
kiedy ten sławny dzwon został 
odlany. 
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Żałosny obraz ...Anglii 
Młody pisarz krakowski p. Boh­

dan Drozdowski, który niedawno 
bawił przejazdem w Anglii, dzieli 
się z czytelnikami „Życia Literackie­
go" swymi wrażeniami z tego kraju. 

Opisując swe spostrzeżenia p. 
Drozdowski daje równocześnie 
miażdżącą odprawę Anglikowi, p. 
Richard Curie, który niedawno, w 
związku ze swymi badaniami nad 
Conradem był gościem w Polsce. 
Po powrocie napisał, że Polska jest 
państwem policyjnym, w którym 
występują zjawiska nieodłączne od 
reżymu komunistycznego oraz pod­
kreślił srożący się w Polsce alkoho­
lizm. 

Pan Drozdowski uważa, że prze­
lotnie bawiący cudzoziemiec, bez 
znajomości warunków i języka nie 
ma prawa wypowiadać takich uogól­
niających sądów: 

Pyszni są ci dżentelmeni odwie­
dzający naszą stronę świata. Przy­
jeżdżają z gotowymi, spreparowa­
nymi przez „zawodowych antyko-
munistów" formułkami, ich czaszki 
są już faktoszczelne, a horyzonty 
zaprawdę fundamentalne. 

Pan Drozdowski daje lekcję tępe­
mu Anglikowi. On sam również 
przyjechał do Anglii z pewnymi go­
towymi poglądami — jest się tylko 
człowiekiem — ale nie wahał się 
radykalnie ich zrewidować, gdy tyl­
ko stwierdził, że nie odpowiadają one 
rzeczywistości. Był przekonany, po­
dobnie jak wielu mieszkańców Pol­
ski, że Anglia jest kulturalna, za­
można i „przodująca". Pierwszego 
zaraz dnia przekonał się, że to 
wszystko bujda. 

Kłamstwa Macmillana 
W samym centrum Londynu ude­

rzyły go widoki bezprzykładnej 
nędzy. Zobaczył clownów usiłują­
cych swymi sztukami zarobić na 
kromkę chleba, ale bezlitośnie prze­
ganianych przez głuchych na ich 
nędzę policjantów. W samym cen­
trum Londynu! Krakowianin włas­
nym oczom nie chciał wierzyć; i 
obawiając się, że mu czytelnicy 
również nie uwierzą zamieścił foto­
grafię owych clownów. 

Boże, toż to centrum Londynu, 
stolicy kraju o jednym z najwyż­
szych poziomów bytu — jak mówił 
premier Macmillan w Moskwie — 
a tu takie rzeczy! Biedny człowiek 
miał tyle ciężkiej goryczy w oczach. 
Płynący obok niego ściek zamarzł, 
ale przecież nie byłoby efektu — 
gdyby „Zampano" miał na sobie 
koszulę... 

D a l s z e  d o w o d y  c y n i c z n y c h  
kłamstw Macmillana nasz krakowiak 
znalazł na East Endzie. Wszedł tam 
do małej knajpki „przypominającej 
podobne w Rawie Mazowieckiej" z 
„papierowymi serwetami w czerwo­
ne kraty" i za cienką zupkę, jajko 
na boczku i małą Coca Colę zapła­
cił 8 szylingów. 

Przy okazji dowiedział się od 
kelnerki, że zarabia ona trzy i pół 
funta tygodniowo. Dziewczyna była 
oczywiście obdarta, miała na sobie 
„tani sweterek i cienką sukienkę; 
stopy chowała w trumniaczkach 
wartości złotych polskich 60". 

Ile jest takich dziewczyn w Lon­
dynie? — pyta p. Drozdowski, ale z 
braku odnośnej liczby nie daje na to 
odpowiedzi. 

Wie natomiast, że jest 200 tysięcy 
prostytutek, co jest ostatecznie zro­
zumiałe w kraju, gdzie panuje „wy­
zysk człowieka przez człowieka"; 
wie również, że jest wiele setek tysię­
cy teddy boy'ôw, „z których wyra­
stają złodzieje i gangsterzy, oszuści i 
defraudanci itd." 

Pan Drozdowski jest tym szczerze 
zatroskany, ale troska nie przesłania 
mu wrodzonej jasności myślenia: 

Dlaczego — pyta — ta angielska, 
świetnie — jak się u nas zwykło 
mawiać — sytuowana „worker class" 
jest wylęgarnią tej dokuczliwej 
fauny? 

Pana Drozdowskiego śmiech pus­
ty ogarnia na myśl o owej rzekomej 
zamożności „worker class". Na 
własne oczy widział jak to wygląda 
naprawdę. I odważnie odsłania pol­
skiemu czytelnikowi wstydliwie do­
tąd przemilczany fakt, że robotnicy 
angielscy — rzekomi posiadacze 
własnych samochodów — do pracy 
jeżdżą... Wiecie czym? Kolejką pod­
ziemną!!! 

Metro w godzinach dojazdu do 
pracy i powrotu jest nabite jak war­
szawski tramwaj, koleje dojazdowe 
przypominają puszki z sardynkami. 
Pasażerowie, jak się należy domyś­
lać, nie są posiadaczami will i samo­
chodów. 

A może — pyta z piekącą ironią 
p. Drozdowski — oszczędzają wozy 
i benzynę, która jest droga? 

O fenomenach psychiki 
Angielczyków 

Ach, wiele, wiele rewelacyjnych 
odkryć zrobił p. Drozdowski w 
Londynie. Wiedziony pasją sumień 
nego obserwatora nie pominął ni­
czego. Zwiedził nawet tancbudy, 
aby stwierdzić, że chłopcy chodzą 
w portkach „okrutnie wytartych na 
siedzeniach, często łatanych", dziew 
czyny zaś są przysadziste i piersiaste 
a tańczą przeważnie — boso. 

Wszędzie ubóstwo, nędza i smród; 
ale zdaje się, że p. Drozdowski nie 
odsłania całej ponurej prawdy o 
zacofaniu Zachodu, bo przed wyjaz 
dem ostrzegano go, aby pisaf ostroż 
nie o negatywnych stronach życia 
na Zachodzie, aby nie ściągnąć na 
siebie podejrzenia że chce robić 
karierę. 

Pan Drozdowski przeprowadził 
jednak sumienne studia nad „feno­
menami psychiki Angielczyków" 
w wyniku swych badań przyznaje 
całkowitą słuszność Mackiewiczowi, 
który pisał o „okrutnym zimnie czy 
o zimnym okrucieństwie Anglików". 

Oczywiście spostrzeżenia i wnios­
ki p. Drozdowskiego są z pierwszej 
ręki, oparte na bezpośrednich roz­
mowach Anglików z różnych sfer. 
Dopomagała mu w tym doskonała 
znajomość angielskiego, której daje 
dowody, przetykając gęsto swój 
reportaż wyrażeniami angielskimi 
takimi, jak „worker class", „trubbłe' 
„klown" i wiele ściśle podobnych. 

Pan Drozdowski dokonał poży 

Korespondent „ Tygodnia9 

z Kraju pisze: MATYSIAKC 
WARSZAWA, w kwietniu. nie sprawy nieciekawych ludzi na- stępujące w „Matysiakach" są 
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cał-
,,Dom Starców ' imienia ™Matyśia- trafiają na tak niespodziewanie silny kiem apolityczne i wykazują zupeł-

milionowych rzeszach ną obojętność dla sprawy budownic ków' 
„Fundusz Sierocy imienia 

siaków"... 
„Wiejskie domy imienia 

siaków..." 

Trzeba pod-oddźwięk w 
Maty- słuchaczy? twa socjalistycznego. 

Przed wojną entuzjazmowała sze- kreślić jako rys ważny apolityczność 
Maty- rokie masy „Trędowata" (entuzjaz- tych słuchowisk: ona to warunkuje 

muje zresztą i obecnie; są prywatni ich niezmierną popularność, która 
ze swej strony, ma już bardzo wy­
raźny aspekt polityczny. 

/ tak dalej. I tak dalej. 1 tak dalej, „przedsiębiorcy" zarabiający na 
Któż są ci Matysiakowie, których dostatnie utrzymanie z wypożycza-

nazwisko patronuje tylu dziełom nia na maszynie przepisanych dzieł 
dobra ogólnego? Co to za zaklęcie panny Mniszek). 
magiczne co otwiera serca i kiesze- W żywiołowym czytelnictwie tej 
nie obywateli dla wspomagania powieści była zapewne chęć ucieczki , 

J codziennego życia w czenie fantastycznego sukcesu „Md-
świat „wyższych tysiaków" jeżeli będzie go się szuka-

Walory negatywne 
Trudno będzie znaleźć wytłuma-

milionowymi sumami czynów filan- od szarości 
tropii społecznej? wyimaginowany 
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Autentyczne zamówienie 
społeczne 

ło w pozytywnych walorach 
„sagi ludowej". Pociąga w niej 
pewne nie to co w niej jest ale ra- . 
czej to, czego w niej nie ma. 

Rubryka „nie m a" zawiera wie- nej obrabiarce — tak że plan będzie 
le istotnych pozycji. Nie ma „waż- mimo wszystko, wykonany. 
kiej problematyki ideologicznej . I nie ma wokół bohatera członków 
Nie ma „idei całościowych" i „socja- załogi w proletariackim uniesieniu 
listycznego zaangażowania". Spra- zaciskających pięście i ślubujących 
wy Matusiaków nie są ujmowane odwet. 
„z pozycji marksistowskich" i nie 
łączy się z nimi kurs polityczny. 

Środowisko Matysiaków jest de­
mokratyczne. Jest to środowisko 
robotniczo-chłopskie. Nazwiska osób W tym tkwi chyba główna atrakcja 
kończą się przeważnie na ak; jeżeli sagi rodu Matysiaków. 
które się trafi na ski, to szlacheckość Ten wątpliwej piękności kwiat 
tej końcówki będzie przekreślona wyrósł na nawozie estetyczno-wy-
przez demokratyczne brzmienie chowawczych praktyk czasów przed-
pierwszej części nazwiska. październikowych. 

Chłopi i robotnicy jako bohatero- Matysiakowie apelują w jakiś tam 
wie fikcji — to nic nowego w Polsce sposób do pojęć i zainteresowań 
ludowej. Byli oni „bohaterami pozy- prostego człowieka. Dzielą z nim 
tywnymi" w literaturze i w radio w jego gusty, upodobania i aspiracje, 
okresie gdy mobilizowano poetów Portrety różnych Matysiaków, Kola-
do kampanii na rzecz skupu zboża i sińskich czy innych Grzelaków mo-
żywca. gą być wyimaginowane i papierowe; 

ale dla słuchaczy są to żywi ludzie, 
z którymi mogą się zidentyfikować. 
Dialogi w naturalnej, „życiowej" 
rozwlekłości są mówione, nie 
deklamowane. W tym wodolejstwie 
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Do tej dali się nie pali 

tecznej roboty. Za jednym zama: 

chem pouczył rodaków, jak jest na­
prawdę w Anglii i dał lekkomyślne­
mu, „faktoszczelnemu" p. Turle 
doskonałą lekcję poglądową o szko­
dliwości uogólnień na temat kraju, 
którego się nie zna warunków i ję­
zyka. 

Abstrakcyjny dowcip 
Opowiedziany jest w „Polityce 
Zdarzało się to ponoć niedaleko 

Warszawy. W pewnej małej miejsco­
wości pracował młody fachowiec na 
stanowisku kierowniczym. Prowa­
dził dział hodowlano-rolny. Ale 
określenie „pracował" nie jest w 
tym wypadku szczęśliwe, gdyż całą 
swą energię zużywał na przekony­
wanie ministerstwa, aby go jak naj­
prędzej zdjęło ze stanowiska. Ot, po 
prostu nie mógł dać sobie rady 
zespołem współpracowników. Stale 
przekonywał władze wyższe, że 
tymi ludźmi absolutnie pracować nie 
może, gdyż łagodnie mówiąc — nie 
mają pojęcia o gospodarce hodo-
wlano-rolnej. 

Instancje wyższe próbowały na­
kłonić młodego specjalistę, aby zna­
lazł wspólny język ze swymi współ­
towarzyszami, aby zamiast próśb o 
dymisję zajął się jakąś owocną dzia­
łalnością w zakresie hodowli. 

Ale młody specjalista uparł się. I 
oto pewnego dnia wpadł na szczęśli­
wy pomysł. Zwołał ludzi i powie­
dział krótko i węzłowato: 

Koledzy! Są w naszym powiecie 
dzieci krzywiczne, którym potrzeb 
ny jest tran? Są. Sprowadzamy tran 
Z importu płacąc dewizami? Spro­
wadzamy. A przecież w naszym po­
wiecie są stawy! Możemy mieć 
własny tran. Wybierzcie delegację, 
pojedźcie do ministerstwa i poproś­
cie, aby nam przydzielili pół kilo­
grama ikry wielorybiej! 

Delegacja wybrała się do minister­
stwa. Poskutkowało. Młody kierow­
nik dostał upragnione zwolnienie. 
Co prawda, po trzech miesiącach od 
wysłania delegacji, ale jednak. 

Historię opowiedziano współpra­
cownikowi „Polityki" jako autenty­
czną z przytoczeniem nazwy miej­
scowości i nazwiska kierownika. 
Opowiadano jako znakomity dow­
cip. 

Ale on się uśmiać nie mógł. Bo 
rzeczywiście jako dowcip abstrakcyj­
ny historia jest śmieszna, ale jako 
rzeczywistość Polski Ludowej — 
chyba wcale nie zabawna. 

Jpofavuiacz jPeret 

Ale, pożal się Boże, co to byli za 
robotnicy! Żyli w jakimś nie istnie­
jącym świecie gdzie kwitła wysoka ludzi coś zachwyca. W tym 
cywilizacja materialna i jeszcze wyż- maństwie coś ich urzeka, 
sza kultura duchowa. Nie jedli, nie Niezbadane są tajnie duszy tzw. 
pili i nie golili się — wszystek swój „masowego odbiorcy dóbr kultural-
czas zużywali na nieubłaganą walkę nych". 
o socjalizm. Można bez przesady powiedzieć, 

Inaczej Matysiakowie. Tych dzieje że „Matysiakowie" to autentyczne 
rozgrywają się w aktualnym roku „zamówienie społeczne". Można też 
1959 — ze wszystkimi jego cieniami powiedzieć, że z całego programu 
— nie w roku 1965, gdy będą już upowszechnienia dzieł sztuki — to 
same tylko blaski. I to jest ogromna jedno dzieło zostało dotąd napraw-
zaleta tego cyklu. Bo taka już jest dę upowszechnione. Że jest jedynym, 
„specyfika" obywatela współczesnej niewątpliwym i dotykalnym przeja-
Polski, że jak zarazy nie znosi wizji wem „umasowienia kultury" — 
p r o m i e n n e j  p r z y s z ł o ś c i .  „ O n  d o  t e j  c h o ć  n i e s k o ń c z e n i e  w i ę c e j  w  t y m  

sfer towarzyskich". Ale „Matysiako- dali się nie pali, bo to niby co z tej umasowienia niż kultury. 
wie" są ucieczką od szarości codzien- dali"?. „Matysiakowie" nie mają dobrej 
nego życia — w inną wyimagino- W życiu Matysiaków zdarzają się prasy. Z łamów rozlegają się zło-
waną szarość. różne rzeczy, ale nie ma tego co wrogie ostrzeżenia, że audycja ta 

Nie jestem ekspertem od „Maty- było chlebem codziennym u boha- jest „zmarnowaniem olbrzymiej 
siaków". Nie często słucham tej terów dawnych słuchowisk radio- szansy wychowawczego oddziaływa-
monotonnej audycji. Ale ci co się wych. Nikt tu nie demaskuje kapita- nia". Słychać nawoływania aby H 
nią pasjonują, jako ciekawym zja- listycznych sabotażystów rozwijają- upolitycznić. „Nasycić tymi treścia-

unie- mi ideologicznymi jakimi żyje na­
ród w Polsce". Albo — jak się ktoś 

Fikcja realniejsza 

od rzeczywistości 
Nie ma w Polsce osoby dorosłej 

lub dziecka, które by tego nie wie­
działo. Matysiakowie to najpopular­
niejsze w Polsce nazwisko. Popular­
niejsze niż Chruszczow lub Gomuł- wiskiem socjologicznym, zapewniają cych ciemne machinacje, aby 
ka. że nie jest ona w żadnej mierze możliwie wypełnienie planu produk-

Należy do świata fikcji, ale jest zwierciadłem życia warszawskiego, cyjnego. Nikt nie traci życia w wy- jeszcze barwniej wyraził — „zaos-
bardziej realne niż nazwiska ze Jej ojcem duchowym jest Wiech, tyl- niku rzeczonych machinacji; nikt trzyć walkę klasową" w fikcyjnym 
świata rzeczywistego. ^o że całkiem wyprany ze swego nie umiera z wyrazem szczęścia w środowisku radiowych Matysiaków. 

Matysiakowie to fikcyjna rodzina swoistego humoru i dowcipu. gasnących oczach po otrzymaniu Nie należy mieć wątpliwości, że 
radiowa. Zwykłe, codzienne wyda- Głównym rysem realistycznym, uspokajających zapewnień, że będzie te inspirowane nawoływania odnio-
rzenia jej życia są treścią audycji jak s'f zdaje, jest to że osoby wy- godnie zastąpiony przy swej ukocha- są skutek. W obecnym okresie gdy 
cyklicznej. Sam pomysł przywędro­
wał z zagranicy — bodajże z Anglii 
— ale tu, na polskim gruncie, przy­
brał niezwykłe, nie spotykane nig­
dzie formy i rozmiary. 

Miliony ludzi słuchają co tydzień 
tego słuchowiska. A wokół niego 
rozgrywa się — szaleństwo. 

Codzienna poczta przynosi tysią­
ce listów imiennie adresowanych do 
postaci występujących w tym 
przedstawieniu. Napływają depesze 
gratulacyjne, gdy która z nich ob­
chodzi imieniny. Sypią się dary — 
autentyczne dary dla fikcyjnych 
osób — gdy z tekstu wyniknie, że 
któraś z nich czegoś potrzebuje, czy 
czegoś nie może dostać. 

I rzecz w Polsce „ludowej" niepo­
dobna do prawdy — ludzie dobro­
wolnie, z własnej i nieprzymuszonej 
woli, opodatkowują się na cele fi­
lantropijne, jeżeli są związane z 
nazwiskiem Matysiaków. 

Sienkiewicz, Wiech i Mniszkówna 
Tysiące ludzi chcą wierzyć w naj­

zupełniej realne istnienie Matysia­
ków. Granica między rzeczywisto­
ścią a fikcją zatarła się całkowicie. 

W tej skali rzecz to chyba bez­
przykładna. Wiadomo że Sienkie­
wicz w toku publikowania w odcin­
kach Trylogii zasypywany był lista­
mi czytelników, niepokojących się o 
losy bohaterów powieści. 

Można spokojnie złożyć zapew­
nienie, że autorzy „Matysiaków" — 
panowie lanicki, Stampil i Żesławski 
są Sienkiewiczami na skalę niezmier­
nie ubożuchną. Ale, jeżeli uwzglę­
dnić zakres oddziaływania i społecz­
ne skutki ich fikcji, to nie ulega 
kwestii, że osiągnęli sukces nie 
mniejszy niż Sienkiewicz. 

Nasuwa się pytanie, które już 
wielu ludziom w Polsce się narzuci­
ło: 

— Dlaczego nieciekawe ostatecz-
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należy, prawda, zacząć każdą roz- szpiclów i prowokatorów we 

fanatyzm ideowy, innych 
pragnie®' 

je-

prawę- mniej lub więcej- nau- stkich organizacjach rewolucyjnych m nia cheé Z ycia' w en spo^ 
kawą). Zdaje s.ę, ze to Cicero (u bolszewików - słynnego Vali- po^wlakomycr p'rzestçpczycb i* 
odkryj tę prawdę. Cicero, choć nowskiego, bliskiego przyjaciela stvnktôw 

„dSitób'LPh ÏÏïrrr » d»- W £,,« bolszewickiej 
od wi l^beczace e^b a ra nim fal H™™ robotnJcz^ ~ mnich* specjalne szkoły, istnieją, o boga» 
seteiT beczącego baramm fal Happona, w związkach zawodowych praktykę oparte, teorie, uczące, P* 

Miałby Cicero dzisiaj uciechę nie Od carat/system działania przez przez wadzi, jak go się szkoli 
c—Jr„ x x«M. owiaiuwij skalę stuje. 

rozwinęli bolszewicy, spadkobiercy, ( W partji polskiej istniał wy< 
mał4, gdyby tak czytał słowa, tro- agentów przejęli i na światową skalę stuie 
ski o polskość pełne, w jakiejś rezy- rozwinęli bolszewicv. snadwnh.wj 
mowej szmatce krajowej 
gracyjno-agenciackiej, o 
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cześnie widział te same niemal słowa 
w uczciwym piśmie polskim. 

lub emi- kontynuatorzy i 
cichutkie ranii carskiej. 

Gdziekolwiek pojawi się jakikol­
wiek bolszewik — wiedzcie, że tam 

racjonalizatorzy ty- szkolenia agentów pod 
d»»1 
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DEFINICJA AGENTA 
Działalność agenta, agenta dosko­

nałego, polega na wczuciu się w ży-
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przeszpiclować, zniszczyć. 
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śni się „pięciolatka kulturalna", gdy 
nakazem partii jest twórczość „reali­
styczna, zaangażowana i optymisty­
czna", władze na pewno zechcą wy­
korzystać sukces „Matysiaków", aby 
uczynić zeń „czynnik wychowawczy 
kształtujący świadomość socjalisty­
czną mas". 

Zbyteczne dodawać, że będzie to 
zarżnięcie tępym partyjnym nożem 
„Matysiaków". Zarżnięcie jednej z 
ostatnich już „zdobyczy Paździer­
nika". 

J*\on& tan tyjpaździemih 

KWIATY Z WIĘZIENIA 
trzydziestoletnia „wi... 

Jak Warszawa walczyła z caratem 
Trzydziestoletnia głucha cisza, 

która nastąpiła po powstaniu 1863 
roku, zdawała się świadczyć, jakoby 
naród polski pogodził się już ze 
swym losem i nie myśli już o „bun­
cie"! 

Aż tu nagle w setną rocznicę Kon­
stytucji Trzeciego Maja, w 1891 ro­
ku, pierwsza manifestacja: grupka 
studentów Uniwersytetu Warszaw-
skigo i profesorów składa wieńce na 
porosłych już mchem i pleśnią fun­
damentach Świątyni Opatrzności w 
Ogrodzie Botanicznym. 

Aresztowania i zsyłka „buntow-
szczyków" w głąb Rosji... 

Po trzech latach, 17 kwietnia 1894 
roku, znowu manifestacja, w której 
już bierze udział znaczniejsza o wie­
le liczba osób. Po nabożeństwie 
żałobnym za duszę Kilińskiego wy­
rusza z katedry Sw. Jana pochód — 
przez Stare Miasto na ul. Wąski Du­
naj — do kamienicy, w której ongiś 
mieszkał Kiliński. 

Policja carska oczywiście czuwała. 
Manifestantów otoczono, aresztowa­
no i rozwieziono po więzieniach, a 
częściowo, z braku miejsca, również 
po komisariatach, czli tzw. „cyrku­
łach" policyjnych. Wśród uwięzio­
nych znajdowały się i kobiety z 
dziećmi (między innymi stryjenka 
moja Aleksandra Święcicka z ośmio­
miesięcznym synkiem, Tadeuszem). 

Warszawa przyjęła to wszystko 

oczywiście, z wielkim oburzeniem, 
co przyczyniło się do zwolnienia ko­
biet z niemowlętami, ale — jak to 
nasza kochana Warszawa — ponie­
kąd i z humorem. Z ust do ust krą­
żyły opowieści o kawałach, jakie 
studenci urządzali policjantom i 
żandarmom. 

W „cyrkułach", gdzie nie obowią­
zywał surowy regulamin więzienny, 
jak np. na Pawiaku i w Arsenale na 
Długiej, a młodzież trzymana była 
gromadnie w wielkich salach, śpie­
wano głośno, chóralnie, nic sobie 
nie robiąc z wartowników, bardzo 
śmiałe, naprędce ułożone kuplety o 
oberpolicmajstrze Klajgelsie, ogólnie 
znienawidzonym zruszczonym Niem­
cu: 

...A ten Klajgels wielki zuch 

Wziął stu pięćdziesięciu dwóch 
Hejże chłopcy, hejże-ha! 
Kto mu pierwszy w mordę da? 
A gdzieś z głębi sali odzywał się 

gruby głos: 
— Ja! 
W „cyrkule" przy ul. Chłodnej 

siedział najmłodszy brat mojej stry­
jenki, Stach, dorodny dwudziestolet­
ni chłopak. 

Po uzyskaniu zezwolenia na wi­
dzenie, poszłyśmy obie ze stryjenką 
8 maja, to zn. w dzień jego imienin, 
odwiedzić Stacha. Widzenia odby­
wały się w wielkiej sali, gdzie tylko 
drewniana bariera oddzielała gości 
od więźniów. Rozmowy toczyły się 
swobodnie. 

Dowiedziawszy się, że Stach spot-

sd 

WAGARY NAD WISŁĄ 

POLSKIE TRAKTORY „URSUS" ŁADOWANE W GDYNI NA EKSPORT 

Pochwalamy w Polsce 
Z funduszów konserwatora wo­

jewódzkiego na Opolszczyźnie prze­
prowadza się obecnie konserwację 
20 zabytków w województwie opol­
skim. Do najważniejszych prac zali­
czyć wypada konserwację murów 
obronnych i baszty w Otmuchowie, 
murów w Głubczycach, dawnego 
muzeum i kolegium św. Anny w 
Nyssie, wieży średniowiecznej w 
Białej Prudnickiej i 4 drewnianych 
kościółków. 

Obrabiarki z marką „HCP" fabry­
ki Cegielskiego w Poznaniu są coraz 
bardziej poszukiwane na rynkach 
zagranicznych, w dużej mierze na 
rynkach zachodnich. 

W roku ubiegłym fabryka Cegiel­
skiego wysłała do wielu krajów za­
granicznych i zamorskich, głównie 
na Zachodzie 170 maszyn. Tegoro­
czny portfel zamówień eksporto­
wych obejmuje już w tej chwili 200 
obrabiarek. Dla pozyskania dalszych 
odbiorców zakłady Cegielskiego 
wystawiają w tym roku swe obra­
biarki na targach międzynarodo­
wych w Melbourne, Johannesburgu, 
Mediolanie, Casablance, Barcelonie, 
Walencji, Goeteborgu i w Moskwie. 

1  I  A G E N T A C H  
M O ,  T O  N I E  J E S T  T O  S A M O  
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(jak nazywają w Anglii MacMilla- szczowa. Na legendę tę łatwo łapią jakim mówi „rozpracowywana" ma­
na, pobożnego pielgrzyma do biało- się nasi poczciwi głupcy, którzy gdy- sa. Z wyjątkiem oczywiście, jednej 
kamiennej Moskwy), wylał bez lito- by wiedzieli że są nieświadomymi rzeczy — łączenia się z masą w ata-
ści — i bez specjalnego rozgłosu — narzędziami w rękach agentów re- kach na Związek Radziecki. Tego 
ponad dziesiątek co znaczniejszych żymu, popełniliby chyba samobój- tematu agent musi unikać — wiado 
agentów komunistycznych, działają- stwo. mo: co to za pies, który szczeka na 
cych — od lat — wśród polskiej Agenci bardzo gorąco i usilnie głównego pana.. 
emigracji. Byli wśród nich ludzie, za troszczą się o polskość naszych dzie-
których naiwni i dzieci głowy by ci. 
oddali; byli prezesi i wiceprezesi 
szanownych i naprawdę patriotycz­
nych organizacji niepodległościo­
wych... 

A zdarzyło się to na długo przed 
„polskim październikiem". Więc 
wyobraźcie sobie, jaki tłum operuje 
teraz — po październiku, po tym 
październiku, który stworzył tyle 
złudzeń i iluzji i który podsunął po­
zory możliwości „koegzystencji" — 
w umysłach poczciwców, oczywiście. 

Nigdy nie zapomnę tego wieczoru, 
kiedy w moim domu, moją wódką, 
moi przyjaciele i poniekąd wycho­
wankowie polityczni, tak byli zatu-

..październikiem", że mimo 

Po tym więc agenta poznać moż 
na najłacniej: że milczy na temat 
tyranii moskiewskiej. Nie musi jej 
chwalić, ale musi co najmniej nie 
atakować. 

POGARDZAĆ I ODCINAC 

My też. 
My zakładamy szkółki sobotnie, 

harcerstwo, organizujemy teatry dla 
dzieci. Agenci też pchają palce w te 
sprawy. I to bardzo uparcie. Nawet 
nie tylko palce, ale całe łapy i nogi. 

Agenci bowiem dostali — wiemy Wszystko co agent mówi jest 
o tym z pewnego źródła — polece- czasem stuprocentowo słuszne. Tyle 
nie, by przede wszystkim młodzież tylko, że brzmi fałszywie. Trzeba się 
otoczyć siecią swej dywersyjnej pe- wsłuchać w ton propagandy agenta, 
netracji, bo na starych raczej ręką Trzeba ponad wszystko widzieć ca-
należy machnąć. Dlatego agenci łokształt jego dywersyjnej działalno-
chwalą wszystkie imprezy młodzieżo- ści, 
we — z wyjątkiem tych, na które 
wiedzą, że nie będą mieli nigdy 
wpływu — jak harcerstwo, świado­
me swych założeń ideologicznych i 
inne zdecydowanie antykomunisty-

manieni 
moich reytanowskich protestów, pili 
zdrowie Gomułki... 

W tej mętnej wodzie frazesów, ja- CZI\e / ; • 
kimi operuje z jednej strony prze- Agenci ma» również 
kupny Hanke i jego „Polonia" oraz 
tutejsi agenci reżymu, a z drugiej — 
najlepsi patrioci emigracyjni (i kra­
jowi), agenci mogą się uwijać bez­
karnie, jak szczupaki w błotnistym 
stawie. 

CO MÓWI I ROBI AGENT 
Agenci rozpowszechniają legendę 

Gomułki że on dobry Polak, tyl­
ko musi grać, żeby oszukać Chru-

rozkaz, by 
operować szczególnie wytrwale 
wśród tej części emigracji, która 
specjalnie ucierpiała od Niemców 
— kacetowcy, ofiary Gestapo — a 
zwalczać, jako „beznadziejny ele­
ment reakcyjny", tych którzy prze­
szli „pieriewaspitanie" w łagrach i 
zetknęli się z rzeczywistością komu­
nistyczną praktycznie. 

Instrukcja dla agentów komuni­
stycznych powtarza kilkakrotnie 
obowiązek używania takiego języka 

Emigracja nie ma własnej policji. 
Musimy więc chronić się sami przy 
pomocy własnego wyczucia i rozu 
mu. A głównie przez przyswojenie 
sobie tej prawdy: jeśli dwóch mówi 
to samo, to nie zawsze jest to samo. 

Jak dotąd, emigracja daje sobie ra­
dę z problemem dywersji i agentu-
ralnej penetracji komunistycznej. 

Ale pamiętajmy, że ofensywa jest 
wielka, a prowadzi ją w każdym 
środowisku centralnie spec z amba 
sady sowieckiej... 

Nauczmy się pogardzać agentami 
— trzymać ich poza naszą społecz­
nością. 

Janusz ^J\ouua iewili 

kał tu kolegę, który nie ma w War­
szawie krewnych ani znajomych, 
stryjenka moja, pełna tupetu war­
szawianka, na poczekaniu potrafiła 
wydostać pozwolenie na widzenie ze 
swym, naprędce kreowanym, „sios­
trzeńcem". 

Za chwilę przed balustradą stanął 
przystojny wysoki brunet w studenc­
kim mundurze. Byłam zachwycona! 
Nawiasem muszę nadmienić, że mia­
łam wtedy lat 16 i jak wszystkie 
pensjónarki uwielbiałam „niebieskie 
kołnierze" (tak zwano wówczas aka 
demików). 

Rozmowa potoczyła się gładko. 
Na pożegnanie zażartowałam: 
— Mam nadzieję, że panowie nie 

zapomną o moich imieninach 15 
maja i będą mnie rewizytować? 

— Ależ oczywiście — odpowie­
dzieli z głębokim ukłonem. Znamy 
się na formach towarzyskich! 

Wczesnym rankiem, w dzień św. 
Zofii zadźwięczał dzwonek u drzwi 
wejściowych. Otwieram... 

W progu stoi policjant, wręcza 
mi dwa bilety wizytowe, pęk ślicz­
nych pąsowych goździków i recytu­
je: 

— Panowie bardzo przepraszają, 
że sami dzisiaj przyjść nie mogą, ale 
są bardzo zajęci! 

Przeszły lata. Wyszłam za mąż, 
wprawdzie nie za Stacha, ani za 
Zygmunta, ale także za jednego z 
tzw. „kilińczyków". 

Brałem często udział w koncer-

PROTEST REYTANA 
Warszawa była pełna wojska ro­

syjskiego, pruskiego i austriackiego, 
oraz najpodlejszych polskich wy-
biórków. Komendantem miasta był 
austriacki generał, a panem położe­
nia gruby, przysadzisty Stackelberg, 
ambasador rosyjski. Miał on 120 
tysięcy rubli rocznej pensji, utrzy­
mywał wspaniały dwór; w jego 
przedpokojach pierwsi dygnitarze 
Rzeczypospolitej wyczekiwali godzi­
nami na audiencję. 

Pierwszy rozbiór był już postano­
wiony, ale 3 mocarstwa żądały, by 
sejm polski go zatwierdził. 

Zamiast normalnych 242 posłów 
zjechało na ten sejm hańby tylko 
111. Złamane katastrofą społeczeń­
stwo zbojkotowało wybory i posłami 
zostali niemal wyłącznie jurgieltnicy, 
nikczemne przedawczyki łaszący się 
do kacapskiego rubla. Przewodził 
tej hałastrze Adam Poniński, roz­
pustnik, szuler, kanalia bez czci i 
wiary. Carowa Katarzyna wyzna­
czyła go na marszałka tego sejmu, 
który miał się wyrzec jednej trzeciej 
obszaru Polski. 

WALKA O LASKĘ 

Lecz było i kilku posłów — pa­
triotów z 30-letnim Tadeuszem 
Reytanem, ekskonfederatem bar­
skim na czele. Reytan, poseł z 
Nowogródka, zamierzał użyć „veta", 
zerwać sejm i w ten sposób uratować 
przynajmniej honor Polski. " Ażeby 
przeszkodzić tym planom Stackel­
berg nakazał Ponińskiemu zawiązać 
konfederację. 

A na skonfederowanym sejmie 
veto nie istniało, decydowała tam 
większość głosów. 

19 kwietnia 1773 roku, na Zamku 
Królewskim, odbyło się pierwsze po­
siedzenie sejmu. Skoro tylko Poniń­
ski, jako marszałek konfederacji, 
ujął laskę w dłonie i zasiadł na krze­
śle marszałka koronnego, wystąpił 

ski nie ruszał się teraz bez ochrony 
oddziału wojska rosyjskiego. Zwołał 
też sąd konfederacki, który — zao­
cznie — uznał Reytana za gwałcicie, 
la ustaw i za nieprzyjaciela ojczyz­
ny, oraz skazał go na konfiskatę 
dóbr i wygnanie z kraju. 

Król, dygnitarze, przyjaciele ra­
dzili Reytanowi, by przeprosił Po-
nińskiego i zaniechał dalszego opo­
ru. Ale poseł nowogródzki nie chciał 
o tym słyszeć. 

Trzeciego dnia otwarcie sesji na­
stąpiło o 7 rano. Zbrojna straż nie 
wpuściła na galerię arbitrów. Woj­
sko moskiewskie otoczyło Zamek. 
Nieulękły Reytan, ochrypły od 
ciągłego przekrzykiwania jurgieltni-
ków, nadal domagał się wolnego 
sejmu. 

Tymczasem Poniński, uzyskawszy 
od Stanisława Augusta przyrzecze­
nie przystąpienia de konfederacji, 
znów solwował sesję. A przepisy 
nakazywały wybór marszałka w cią­
gu trzech pierwszych posiedzeń. 
Więc skoro poplecznicy Ponińskiego 
skierowali się do wyjścia — Reytan 
rzucił się w drzwiach na ziemię i, 
rozpostarty, wołał: 

W DRZWIACH 
— Bójcie się Boga! Jeśli Matkę 

Najświętszą kochacie, jeśli wam 
ojczyzna miła i w wieczną niewolę 
nie chcecie jej poddać —- nie wycho­
dźcie! 

Ale jurgieltnicy przełazili ponad 
Reytanem, deptali go w pośpiechu, 
popędzili na obiad i po nowe ruble 
Stackelberga. 

Na sali zostało 11 posłów. Prze­
siedzieli o głodzie do zmierzchu. 
Liczba ich zmalała do pięciu... na 
noc pozostał w safi Reytan sam 
jeden... 

Stackelberg wpadł w pasję. Zaczął 
grozić, że wprowadzi 50 tysięcy woj-ysi 
ska, które spustoszy całą Polskę, że 

Reytan i oświadczył, że to bezpra­
wie, że to sejm zwykły, nie skonfe-
derowany, że Poniński nie jest 
marszałkiem. 

Posłowie łęczyccy, sieradzcy i 
kilku litewskich poparło Reytana 
hucząc gromko: 

— Nie pozwalamy! 
Powstała straszna wrzawa. Wszy­

scy posłowie wrzesczą na raz, roz­
wścieczony Poniński stuka laską, 
arbitrzy, czyli publiczność, krzyczą: 

— Niech żyją poczciwi posłowie! 
W tym zamęcie Reytan wyrwał z 

rąk odźwiernego drugą laskę, przez-
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tach, teatrach amatorskich itp. i z tej 
racji dostawałam wiele kwiatów. 

Ale żaden nawet najwspanialszy 
kosz storczyków, żaden wieniec z 
szarfami o złoconych napisach nie 
sprawił mi tyle radości, nie wzru­
szył tak głęboko, jak ta skromna 
wiązanka pąsowych goździków na­
desłana z więzienia! 

Zofia (juzouusha 
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naczoną dla marszałka Litwy, i sia­
dając na krześle obok zdumionego 
Ponińskiego wołał doń: 

— Jakim prawem pan się zrobiłeś 
sam marszałkiem, takim i ja się nim 
zrobię! 

A galeria na to chórem: 
— To patriota! To prawdziwy 

syn ojczyzny! Vivat marszałek 
Reytan! 

Parę godzin trwał rozgardiasz. 
Widząc, że sytuacja wymyka mu 

się z rąk Poniński solwował sesję na 
jutro. 

Następnego dnia Reytan z towa­
rzyszami wpadli do sali sejmowej, 
ledwo ją otwarto, i pilnowali, by 
Poniński nie zasiadł na krześle mar­
szałkowskim. 4 godziny zeszły w 
szalonym zamieszaniu. Reytan prze­
mawiał 11 razy! Zaklinał posłów, by 
wybrali marszałka, uznając tym sejm 
za zwykły. Wołał: 

— Mości panowie, Poniński to 
kartownik co sejm uważa za partię 
faraona, to zdrajca, którego sejm 
powinien pociągnąć przed sąd, to 
buntownik i gwałciciel, co się pod­
stępnie wyznaczył marszałkiem. 

Sesja znów skończyła się na ni­
czym. Wystraszony oporem Poniń-

wszystkich opornych wywiezie na 
Sybir, że króla pozbawi korony. 

Przerażony Stanisław August przyn 
stąpił wraz z senatem do konfedera­
cji. A wobec okupowania przez 
Reytana sali sejmowej zwołano po­
siedzenie skonfederowanego sejmu 
do sali senatu. 

Sprawa była przegrana. Po 36 
godzinach Reytan z 4 towarzyszami, 
Korsakiem, Bohuszewiczem, Kurze-
nieckim i Bułharynem, opuścił wre-
szcie salę sejmową. Wysłannik Po­
nińskiego ofiarował Reytanowi 
2.000 dukatów w zamian za uznanie 
go marszałkiem, lecz Reytan odparł: 

•— Przywiozłem z sobą na ekspen-
sa 5.000 dukatów i chętnie je oddam 
panu Ponińskiemu, aby tylko mar-
szałkostwo odstąpił. 

Reytan nie brał udziału w obra­
dach haniebnego sejmu, który pod 
laską Ponińskiego zatwierdził roz­
biór. Wrócił do swego majątku, 
Hruszowej. w Nowogródzkiem. U-
marł w 7 lat później, zżerany roz­
strojem nerwowym z powodu rozpa­
czy nad losem ojczyzny. 
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E W A N G E L I A  N I E D Z I E L N A  
Na czwartą niedzielę po Wielkanocy 

c z y t a  n a m  K o ś c i ó ł  ś w i ę t y  w y j ą t e k  z  
Ewangelii Św. Jana (r. 16, w. 5-14): 

W on czas: 
Rzekł Jezus uczniom swoim: 

Idę do Tego, który mię posłał i 
nikt z was nie pyta mnie: dokąd 
idziesz ? 

Ale żem to wam powiedział, 
smutek napełnił serca wasze. 

Lecz ja prawdę wam mówię: 
lepiej dla was, żebym odszedł, bo 

Lecz gdy przyjdzie ów Duch 
prawdy, nauczy was wszelkiej 
prawdy. Bo nie od siebie mówić 
będzie, ale cokolwiek usłyszy, po­
wie i co ma nadejść, wam oznajmi. 

Łaska z wysoka pochodzi 
Mszalna Lekcja czwartej niedzieli po 

Wielkanocy jest wyjątkiem z Listu Św. 
Jakuba (r. 1, w. 17-21) : 

Najmilsi! 
Wszelki dar dobry i każda 

jeżeli nie odejdę, Pocieszyciel nie wzniosła łaska z wysoka pochodzi, 
przyjdzie do was, a jeśli odejdę, zstępuje od Ojca światłości, u 
poślę go do was. którego nie masz odmiany ani cie-

I gdy on przyjdzie, przekona nia zmienności. Bo z własnej woli 
świat o grzechu, o sprawiedliwoś- zrodził nas słowem prawdy, abyś-
ci i sądzie. my byli niejako początkiem stwo-

O grzechu mówię, że nie wierzą rżenia jego. 
we mnie, o sprawiedliwości, bo idę 
do Ojca i już mnie nie ujrzycie i 
o sądzie, bo książę tego świata 
już został osądzony. Wiele jeszcze 

Dlatego też odrzuciwszy wszel­
ką nieczystość i nadmiar złości 
przyjmujcie z łagodnością słowo 

Wiecie to, bracia moi najmilsi! 
A niech każdy człowiek będzie 
skory do słuchania, a powolny do 
mówienia i powolny do gniewu. 

mam wam powiedzieć, ale teraz Bo gniew człowieka nie wypełnia w was wszczepione, które może 
znieść nie możecie. sprawiedliwości Bożej. zbawić dusze wasze. 

Modlitwa Papieża Jana XXIII za Kościół Milczenia 
O Jezu. Synu Boży, który miłu- ju" (Ef. 4, 3). Wszechpotężna moc jej i naszej Matki, Królowej Misyj i 

jesz swój Kościół i ofiarowałeś zań Twoja niech obróci w niwecz złe Powszechnego Kościoła. Wejrzyj na 
samego siebie, by go uświęcić i ludzkie knowania, i niech sprawi, udręki, na ofiary i na przelaną krew 
„zgotować go sobie pełnym chwały, aby pasterze i ich trzody pozostali niezliczonych zwiastunów wiary, 
nieskalanym i bez zmazy" (Ef. 5, posłuszni głosowi jedynego Pasterza którzy Tobie wszędzie składali 
23-27). wejrzyj miłościwym okiem Powszechnego, jakim jest Biskup dziś nadal składają bohaterskie 
na bolesny stan, w jakim mistyczna Rzymski, który w sercu swym nosi świadectwo. Nade wszystko jednak. 
Twoja Oblubienica znajduje się w odpowiedzialność za to najczulsze pomny Twojej własnej najdroższej 
niektórych krajach świata, a dziś westchnienie miłości: „Ojcze święty, Krwi, obdaruj Chiny i cały świat 
szczególnie wśród wielkiego narodu zachowaj w imię Twoje tych, Twoim pokojem, bo w nikim innym 
chińskiego. których mi dałeś, aby byli jedno nie ma ani nadziei ani zwycięstwa 

Widzisz, o Panie, sidła zagrażają- jako i rny" (Jan 17, 11). ani pokoju, jeno tylko w Tobie, 
ce duszom Twoich wiernych, i znasz Zbawicielu nasz, racz miłościwie Panu naszym, nieśmiertelnym Królu 
oszczercze oskarżenia, skierowane spojrzeć na zasługi i modlitwy Two- wieków i narodów! 
przeciw Twoim pasterzom, Twoim 
służebnikom i Twoim wiernym 
naśladowcom, którzy dążą do roz­
powszechnienia prawdy Ewangelii i 
Twojego Królestwa, co nie jest z 
tego świata. Jakże uparcie i niecnie 
usiłuje się rozedrzeć niepodzielną 
szatę Twej Oblubienicy: jednego, 

KOSCIOŁ w CHINACH 
Do Chin dotarli katoliccy misjo- ściół Katolicki w Chinach" jak rów-

narze w 13 wieku. Byli to dominika- nież ów „Związek Patriotów Katoli 
nie i franciszkanie, którzy swoją ków Chińskich" — konsekracje zo-
ofiarną pracą przyczynili się do stały dokonane. Tak konsekrujący 

świętego, katolickiego Kościoła świetnego rozwoju Kościoła w tym jak i konsekrowani biskupi zostali 
Rzymskiego przez oderwanie Hie- olbrzymim kraju. Ale zmiany panu- ekskomunikowani, tzn. dotknęła ich 
rarchii i społeczności kościelnych od j^cych powodowały straszliwe prze- klątwa. Ilość biskupów, konsekrowa-
jedynego ośrodka prawdy, autoryte- śladowania, ofiarą których padali nych bez woli Stolicy Apostolskiej, 
tu i zbawienia — od Stolicy Piotro- wierni wraz ze swoim duchowień- co więcej — konsekrowanych wbrew 
wej. stwem. jej woli doszła obecnie bodajże już 

Widząc tak wielkie zło, prosimy Jeszcze przed 13 laty Chiny były do trzydziestu kilku. I tak powstała 
Cię przede wszystkim o przebacze- w Kościele terenem misyjnym, schizma chińska, która wytworzyła 
nie za wyrządzone Tobie zniewagi, który podlegał organizacyjnie Kon- już własną hierarchię i własne du-
Zaiste, słowa skierowane przez Cie- gregacji Propagandy Wiary. Ale w chowieństwo, i do kościołów której 
bie na drodze do Damaszku do roku 1946 otrzymały Chiny własną terrorem pędzeni są wierni Kościoło-
Szawła z Tarsu: „Szawle, Szawle, hierarchię, składającą się z 19 arcy- wi Chińczycy. Ostatnio doszły słu-
czemu mnie prześladujesz?" (Dz. biskupów i 79 biskupów, z których chy, że przygotowuje się tam wybór 
Ap. 9, 4), możesz słusznie powtórzyć 30 było rodowitymi Chińczykami, narodowego chińskiego „papieża", 
i dziś, jak zresztą tyle razy w ciągu a inni, byli to cudzoziemcy, przeważ- co podobno ma być widomym zna-
niedawnych i dawno minionych nie Amerykanie, Francuzi i Irland- kiem kompletnego zerwania z Rzy-
dziejów. Pokładamy zawsze nadzie- czycy. Wśród biskupów w Chinach mem, z którym zerwano już dawno, 
ję w skuteczność wzniosłych słów, był nawet jeden Polak, ks. Ignacy Kościół Katolicki, jako Mistyczne 
jakie skierowałeś z krzyża do Ojca Krauze, należący do zgromadzenia Ciało Chrystusa stanowi całość. 
Niebieskiego: „Ojcze, odpuść im, ojców Łazarzystów. Był on bisku- Skoro niektóre członki tego Chrystu-
bo nie wiedzą, co czynią" (Łk. 23, pem w Shunteh. sowego Ciała cierpią prześladowa-
34). Tak jak Twoja ofiara stała się Kościołów i kaplic mają Chińczy- nie, boi ich jest udziałem całego Ko-
źródłem powszechnego zbawienia, cy ok. 6 tysięcy, parafii prawie dwa ścioła. Stąd cierpienia chińskich ka-
tak też dzięki Twojej łasce, niech tysiące, a kapłanów blisko trzy ty- tolików są cierpieniami katolików 
dla całej ludzkości będzie zbawień- siące i pół. Katolików Chińczyków całego świata. I stąd obowiązek mod­
nym męczeństwo, ponoszone w jest nieco ponad 3 miliony, co jest litwy za prześladowany Kościół w 

istotnie niewiele w masie, liczącej 
650 milionów. 

przez 
naszą 

różnych częściach świata 
Kościół, Twą Oblubienicę a 
Matkę. 

O Książę pokoju, spraw, aby 
biskupi, kapłani, zakonnicy i świec­
cy zawsze „starali się zachować jed-

Rząd komunistyczny usunął z 
Chin wszystkich biskupów cudzo 
zicmców i prawie wszystkich pozos­
tałych biskupów Chińczyków zam-

Chinach, by po męczeństwie przysz­
ło zwycięstwo Prawdy i zapanował 
Chrystusowy pokój. 

ność ducha, złączeni węzłem poko- knął w wiçzjeniu. Około dwóch ty­
sięcy kapłanów zostało uwięzionych. 
Pozostali nie mają swobody wyko­
nywania swojej kapłańskiej służby, 
chyba, że należą da utworzonej 
przez komunistyczny reżym organi­
zacji: „Związek Patriotycznych Ka­
tolików Chińskich", która powoli 
przekształciła się w „Postępowy 
Kościół Katolicki", jaki z kolei stał 
się ostatnio „Niezależnym Kościo­
łem Narodowym Chińskim' 

Katolicyzm w Chinach nie ma 
obecnie wolności, w tym bowiem 
kraju praktykowanie katolickiej 
religii jest najzupełniej untemożli-
wione. Należenie do jakiejkolwiek 
katolickiej organizacji kościelnej lub 
religijnej (jak np. Sodalicja Mariań­
ska) pociąga za sobą represje i prze­
śladowania, uważane jest za „dzia­
łalność kontrrewolucyjną" i zbrod­
nię przeciwko „nowym Chinom". 
Praca misyjna dziś ustała zupełnie. 

Niesłychanym terrorem zmuszono 
kilku starych biskupów Chińczyków, 
torturowanych i więzionych uprzed­
nio przez kilka lat, by dokonali bi­
skupiej konsekracji na księżach, wy­
branych i odpowiednio przeszkolo­
nych przez rząd komunistyczny. Po­
mimo zakazu Papieża Piusa XII, 
który specjalną encykliką potępił w 
lipcu 1958 r. cały „Postępowy Ko-

KALENDARZYK 
NIEDZIELA 26 KWIETNIA 

Czwarta niedziela po Wielkanocy. 
(Wiernych obowiązuje wysłucha­
nie mszy św. i wstrzymanie się 
od ciężkich robót służebnych). 
Św. Kleta, papieża, męczennika. 
Św. Marcelina, papieża, męcz. 
Św. Piotra z Bragi, bisk., wyzn. 
Błog. Aldy, wdowy. 

PONIEDZIAŁEK 27 KWIETNIA 
św. Piotra Kanizjusza, wyzn., 
Doktora Kościoła. 
Św. Teofila, biskupa, wyznawcy. 
Św. Zyty, panny. 

WTOREK 28 KWIETNIA 
Św. Pawła od Krzyża, wyznawcy. 
Św. Witalisa, męczennika. 
Św. Teodora, męczennika. 
Błog. Ludwika de Montfort, 
wyznawcy. 

ŚRODA 29 KWIETNIA 
Św. Piotra z Werony, wyznawcy. 
Św.. Hugona (Hugo) z Clugny, 
wyznawcy. 
Św. Józefa z Cottolengo, wyzn. 

CZWARTEK 30 KWIETNIA 
Św. Zofii, panny, męczenniczki. 
Św. Katarzyny z Sienny, panny. 
Błog. Benedykta z Urbino, wyzn. 
Błog. Milesa Gerard, męczennika. 

PIĄTEK 1 MAJA 
(W dniu tym obowiązuje wier­
nych abstynencja, tj. wstrzyma­
nie się od jedzenia mięsnych po­
karmów). 
Św. Józefa Robotnika, Oblubieńca 
Najśw. Marii Panny, wyznawcy. 
Św. Jakuba Mniejszego, Apostoła. 
Św. Filipa, Apostoła. 

SOBOTA 2 MAJA 
św. Atanazego, bisk., wyznawcy. 
Doktora Kościoła. 
Św. Zygmunta, męczennika, 
św. Zoe, męczenniczki. 
Błog. Mafaldy. 

DZIEJE BIAŁEGO KRUKA 
Coraz mniej ludzi przychodziło, 
żeby podziwiać mądrość białego 
kruka i coraz częściej dyrektor z 
batem biadał: 

— Wpadłem tylko z tym krukiem, 
trzeba będzie wymyślić coś takiego, 
co by znów przyciągnęło ludzi. I 
zaczął uczyć kruka coraz to innych 
sztuk. Lecz kruk z dnia na dzień 

Słońce wstało i pierwsze promie- kruka, sprzedać do cyrku za złoto, sechł na szczapę, pióra straciły po-
nie padły na Niekruczka siedzącego Biały kruk rodzi się bowiem tylko łysk i postrzępiły się jak psie kudły, 
na gałęzi z głową pod skrzydłem, raz na sto lat! Jak postanowili, tak 
Obudził się, spojrzał: dookoła pola uczynili. 
połyskiwały rosą jak obsypane dia- Niekruczek znalazł się w klatce, 
mentami. Poczuł głód, wszak wczo- w cyrku, gdzie dyrektor cyrku z 
raj nie było czasu na posiłek. Zanim batem zaczął go uczyć wywracania 
coś zjem — postanowił po namyśle koziołków na drążku, krakania do 

muszę zobaczyć, czy Aniołowi dziesięciu i nawet liter alfabetu. Je-
udało się uratować sarenkę? Pole- żeli lekcji nie umiał — nie dostawał 
ciał więc w stronę Fiołkowej Polany, jedzenia. Więc Niekruczek cierpiąc 
Lecąc ujrzał na skraju lasku przy w niewoli, gorzko żałował swej , . bardziei zmeczonv 
ognisku dwóch myśliwych ze strzel- lekkomyślności. „To wszystko dlate-
bami. Obok nich leżały dwie świeże go — myślał — że jestem mądrzej- Coraz częściej nie mogąc spać po 
skóry wilcze. Zniżył lot. Wnet usły- szy i lepszy od wszystkich kruków, nocy, gdyż inne zwierzęta, zwłasz-
szał jak jeden z myśliwych odezwał Chcą uczyć się ode mnie mądrości..." cza lwy i tygrysy, ryczały z żałości, 
się do drugiego: „Gdyby nie ów Widząc zaś, że to czego się w cyrku myślał sobie: „Gdyby tak Anioł 
nieznajomy, który ostrzegł nas przed nauczył ludziom się podoba i cieszą przyszedł. Anioł by mnie uwolnił, 
wilkami i powiedział gdzie są, to się, szczególnie gdy kracze do dzie- Przychodzi tylu ludzi, może i on się 
nigdy byśmy ich nie dostali". Nie- sięciu — uczuł się ważnym człon- zjawi?" c.d.n. 
kruczek ogromnie się ucieszył, gdyż kiem cyrkowego społeczeństwa. Nie-
domyślił się, że to na pewno Anioł stety nie mogąc latać wkrótce wy- M. Lisiewicz 
był owym nieznajomym. Niemniej 
chciał jeszcze sprawdzić. Sarnę zo­
baczyć i zanieść jej dobrą nowinę. 

Na polanie sarna pasła się spokoj­
nie ze sarniuczkiem. Już obniżył lot, 
gdy sarna ujrzawszy kruka beknęła: 

Ani się waż zbliżać tutaj, pas­
kudny ptaku! Ty który nas straszysz 
wilkami! 

Niekruczek prędko odleciał roz­
ważając w sercu, czemu te sarny są 
takie nieuprzejme? Lecz najważniej­
sze, że żyją! 

Skierował swój lot do najbliższej 
wsi, sądząc, że może tam spotka 
Anioła. Poleciał wzdłuż drogi. Dro­
ga biegła prosto, lecz ostro zakręca­
ła przy jarze, stromym i kamieni­
stym. Nikt nie szedł nią prócz stare­
go ślepca, który kosturem macał 

PIĘĆ PYTAŃ dla starszych dzieci 
PYTANIE 1. 
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PYTANIE 2. rysując dla Was ilustrację do tego 
Postarajcie się z liter zawartych pytania wyszukała aż... 65 słów, 

... słowie SZAROTKA złożyć jak złożonych z liter w słowie SZARO-
drogę przed sobą. Zbliżył się do ja- najwięcej słów. P. Irena Ludwig TKA. 
ru, a nie wiedząc naturalnie o za­
kręcie na pewno wpadłby do przepa­
ści, gdyby nie Niekruczek, który wi­
dząc co się dzieje rzucił się w dół i 
uderzył tak silnie ślepca w pierś, że 
ów upadł na ziemię. Jakiś pracujący 
niedaleko stary chłop podniósł śle­
pego, laskę wsadził mu w dłoń i 
przeprowadził przez niebezpieczne 
miejsce. Żegnając się ześlepym rzekł: 

— Podziękuj, ślepcze, Panu Bogu 
za opiekę, bowiem gdyby nie ów 
dziwny biały ptak, który nad tobą 
krąży, to byś nieżywy leżał na dnie 
jaru. Ten ptak jest na pewno wys­
łannikiem Bożym! 

Niekruczek słysząc to mało nie 
pękł z dumy. Żadnego kruka dotych 
czas tak nie nazwano. 

lAit&r mwcurtyk ur -SEPUKŁ S7JmrrncA2 
PYTANIE 3. 

Wykreślajcie w każdej linijce, po-
Widocznie danych poniżej liter (poziomo), na-

jest lepszy od innych kruków, bo jest zwę rzeki (każda nazwa składa się ï 
biały! Żeby tu był Anioł — myślał czterech liter). Pozostałe w każdej 
dalej, to podziwiałby moją dobroć, linijce litery, czytane z góry na dół, 
Tak! Trzeba pokazać ludziom jak dadzą Wam nazwę geograficzną, 
kruk postępuje! Z dumą siadł na złączoną ze zwycięską dla Polaków 
ramieniu ślepca i prowadził go aż bitwą (150 lat temu), 
do najbliższego osiedla, krakaniem 
ostrzegając przed przeszkodami. 
Ludzie stawali ze zdumieniem pa­
trząc, jak biały, śnieżny kruk pro­
wadzi ślepego starca. Wzruszeni dali 
ślepemu tyle srebra i złota, że od ra­
zu stał się bogatym. Kruk zaś na­
jadł się do syta. 

Mieszkało w tym osiedlu dwóęh 
złoczyńców. Widząc, że ślepy ma 
pieniądze, udając przyjaźń i litość 
zaprosili go na nocleg do swego do­
mu. Postanowili po kryjomu obrabo­
wać go i wyrzucić precz, zaś białego 
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ROZWIĄZANIA Z DNIA 7 MARCA 
ZAGADKA 1. Parasol, szkoła ; 
ZAGADKA II. ,,Pan kotek był chory 1 

leżał w łóżeczku", bajka S. Jachowicza ; 
ZAGADKA III. Kielce, Bory Tucholskie. 

Bolesław Wstydliwy; 
ZAGADKA IV. pora: 
ZAGADKA V. Ż. 
ZAGADKA VI. Warszawa, Wilno, Wło­

dzimierz, Wrocław, Włocławek, Wał­
brzych, Wieliczka. 

N a g r o d y  o t r z y m a l i  :  R y ś  F i l i p o w i c z  
(Nottingham) książkę L. Krzemienieckiej 
pt. Z przygód Krasnala Hałabały ; Krysia 
Gędłek (Huddersfield) książkę Marii Ko­
nopnickiej pt. Kwiatki Małgorzatki ; 
Ewunia Heller (Lancaster) książkę M. 
Rodziewiczówny pt. Lato leśnych ludzi : 
Urszulka Kordas (Manchester) książkę M, 
Rodziewiczówny pt. Straszny dziadunio. 

Oprócz nagrodzonych odpowiedzi nade­
słali: Urszulka Czerska (Doddington), 
Edek Drzymalski, Stefek Drzymalski 
(Cheltenham), Boguś Kordas (Manches­
ter), Marysia Kozłowska (Melton Mow-
bray), Jacek Krzanicki (Nottingham), Jo­
lanta Kasprzycka (Oldham), Wojtuś Na­
górski (Nottingham), Krysia Podhorode-
cka (Londyn), Witek Tomaszewski (Man­
chester), Kazik Wałęga (Daglingworth), 
Marysia Wariwoda, Hania Wariwoda 
(Nottingham), Michał Załupka, Zbyszek 
Załupka (Nantwich). 

W grupie z Zakładu Księży Marianów 
w Hereford nagrody otrzymali Ryś Pieck-
ielson książkę Or-Ota pt. Stoliczku na-
k r y j  s i ę  o r a z  W ł a d y s ł a w  L i z a k o w s k i  
książkę A. Fredry pt. Bajki. 

Oprócz Rysia i Władka odpowiedzi na­
desłali : Zdziś Maciąg, Cześ Mołodecki, 
Junak Cezary. 

W grupie ze szkoły polskiej w Keigh-
ley i Barnoldswick nagrody otrzymali: 
Tereska Podsiedzik książkę R. Brudzyń-
skiego pt. Dzieje piłeczki : Helenka Sta-
wiarz książkę J. Porazińskiej pt. Kożucha 

(kłamczucha : Stefan Kubiszewski książkę 
J. Porazińskiej pt. Za górami. 

Oprócz nagrodzonych odpowiedzi nade- litery). Chłopcom z III grupy Zakładu w 
słali : Janek Matusz,' Marysia Brown, Lu- Hereford dziękujemy za list. Cieszymy się n  1_„ T  _  1  > «  1 1 - 1  m  >  U o w l o n  7 0  i n t o r p s i l i a  W a o  o a n r n / l l r i  1  4 - n l r  sia Rawska, Leszek Marks, Jurek Marks, 
Elżunia Niewola, Krysia Skocka. Zula 
Leżanowska, Krysia Krawczyk, Basia 
Kaczmarczyk, Patricia Kaczmarczyk, Ze­
non Drewnowski, Kasia Mączkn. Edzio 
Kielar. Józio Zięba. Marysia Zybała. 

W grupie z gimnazjum polskiego w 
Bradford nagrody otrzymali: Aniela Ma­
kula książkę J. Porazińskiej pt. Dwie Do­
rotki ;_Ryś Szafrański książkę M. Konop­
nickiej pt. Franek ; Ryś Gruszczyński 
książkę J. Porazińskiej pt. Niezwykła po­
dróż. 

Oprócz nagrodzonych odpowiedzi nade­
słali : Renia Hildebrandt, Henia Wójcik. 
Leszek Żelazowski. Henryk Hildebrandt, 
Jurek Giez, Leszek Grabowski, Teresa Pi­
wowarska, Krysia Michałkiw, Danusia 
Bartkowiak. 

W grupie ze szkoły polskiej w Halifax 
nagrc„y otrzymali: Staś Lenius książkę 
Or-Ota pt. Stoliczku nakryj się; Marek 
Słota książkę J. Porazińskiej pt. Kożu-
cha-kłamczucha ; Staś Baran książkę Or-
Ota pt. Stoliczku nakryj się oraz Zosia 
Kata książkę pt. Chronione rośliny gór­
skie. 

Oprócz nagrodzonych odpowiedzi nade­
słali : Krysia Chabowska, Staś Dubaj, Ja­
nusz Gudiens, Ryś Iwanowski, Leszek 
Iwaśków, Piotr Klimiuk, Julian Kolano. 
Tadeusz Kolano, Eugenia Kołożyn, Eu­
geniusz Kołożyn, Henryk Kołożyn, Iren-
ka Kujawska, Tadeusz Kujawski, Basia 
Lęcznar, Edmund Matejak, Staś Matejak. 
Zbyszek Ogorzałek, Halina Piątkowska, 
Alojzy Piątkowski. Ryś Rakoć, Ryś Ro­
dziewicz, Krysia Siluk, Zdziś Słota, Anie­
la Stemler, Ryś Stemler, Zygmunt Wiś­
niowski, Jaś Zalesiński, Zbyszek żołędzie-
jewski. 

W grupie z gimnazjum w Bradford 
ślicznie ozdobiły swe odpowiedzi : Leszek 
Grabowski (b. ładne kolory). Danusia 
Bartkowiak, Ryś Gruszczyński. Aniela 
Makula b. ładnie pisze (proste i wyraźne 

bardzo, że interesują Was zagadki i tak 
ładnie je rozwiązujecie, życzymy dużo 
wygranych nagród ! W grupie ze szkoły 
w Halifax należy pochwalić za śliczne pi­
smo: Zygmusia Wiśniowskiego, Zdzisia 
Słotę, Rysia Rakocia, Basię Lęcznar, Sta­
sia Dubaj a. 

Witamy w naszym gronie serdecznie: 
Rysia Filipowicza (zapomniawszy dopisać 
w liście odpowiedź na jedną z zagadek, 
na kopercie zamiast nadawcy podał : Bo­
lesław Wstydliwy co nas b. ucieszyło!), 
Krysię Gędłek, Jolę Kasprzycką. Kazika 
Wałęgę — czekamy na Wasze listy. Hani 
Wariwoda dziękujemy za śliczną kartecz­
kę z życzeniami. Za życzenia dziękujemy 
Witkowi Tomaszewskiemu. Zbiorowe ży­
czenia przysłały nam dzieci ze szkoły pol­
skiej w Halifax, za które serdecznie dzię­
kujemy. Miła nam jest Wasza pamięć. 

Przepraszamy: Jacka Krzanickiego 
Hanię i Marysię Wariwoda. Krysię Pod-
horodecką oraz Hanię Langenfeld za to. 
że ich nazwiska zostały opuszczone w je­
dnym z poprzednich rozwiązań. 

Dziękujemy za nową „porcję" konkur­
sowych rysunków ze szkoły polskiej w 
Halifax. Na konkurs teatralny wpłynęły 
prace: pisemne (opowiadania): Alicji Ga­
weł, lat 11 (Nottingham). Jacka Kawec­
kiego. lat 7 (Stafford), Wojtka Kawec­
kiego, lat 8 (Stafford). Elżuni Nawratek, 
lat 7 (Doddington). Witka Tomaszewskie­
go, lat 11 (Manchester). Po przejrzeniu 
wszystkich prac podamy wyniki konkur­
su, a riektóre prace pisemne wydrukuje­
my. 

PYTANIE 4. 
a. Dwanaście miesięcy 

napisz wspak, 
dodaj litery, których brak. 
A całe nazwisko — 
— Częstochowy blisko! 

b. Córkę Urszulkę Jan 
KOCHA — ł nad życie. 
Po kocha, sześć liter 
naliczycie. 
Pod lipą siadywał, 
wiersze pisywał. 

PYTANIE 5. 
Spośród trzech podanych przy 

każdym słowie objaśnień, wybierz 
to, które jest właściwe. Co to jest: 

LIMBA: zabawa ludowa; zwierzę; 
drzewo szpilkowe? 

PIARGI: nazwa pasma górskiego; 
ruchome odłamki skał; ptaki? 

POŁONINA: dopływ Wisły; po­
trawa; łąka w Czarnohorze? 

Odpowiedzi prosimy nadsyłać do 
IT RIETNIA NA ADRES: DODA­

SZ DLA DZIECI, THE POLISH 
UAtLY, 45 Brompton Rd, S.W.3. 

Gąska ze Śląska 
OIS 

• UWAGA: ME ZAPOMINAJCIE 
O FOTOGRAFIACH. PROSIMY 
NASZYCH CZYTELNIKÓW O 
N A D S Y Ł A N I E  S W O I C H  

FOTOGRAFII. 

,X!dy przybędziesz do Torunia" -
Tak uczyła ją babunia — 
-•Mulisz wiedzieć moja mała 
Skąd się wzięła jego chwała: 
i o siedziba kanonika 
Astronoma Kopernika! 

Wtem na Wiśle wiatr się zrywa 
Juz na fali biała grzywa, 
DCJZCZ rzęsisty pada z nieba. 
Gdzieś s,ę przed nim schronić 

trzeba. 
c.d.n. 



26 kwietni* 1959 r. 
P O t S K A W 1 K R N A 

iB.D.t.C) 

tt 

K«r«spondenc|a własna 
Tygodnia Polskiego. Gorączka w Detroit 

Przez ostatnie kilka tygodni 
Detroit żyło znowu w gorączce wy­
borczej. Kandydaci i ich najbliżsi 
adherenci robili tyle szumu, że wy­
dawało się, iż mają się decydować 
jakieś zasadnicze problemy. W rze­
czywistości powiewało nudą. Wybo­
ry w Stanach odbywają się tak czę­
sto, że społeczeństwo straciło 
dawno zainteresowanie. Nawet 
bory prezydenckie nie powodują 
tego entuzjazmu co dawniej, a co 
tu mówić o głosowaniu, przed 
którym teraz staliśmy. 

Trzeba było wypowiedzieć się w 
sprawie zaciągnięcia pożyczki na 
rozbudowę szkół, a ponadto wybrać 
dwudziestu kilku sędziów i kilku 
członków Rady Naukowej uniwersy­
tetów stanowych. Trudno więc było 
oczekiwać zbytniego zainteresowa­
nia. 

Kandydatom oddać jednak trze­
ba sprawiedliwość, że robili wszys­
tko aby zwrócić uwagę wyborców 
na swoje osoby i na cechy, którymi 
mieli się odznaczać. 

Ulice całego miasta zostały zasta­
wione plakatami, afiszami, portreta­
mi i sloganami przyszłych sędziów. 
Dowiadywaliśmy się np., że tylko 
wybierając sędziego O'Hara może­
my oczekiwać bezstronnego wyroku. 
Każdy z kandydatów, w zależności 
od dzielnicy, chwalił się swymi sym­
patiami do Irlandczyków, Żydów, 
Polaków, Włochów czy Niemców. 

Siedmiu Polaków 
Mieliśmy okazję dowiedzieć się 

ile każdy z kandydatów ma dzieci i 
czym zajmuje się w wolnych chwi­
lach, do jakich organizacji należy, 
jakim jest doskonałym ojcem rodzi­
ny i sumiennym pracownikiem. 

Wśród kandydatów było 7 Pola­
ków ubiegających się o stanowiska 
sędziowskie. Trzej byli już sędziami 
poprzednio i teraz starali się uzys­
kać wybór na nową kadencję, pozo­
stali byli adwokatami i usiłowali wy­
dostać się na szersze wody urzędu 
sędziowskiego. Posada sędziego na­
wet niższych sądów nie jest do po­
gardzenia w Ameryce, przynosi na 
początek około 20 do 25 tysięcy 
dolarów rocznie, sporo prestiżu i 
dość wygodne warunki pracy. W 
sądach zalegają tysiące nierozpa-
trzonych spraw i każdy z ubiegają­
cych się o posadę prawników obie­
cuje, że jak tylko zostanie wybrany, 
stanie się tytanem pracy, ale po 
uzyskanym wyborze bardzo prędko 
zapomina na ogół o obietnicach i 
przyjmuje beztroski system pracy 
swych kolegów i poprzedników. 

W obrębie więc całego wielkiego 
Detroit widzieliśmy przez ostatnie 
tygodnie afisze nawołujące nas do 
głosowania na sędziego Szymańskie­
go, Stańczyka, Targońskiego, Lewan­
dowskiego, na Lutomskiego, Mazu­
ra i innych. 

Widzieliśmy poważne lub uśmie­
chnięte twarze togi i inne symbole 
władzy sędziowskiej: „Wybierz po­
nownie do sądu okręgowego sędzie­
go Targońskiego"... „Sędzia Benia­
min Stańczyk... przyjacielem czło­
wieka pracy, głosuj na niego". 

Na setkach drzew, na samocho­
dach, ciężarówkach, na płotach i 
budujących się domach, widzieć mo­
żna było plakaty z krótkim wezwa­
niem : „Józef Lewandowski na sę­
dziego okręgowego". 

Nagonka 
na Targońskiego 

Na parę tygodni przed wyborami, 
prasa anglojęzyczna przyczepiła się 
do sędziego Targońskiego. Wywle­
czono jakieś zarzuty, że był on 
współwłaścicielem firmy ubiegającej 
się o kontrakty od rządu stanowego, 
zaczęto podawać w wątpliwość je­
go kwalifikacje na wysokie stanowi­
sko, które piastował. Grupa prawni­
ków w naprędce przeprowadzonej 
ankiecie, wypowiedziała się negaty-

v"lie temat jego kwalifikacji fa- nak nikt nie miał zamiaru odmówić 
owy mu swego poparcia w wyborach. 
Inna organizacja prawnicza nato- Dzień wyborów, 6 kwietnia, był 

miast uznała sędziego Targońskiego ładny — słoneczny i ciepły. Do urn 
je nym z najlepszych kandydatów wyborczych stanęło więc stosunko­

wo więcej niż można się było spo­
dziewać. 

Z CYKLU „OJCZE NASZ" 

na ponowny wybór. Wokół osoby 
tego kandydata zawrzało. Polonia 
oczywiście stanęła ławą za nim. 

już Organizacje jedna za drugą uchwa-
wy- lały poparcie. Wprawdzie wśród 

Polonii wielu było takich, którzy 
Porażka Polaków 

Wynik wyborów dla kandydatów 

JUi)GE 
V I C T O R  

CIRCUIT JUDGE 
me# 

mm mr 
m# m*m4# 
, śauw 

Wzmacniajcie nerwy i oczyszczajcie 
^r*w- a będziecie cieszyć 

Zdrowieli i wzmożoną działalnością 
do pracyl 

twierdzili, że sędzia Targoński od 
czasu zajęcia wyższego stanowiska 
urzędowego coraz mniej pokazuje 
się w środowiskach polskich to jed-

Dom bez słownika, 
to jak człowiek bez języka! 

PAWa KALINA 

SŁOWNIK 
polsko-francuski i francnsko-polski 

z wymową. 
2 tomy oprawne. Cena frs. 2.400. 

Najlepszy, najporęczniejszy 
i najbardziej niezawodny 
z wszystkich słowników. 

Wysyłamy 
za zaliczeniem pocztowym 
— płatnym przy odbiorze. 

" L I B E L L A "  
12, rue St. Louis en l'Ile, Paryż IV. 
Metro: Sully Morlaird. 

Telefon î DANton 51-08 

1*^ 
Broni 
Ubezpiecza rei. s 
Interweniuje 

PAS 76-65 

SOL 43-44 I 

L OWCZAREK 
MAGISTER PRAWA 

Uniwersytetu Paryskiego 
Odszkodowania - Wypadki - Obrony 
Podania - Wszelkie Ubezpieczenia. 

23,rue des Sablons-Paris 16e 

(Metro: Trocadero) 
Codziennie: 10.00-12.00 i 18.00-19.30. 

W soboty: 10.00-12.00 | I 
i na Rendez-vous. \ 

Extrait Orchitique 
KALEFLUID 

Używanie naszego preparatu polep­
sza stan zdrowia w sposób bardzo 
znaczny, w wypadkach ogólnego, 
osłabienia, depresji nerwowej, zmę­
czenia, wyczerpania, zaburzenia ' 
starości. U kobiet również w wieku 
przejściowym. W sprzedaży w wiel­
kich aptekach. Wysyłamy bezpłatnie 
w języku polskim przepisy używania. 

Laboratoire P.W. KALERUID 
FRANCJA : 

66, Bld. Exelmans, Paris 16-e. 
BELGIA: 

Pharmacie — 54, rue del'Aqueduc. 
St. Gilles, Bruxelles. » 

AUSTRALIA : 
Mrs. P. Miller, 35, Balmoral Street. 

Blacktown. N.S.W.. V.P. 21 231. 

BIURO PRAWNIKA 
W  P A R Y Ż U  

Absolwenta Prawa Uniwersyteïd 
Poznańskiego, doświadczonego emi­
granta od 1924 rokn we Francji 

MARIAN JAROSZYK 
Expert - Traducteur - Jure 
34, rue Maubenge, 34 — Paris S. 

Tel. TRUdaine 68.88. Metro : Cadet. 
Tłumaczenia urzędowe ważne w ca­
łej Francji. Sprawy metryk, ślubów, 
naturalizacji, pełnomocnictw na 
kraj, procesów sądowych, rent, wy­
padków, Dipisów, paszportów 
certificat de coutume, podań do 
Ministerstw. Prefektur, Konsula­
tów amerykańskich i innych. — 
Piszcie z zaufaniem. Natychmiast» 

załatwienie w Paryżu bei 
potrzeby przyjazdu. 

COMPAGNIE FRANÇAISE DE TOURISME 
P O L S K I  O D D Z I A Ł  P O D R Ó Ż Y  

95 L U B L I N  u 

Kierownik : Stefan POTOCKI 1 

14, Boulevard Beaumarchais — Paryż 11-e. Metro: Bastille. TeL ROQ 00.92. 
PRZEDSTAWICIELE: 

Lille, 4, rue des Ponts de Comines | Valenciennea, 11, Place de l'Esplanade 1 

Billy-Montigny, 127, Route Nationale Oignies, 102, rue Pasteur 
Bruay-en-Artois, 52, rue H. Cadot Montceau-les-Mines, 3, r. du Chateau 
Marlebach-Brzosko, 1, Pl. de la Gare | Metz — Salamon. 13, rue Saulnerie 

WYCIECZKI do wszystkich krajów, indywidualne, grupowe, autokarowe. 
BILETY: KOLEJOWE — LOTNICZE — MORSKIE da wszystkich krajów. 

_ . (po cenach oficjalnych). 
Załatwianie wszelkich wiz oraz formalności, związanych z podróżą. Wizy 

tranzytowe w 24 godzinach. 
Udzielamy wszelkich informacji bezpłatnie. — Korespondencja po polsku. 

BILETY Z POLSKI do FRANCJI (płatne we frankach francuskich) 
Wyjazdy srrupowe co tydzień. 

polskich okazał się tylko częściowo 
pomyślny. Sędziowie Franciszek 
Szymański i Beniamin Stańczyk wy­
brani zostali olbrzymią większością 
głosów, ale nieprzychylna kampania 
prasowa przyniosła jednak porażkę 
sędziemu Targońskiemu. Nie uzys­
kali wyboru również pozostali kan-
'dydaci polscy. 

Polonia dyskutuje teraz zawzięcie 
powody tego niepowodzenia. Gło­
sów polskich potencjalnie jest prze­
cież olbrzymia ilość, widocznie jed­
nak stosunkowo poważna gromada 
wyborców polskich w ogóle do urn 
się nie pofatygowała. 

ANDRZEJ KORAB 

DZIĘKUJEMY 
tym wszystkim, którzy w okresie 
walki o dalsze życie naszego Wy­
dawnictwa stanęli po naszej stronie, 
nie żałując na oświetlenie całej spra­
wy łamów swoich bratnich Pism, 
ani słów otuchy w niezliczonej ilości 
nadesłanych nam listów. 

Dziękujemy raz jeszze organowi 
polskich Kombatantów we Francji: 
SYRENIE; dziękujemy rozwijające­
mu się co raz bardziej, ku radości 
całej Emigracji, drukowanemu w 
Lille tygodnikowi: WIARUSOWI 
NIEZALEŻNEMU i jego redaktor­
ce, P. Brejskiej-Nawrockiej. 

Dziękujemy wszystkim naszym 
Czytelnikom, którzy do prenumeraty 
dołączyli osobne sumy pieniężne na 
dalszy rozwój pisma. 

Dziękujemy tym, co piszą: „Byłoby 
bardzo źle, gdybyście zostawili te­
raz warsztat dotychczasowej sncj 
pracy. Sprawa bowiem musi zakoń­
czyć się Waszym zwycięstwem. Po­
lonia zagraniczna, mimo wszystkie 
jej braki, pomoże Wam utrzymać 
się przy życiu. Dacie na pewno ra­
dę. Do śmiałych świat należy." 

„Kurczymy się co raz bardziej. 
W tym trudnym stadium, w jakim 
znajduje się obecnie emigracja, zam­
knięcie Waszego Wydawnictwa by­
łoby bardzo dla nas wszystkich bo­
lesne. Oby Bóg pozwolił się cieszyć 
nam wszystkim Waszą dalszą pięk­
ną pracą"... 

Do tych podziękowań i wzruszają­
cego przywiązania do naszego Wy­
dawnictwa wracać jeszcze będziemy 
w następnych numerach Tygodnika. 

A dzisiaj — raz jeszcze dzięk u-
je my ! 

Bądź wola Twoja, 
jako w niebie• 

tak i na ziemi" 

KANCELARIA PRAWNA 
Dod kierownictwem Doktora Praw 

S. 0LŚNICKI 
106, me Jouffroy-Paris 17 

TeL: WAGram 88-S1. 
Metro: WAGram. 

TŁUMACZ PRZYSIĘGLI 
przy Sądach francuskich 

TŁUMACZENIA URZĘDOWE do 
ślubów, naturalizacji, sprowadzania 
rodzin itp. Pełnomocnictwa. Wszel­
k i e  s p r a w y  s ą d o w e  w e  F r a n c i '  

i w Polsce. 

KONKURS TYGODNIA 
Podróże p. Agapita Rurki 

KUPON NR 8 KUPON NR 8 
Odcinek 1 Odcinek 2 

Na cotygodniowe Zachować i nadesłać z całkowitym 
odpowiedzi rozwiązaniem konkurso 

Miejscowość - ~ - u Miejscowość .... . mi 

Kraj Kraj ................•.....«••«••••••••••••••••a»» 

[mię i nazwisko Czytelnika » lnie i nazwisko Czytelnika — 

Adres Adres ........................ 

Właściwe rozwiązania zagadki Nr 6 dotychczas nadesłali: 
H. Asłanowicz, M. Cichowicz, S. Dopierała, T. Jandzio, W. Kopel, M. Krzyżak, 

M Włodkowska i B. Rosiewicz (którego nazwisko odczytaliśmy poprzednio myl­
nie jako „Koteżwicz"). 

Nagrodę książkową wylosował p. T. Jandzio. 

Kiedy zważam na krótkość mego 
życia, wchłoniętego w wieczność, bę­
dącą przed nim i po nim, kiedy zwa­
żam moją przestrzeń, którą zajmuję, 
a nawet którą widzę, utopioną w 
nieskończonym ogromie przestrzeni, 
których nie znam i które mnie nie 
znają, przerażam się i dziwię, iż 
znajduję się raczej tu, niż tam. Nie 
ma bowiem racji, czemu raczej tu, 
niż gdzie indziej, czemu raczej tu, 
niż wtedy... Kto mnie tu postawił? 
Na czyj rozkaz i z czyjej woli prze­
znaczono mi to miejsce i ten czas?" 

Błażej Pascal, bo jego są te słowa, 
zrozumiał dobrze trzecią prośbę, 
zawartą w Modlitwie Pańskiej, któ­
ra każe nam powtarzać nieustannie: 
„Bądź wola Twoja, jako w niebie, 
tak i na ziemi". 

W naszych czasach myślał podob­
nie autor Medytacji, Walter Rusell 
Bowie, który pisze: „Natchnij mnie, 
0 Boże, wiarą, że ideały duszy nie 
są czczym majakiem, ale władzą, 
która ma rozporządzać moim wier­
nym oddaniem i kierować moim ży­
ciem tutaj, w naszej ziemskiej oj­
czyźnie". 

Podobną była modlitwa całego 
życia Anieli Salawy, Ojca Kolbego, 
biskupa Kozala, Jerzego Frassatie-
go, lotnika Antoniego Scheura, Ka­
rola de Foucauld, Jerzego Bernano-
sa. Oni wydeptali ścieżki, na które 
1 my wstępować możemy. Ścieżki, 
prowadzące na wyżyny, z których 
łatwiej widzi się Boga. 

Proiba «îfl 

zbuntowanego człowieka 
Jedną z cech charakterystycznych 

współczesności jest tęsknota za peł-. 
ną wolnością. Kto z nas lubi więzy, 
jakie drudzy — starsi, roztropruej-
si, poważniejsi, mędrsi, lepsi —; 
chcieliby nałożyć naszemu sposobo­
wi myślenia, mówienia, działania, 
naszemu sposobowi bycia? I olatego 
w takim dzisiaj nieposzanowaniu 
znajduje się posłuszeństwo i szacu­
nek wobec bliźnich, autorytet tych, 
co mają prawo pokazywać nam 
drogowskazy życia! 

Ze słabości tej korzysta system, 
który obiecuje zbuntowanemu czło­
wiekowi raj na ziemi. Lecz za cenę 
wyrzeczenia się jedynej Prawdy, je­
dynego Dobra, jedynego, bo Bożego 
Szczęścia. 

Biedny człowiek poszedł za tym 
pokuszeniem. Teraz — zawiedziony 
całkowicie — szuka znowu drogi, z 
której zeszedł, Kiedy przesiał na ko­
lanach wołać: „Bądź wola Twoja, 
jako w niebie, tak i na ziemi!" 

Zgoda z wolą Bożą, nieustanne 
„tak, Ojcze", niema nic wspólnego z 
pesymizmem w życiu, z pełnym lę­
ku podporządkowaniem się „czyha­
jącemu" na nas wszędzie dekalogo­
wi, z ustawiczną gotowością przyj­
mowania na zbolałe barki krzyża 
pracy, cierpień oraz śmierci. Wprost 
przeciwnie: zgoda z wolą Bożą jest 
podstawą spokoju sumienia, wew­
nętrznej radości, która jest tak bar­
dzo zapoznaną cechą religii. Zgoda 
z wolą Bożą uczy nas wierności Bo­
gu zawsze: w chwilach smutku i ra­
dości, w dniach triumfu i porażki, 
kiedy ciężkie chmury wiszą nad 
strudzoną głową, jak i wtedy, kiedy 
pełno słońca i nadziei w sercu. 

„Bądź wola Twoja, jako w niebie, 
tak i na ziemi" — oto nasze „fiat". 
Owo „fiat", które wyrzekł na po­
czątku dziejów świata Stwórca. „Fi­
at", które stoi na progu naszego od­
kupienia. 

Nasze „fiat", nasza nieustanna 
zgoda z wolą Boga jest pomostem, 
zbliżającym nas do Tego, który 
chce być Ojcem w niebie i na 

0 ludziach bezdomnych 
Rok uchodźcy 

LONDYN, w kwietniu. Grzechem demokracji jest jej 
W Genewie toczą się obrady mi?kk°ść. jej onieśmielenie w trak-

przedstawicieli 32 krajów wolnych towamu imperialistycznego tyrana, 
w sprawie... Trudno jednym słowem ^ grzechu tego demokracje nie mo-
określić tę sprawę. Chodzi o prob- 84 S'Ç oczyścić mimo tylu bolesnych 
lem „ludzi bezdomnych", jak to 
nazwał Żeromski. Totalnie bezdom­
nych. Ludzi bez przydziału pańs­
twowego, obywateli bez obywatel­
stwa, wszelkich „dipisów", „state-
less'ôw", „Staatloss'ôw" — jednym 
słowem emigrantów — głównie po­
litycznych — których zły los, a 
właściwie zła tyrania (takiego czy 
innego koloru), pozbawiły domu, 
ojczyzny. 

My, wszyscy jesteśmy tymi bez­
domnymi. 

doświadczeń. 
Wystarczy czytać np. prasę an­

gielską — szczególnie układnie 
faryzeuszowskiego „Observera", by 
grzech ten widzieć w całej pełni. 
Złudzenia, że bolszewickiego gada 
można ugłaskać i można przekaba­
cić na konferencjach, że można mu 
wyperswadować jego zaborczość i 
tyrańską dzikość stały się chorobliwą 
manią tego pisma i wielu podob­
nych. 

Odchodzącego Dullesa ci biedni 
maniacy pożegnali westchnieniem 
ulgi — że oto odchodzi — w ich 
pojęciu — przeszkoda na drodze 
ugody z Rosją. A „przeszkodą" ma 

z 

ISTOTA SPRAWY 
Nawet jeśli jesteśmy obywatelami 

takiego czy innego kraju, który nas być zasada prowadzenia polityki 
przyjął i przytulił, to niewątpliwie pozycji siły. 
nie staliśmy się przez to jego syna­
mi, jesteśmy pasierbami swoich 
przybranych ojczyzn. 

Ludzie dobrej woli, którzy radzą 
nad naszym losem, losem bezpań­
stwowych — lub państwowych — 
pasierbów, stoją przed zagadnie- „a gwałt tyranii 
niem naszym, jak don Kiszot przed tyranów odpowie 
wiatrakami. Bo i cóż uradzić mogą, 
w czym zmienić nasz los? 

Uradzą takie czy inne ulgi, bez­
płatne wizy, albo w ogóle zwolnie­
nie od wiz w podróżach do krajów 
wolnych? Czy zmieni to istotę 
sprawy? 

A istota sprawy polega — wiado­
mo na czym: na istnieniu tyranii. 

Ludzie dobrej woli — wszyscy 

Tej naiwności, tej miękkości dzie­
cinnych marzycieli my zawdzięcza­
my naszą bezdomność. Nas z domu 
wygnała przemoc, wygnała zasada 
gwałtu. Dom zrabowany zyskać mo­
żemy tylko wtedy, gdy świat wolny 

• gwałtem wobec 
A gwałt wobec 

tyrana nie jest bezprawiem, ale świę­
tym prawem. 

„NIE Z WŁASNEJ WINY" 
Jednym z nielicznych głosów w 

Anglii, trzeźwo i rozumnie ocenia­
jących te sprawy był artykuł wstęp­
ny dziennika „Daily Telegraph". 
Pismo to przed kilku dniami omó­
wiło problem bezpaństwowości w 

ilu ich jest na ziemi — zrobiliby naszych czasach — z okazji rozpo-
lepiej gdyby zebrali się i zdecydowa- czynającej się wówczas konferencji 
li, że należy zniszczyć wszelkie w Genewie. Artykuł nosił wymowny 
istniejące tyranie i tyranów. 

Jak? Siłą. 
Tyrana, gangstera, opryszka, 

zbrodniarza — inaczej się nie znisz­
czy. Tyranie są wrzodem na żywej 
tkance ludzkości, wrzodem który 
można usunąć tylko w drodze ope­
racji. Szczególnie groźnym rakiem 
naszych czasów jest tyrania 
wieka, która opanowała 

tytuł: „Tragedia bezpaństwowości". 
W bardzo wzruszających — można 
powiedzieć płomiennych — słowach 
zobrazowano tę naszą tragedię. 

Artykuł m.in. mówi, że staliśmy 
się ludźmi bez ojczyzny „nie z 
własnej winy". 

Na pewno nie z własnej. Ale z 
bolsze- czyjej? I tu leży sedno problemu, 
wschód jeśli świat wyraźnie nie ustali 

naszej planety. Opanowała, niestety, w>nY tei ' tysiąca innych zbrodni, to 
przy pomocy sił w zasadzie tyranii nle ruszy z miejsca ani tego ani 
przeciwnych, przy pomocy demok- tysiąca innych problemów. 
racji, które nie rozumiały tej praw- W sprawach wielkich trzeba wszy-
dy, że od tyranii nie uchroni żaden s*ko zaczynać od wykrycia i pokaza-
parasol. n'a źródła. A gdy to źródło się uja­

wni i określi, należy też wyraźnie 
określić postępowanie — w stosun­
ku do źródła, do przyczyny. 

Nic bowiem nie pomoże zasypy­
wanie czy odcinanie poszczególnych 
strumyków zła, mniej albo więcej 
wtórnych skutków. 

Przyczyną wszelkiego zła społecz­
nego na świecie są tyranie, jest nie­
wola człowieka u człowieka, gwałt 
człowieka nad człowiekiem, krzyw­
da, której człowiek doznaje od czło­
wieka. Tego gwałtu i tej krzywdy 
źródłem jest każda tyrania, a tyrania 
komunistyczna w czasach dzisiej­
szych w szczególności. 

Wypowiedzieć wojnę świętą tej 
tyranii na gruncie zasad moralności 
i postępu — oto jedyna droga, oto 
obowiązek wolnej ludzkości. 

Oby ,rok uchodźców", zaczy­
nający się 1 czerwca — był rokiem 
takiej decyzji... 

FOTO (Z NATURY) A. RURKA. JANUSZ KOWALEWSKI 

Wydawnictwo św. Antoniego 
263-bis, rue St. Honore — Paris (1). 

„Polska Wierna" — „Słowo Katolickie" 
Telefon: Richelieu 83-85. 

Konto pocztowe: CCP 4955-03. 
PRENUMERATA: 

Kwartalna — frs. 650 
półroczna — frs. 1.300 
roczna — frs. 2.600 

OGŁOSZENIA : 
DROBNE — 200 frs. od l-łamowego wiersza. 
INNE — według umowy z naszym 

akwizytorem. 

PRZEDSTAWICIELSTWA : 
ANGLIA: J. Górska, 50, Windsor Rd., Holloway, London, N.7. 

Egzemplarz pojedynczy 10d.. prenumerata roczna 52/-. 
AUSTRALIA: Rev. L. Jaroszka, SS. Peter a. Paul's Presbitery, Geelong West Vie. 
BELGIA: Mr. Bernard Woliński, 31, Leopoldstraat, Eisden-Cite (Limb.). 

CCP Bruxelles — 126.203. Prenumerata kwartalna 73 fr. belg. 
DANIA: Rev. Jan Szymaszek, Hans Bogbinders Altee 2. Kobenhavn. 
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Prenumerata roczna 6 dolarów. 
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NIEMCY: „Słowo Katolickie", Rotkreazplatz 3/1. Muenchen, Telefon: 61.518. 

Egzemplarz pojedynczy 50 tenigów. Prenumerata kwartalna 6 DM. 
SZWAJCARIA: Madame B. Gierszewska, Wallisellenstr. 483, Zurich 5f. 

Prenumerata kwartalna 6 frs. szw., półroczna 12 fr. szw. 
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AUSTRALIA - czeka... 

>« itâSs 

(Dokończenie ze str. 1) 
o jakiej nie śniło się starożytnym 
Egipcjanom. Pustynia ustępuje lu­
dziom, sieć kanałów rozrasta się, 
pokrywa tysiące mil kwadratowych, 
praca nie ustaje. 

Za kilka lat zostanie ukończony 
1— częściowo już zrealizowany — 
fantastyczny Projekt Rzeki Śnieżnej 
(„Snowy River Sćheme"). Nowe ma­
sy wód, jeszcze marnowane na wą­
skie paski pp. geografów, runą w 
dół po przeciwnej stronie gór, zasi­
lając na „bezludziu" nowe gaje po­
marańczowe, nowe ryżowiska. A w 
przyszłości — mówi się o odwróce-

- niu biegu rzek w Queensland. Ru­
szą kiedyś z północy ku południowi 
przez cały kontynent, niosąc życio­
dajną zieleń milionom nowych osa­
dników. 

Zawracanie głowy 
Cóż jednak dzieje się z owymi 

nieużytkami obecnie? Są jeszcze 
nienawodnione, jałowe, suche, wy­
palone słońcem? 

Znakomity prof. Stamp mówi: 
„Ograniczona ilość bydła trzyma­

na jest na tropikalnych wypasach 
północy. O wiele ważniejsze są pa­
stwiska południa, łącznie z mleczar­
skimi farmami skrawka dobrze na­
wadnianych ziem przybrzeżnych na 
południe i północ od Sydney oraz w 
dolinach stanu Wiktoria". 

Wszystko to sprawia wrażenie 
profesorskich domysłów, wysnutych 
z dala od Anstralii. W r. 1930, tj. na 
6 lat przed ukazaniem się pierwszego 
wydania książki prof. Stampa, 
„Ograniczona ilość bydła na tropi­
kalnych wypasach północy", tj. w 
Queensland, wynosiła 5,5 miliona 
sztuk, czyli o cały milion więcej niż 
na „o wiele ważniejszych pastwi­
skach południa", tj. stanów Nowej 
Południowej Walii i Wiktorii, razem 
wziąwszy. 

Pogłowie bydła w Australii w r. 
1954 wynosiło już 15 i pół miliona 
sztuk; dwie trzecie całości wypasa 
się na terenach „mało ważnych". 
Pogłowie owiec w tymże roku — 
131 milionów, a w r. 1957 już 149 
milionów — wypasanych prawie wy­
łącznie poZa „wąskimi paskami" pp. 
uczonych!... 

Tnów biorę cenny podręcznik do 
ręki t czytam, że ropy naftowej nie 
da stę znaleźć w Australii, ponieważ 
wiek skał każe wątpić, czy jakakol­
wiek ropa zostanie odkryta. 

Że niby na kontynencie, geologi­
cznie tak starym, rapy być nie mo­
że. Rzucam więc uczoną książkę w 
kąt. Ropa trysnęła w Australii. 
Wbrew profesorom. 

Tyle — książki. Przepisywane je­
dna z drugiej, od czasów Cooka i 
Darwina. Pospali się pp. geografo­
wie, sprawdzać im się nie chce — 
Australia leży zbyt daleko od Euro­
py. A uczniacy (i politycy) na całym 
świecie wkuwają „wiedzę" o wąs­
kich paseczkach. O niemożliwości 
dalszego rozwoju. 

„Neskę pija jak wodę..." 
Polscy sportowcy, którzy dwa la­

ta temu brali udział w igrzyskach 
olimpijskich w Melbourne, olśnieni 
byli wysoką stopą życiową Polaków 
w Australii. Gościnnie rozchwyty­
wani przez samochody rodaków, 
rozwożeni i fetowani po prywat­

nych domach — zrazu próbowali 
wierzyć tak jak im wbijano w głowy 
przed wyjazdem z Polski: że wszy­
stko to są sztuczki zręcznie ukarto-
wanej, kapitalistycznej propagandy. 

Słyszało się szepty: 
— Popatrz, psiakrew, neskę piją 

jak wodę!... 
Nie wierzyli, że samochody, lo­

dówki, telewizory, elektryczne pral­
ki, a nade wszystko te jednorodzi­
nne domki (tu tak oczywiste, że nie 
ma co wydziwiać, a w Polsce szum­
nie zwane „luksusowymi willami") 
— mogą być własnością zwykłych 
robociarzy. Zróbmy perskie oko: 
wiadomo, że luksusy tc nie zawsze 

są zupełnie własne, bo najczęściej z 
hipoteką, na spłaty, na raty — o 
tym się nie mówi. 

Gość w dom, Bóg w dom! Jedz i 
pij, bracie, i popuszczaj pasa! To­
też po wyżerce, po wypitce, diabli 
wzięli pierwszą nieufność — rozwią­
zały się języki, otworzyły serca, i 
wilgotniały oczy olśnionym gościom 
z ojczyzny: 

— Jezu! To wy naprawdę tak tu 
żyjecie?!... 

Oczywiście, było to życie od 
święta, zastaw się a postaw się i po­
każ — prawdziwie po polsku. Nic 
to, że nie każdy ma tu domek, nie 
każdy ma samochód. Ale elektry­
czną lodówkę i pralkę na pewno ma 
każdy człek z familią: bez tych rze­
czy trudno sobie wyobrazić rodzinę 
nawet w głębi „buszu". Nawet w 
najdalszych zakątkach, gdzie elek­
tryczność jeszcze nie dotarła, lodów­
ki i pralki, choć naftowe, są nie 
mniej ozdobne i kosztowne, a rów­
nie konieczne. 

Ogólna stopa życiowa Australii 
równa się co najmniej stopie Stanów 
Zjednoczonych. Ci, co byli w Sta­
nach, twierdzą że w Australii jest 
wyższa. Nawet niewykwalifikowany 
robotnik może tu sobie pozwolić na 
mięsny posiłek trzy razy dziennie. 
Albo, co kto woli, na upicie się 
trzy razy dziennie. 

Pijaków tu nie brak, trunek jest 
— tak samo jak wyścigi — narodo­
wą rozrywką. Imigranci, oczywiście, 
przyswajają sobie pewne cechy 
miejscowej cnoty, określonej ogólni­
kiem „the Australian way of life" 
(„australijski sposób życia"). 

Jedni więc ciułają na własne dom­
ki i samochody, a inni piją i zosta­
wiają portki na wyścigach. Ktokol­
wiek twierdzi, że go nie stać na jed­
no, tego na pewno stać na drugie 
(chyba że jest w ogóle niedołęgą, na­
łogowym nieszczęśnikiem lub zgoła 
kwękajłą-hipokrytą). Jedno z dwoj­
ga: albo wysoka stopa życiowa, al­
bo się „trzyma fason" — „co uży-
jem, to dla nas". 

Polskiemu Panu Bogu należy go­
rąco dziękować, że, na szczęście, 
odsetek epikurejczyków i patrioty­
cznych kwękajłów jest w tutejszej 
Polonii proporcjonalnie znośny. 

Zwolna — niestety znacznie wol­
niej niż np. Grecy lub Włosi, nie 
mówiąc już o Holendrach czy o da-

tutejsi nieraz sprowadzali tanią siłę 
roboczą, często drogą nielegalną, 
zwłaszcza Chińczyków, Hindusów i 
tzw. „kanaków", tj. wyspiarzy Pacy­
fiku. Robotnikom miejscowym dali 
się we znaki szczególnie Chińczycy, 
którzy potrafili organizować się w 
doskonałe kooperatywy. 

Sto lat temu, w latach 1854-1857, 
na polach złotonośnych powstały 
krwawe ekscesy, aż wybuchło po­
ważne, ogólne starcie zbrojne mię­
dzy białymi a żółtymi. Poszło o 
masowe wdzieranie się Chińczyków 
w bardziej intratne złoża, kosztem 
górników miejscowych. Rozruchom 
na skalę narodową zapobiegła in­
terwencja wojska i akt parlamentu, 
ograniczający przywóz 'kolorowych'. 

Tym niemniej, liczba Chińczyków 
wzrastała. W r. 1881 na 100 białych 
przypadało 2 Chińczyków, a w tery­
torium Północnym — na każdego 
białego było 4 Chińczyków. Zmusiło 
to rząd do kontroli bardziej energi­
cznej. W rezultacie, w r. 1954 spis 
ludności wykazał tu niewiele ponad 
10 tysięcy Chińczyków, urodzonych 
już w Australii; a więc, z grubsza, 
1 Chińczyk na 900 białych. 

Oczywiście, żaden spis ludności 
nie wykaże, ilu ich tu przeciska się 
drogą nielegalną. Wybrzeża Australii 
są potwornie rozległe. Rybackiej 
barce z Indonezji nie trudno jest 
wysadzić ludzki ładunek na ląd 
gdzieś na północy. 

Policja tutejsza też nie interesuje 
się nikim, kto nie daje powodu. W 
„moim" Griffith jednak, od najbliż­
szego portu odległym o 450 mil, 
kilka miesięcy temu aresztowano 
czterech Chińczyków, właścicieli 
bardzo popularnej tu restauracji, 

YORK STREET, 
SYDNEY. 
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wno zasiedziałych tu Niemcach — 
nasza brać przecież także porasta w 
piórka. Żyć można. Neskę piją sobie 
jak wodę. Wino także. Piwem też 
nie pogardzają. 

Znam tylko jednego rodaka, któ­
rego narodowym trunkiem „stao 
się kakao". 

Rodak ten —nawiasem mówiąc 
zawsze przypomina mi uroczy wier­
szyk Swiatopełka Karpińskiego: 

Pito dziecię kakao. 
Kakao smakowao, 
ale się rozlao. 
Dziecię zapłakao: 
Kakao, kakao, 
aż się skakao... 

Były już walki 
Ta właśnie stopa życiowa — w 

przeszłości wywoływała silną nie­
chęć ogółu Australijczyków do 
wszelkich projektów imigracyjnych 
na większą skalę. Echa owej niechę­
ci słyszymy nieraz i dzisiaj, zwła­
szcza śród tutejszych stronników 
możnej „Labor Party". Obawiano 
się (i nadal obawiają), że biedota 
włoska, grecka, maltańska, polska, 
ukraińska, rumuńska — przyzwy­
czajona do zaciskania paska we 
własnych ojczyznach — gotowa bę­
dzie tu pracować za stawki głodowe, 
podcinając byt i dobrobyt robotni­
ków miejscowych. 

Niechęć ta zresztą była uzasad­
niona. W przeszłości przedsiębiorcy 

którą prowadzili od trzech lat. Oka­
zało się, że w Australii zjawili się 
nielegalnie: zbiegli z pokładu statku 
z Hong Kong. Oczywiście, deporto­
wano ich. 

Ale po miesiącu zawitali tu nowi 
Chińczycy: restauracja prosperuje 
dalej, ta sama, w tym samym miej­
scu. 

Ciekaw jestem, czy działała tu 
jakaś chińska kooperatywa?... 

Komunizm się skrada 
Co ciągnie przybyszów do Austra­

lii? Ilu ich może wyżywić ten kon­
tynent pustynny, w Europie raz po 
raz zapominany? 

Ciągnie oczywiście wysoka stopa 
życiowa. Europejczyków ciągnie na­
dzieja „odkucia się" po nędzy, wy­
wołanej wojną; a nadto — jeszcze 
do niedawna — złudzenie, że od 
Sowietów dzieli Australię całe pół 
globu. Niestety, złudzenie pryska: 
komunizm skrada się tu, podchodzi 
Archipelagiem Malajskim. 

Na pomoc Anglii i Ameryki oglą­
dać się trzeba, ale liczyć na nią w 
stu procentach — nie można. Jedy­
nym ratunkiem Australii jest szybki 
przyrost ludności. Czołową konie­
cznością państwową jest wzmożenie 
przywozu nowych osadników z 
białego Zachodu. 

Ilu ich można przywieźć? 
Stare podręczniki europejskie — 

tradycyjnie żonglując „wąskim pa-
seczkiem przybrzeżnym" — wahają 

się w tej sprawie. Gdy je pisano, 
zagadnienie masowego przywozu 
ludności nie istniało. Istniało tylko 
zagadnienie maksimum produkcji 
żywności przez Australię. Niektóre 
uważają, że kresem możliwości sta­
nie się ludność... 10-milionowa. 

Czyli, ponieważ kilka dni temu 
urodziło się nam niemowlę Nr. 
10,000,000, nasycenie terenów już 
nastąpiło? I co wobec tego stanie się 
z wysoką stopą życiową? 

Oczywiście, prawda wygląda zna­
cznie różowiej. 

Na pytanie to od dawna próbowa­
no znaleźć właściwą odpowiedź. Np, 
jeden z badaczy sprzed pierwszej 
wojny światowej, T. Griffith Taylor, 
w r. 1911 ocenił, że — przy stopie 
równej Stanom Zjednoczonym — 
Australia utrzyma tylko 30 milionów 
ludności; ale, gdyby zaszła konie­
czność zadowolenia się przeciętną 
stopą życia Europy zachodniej — 
Australia utrzymałaby aż 62 milio­
ny. 

Bardziej szczegółowe badania 
przeprowadził w r. 1951 ekonomista 
J. Gentilli, władający bardziej no­
woczesną metodą badawczą. Ocenił 
on, że — przy utrzymaniu obecnych 
sposobów produkcji żywności oraz 
obecnego rozmieszczenia ludności 
— po przekroczeniu 13 i pół milio­
na ludzi nie da się zachować obec­
nej wysokiej stopy życia. Liczbę tę 
można by podnieść do 18 i pół mi­
liona (przy tej samej wysokiej stopie 
życia dla wszystkich), lecz nadwyżkę 
musieliby stanowić Azjaci, sprowa­
dzeni na tereny tropikalne, do 
których ludność biała nie pali się. 

Ale — czy starczy dla wszystkich 
mięsa, masła, cukru, kartofli? 

Prawda, przy obecnej produkcji 
pszenicy starczy jej na 25 milionów 
ludzi; cukru na 21 milionów; ale 

masła już tylko na 15; mięsa — przy 
obecnej wyżerce — tylko na 12; a 
kartofli... już tylko na 10 milionów 
obywateli... 

Czy starczy? 
Niemowlę Nr. 10.000.000 rozpo­

częło erę zniżonej konsumpcji karto­
fli! Wysoka stopa życiowa (na szczę­
ście, tylko w kartoflanej diecie) 
osiągnęła kres obecnych możliwo­
ści, i u kresu stanęła. A ludność 
wzrasta. Będziemy musieli, psiakrew, 
dojadać ananasami. 

Gentilli woła, że aby zapobiec 
smętnym horoskopom, część miej­
skiej ludności musi poświęcić się rol­
nictwu. Miasta muszą być rozłado­
wane. Boć prawdę głoszą stare pod­
ręczniki, że prawie cała ludność 
kontynentu mieści się w obszarach 
dwu miast-gigantów: Sydney i Mel­
bourne. 

Kto pójdzie na rolę? 
Kto porzuci miejskie wygody i 

wygódki? Telewizje, „milk-bar"y, 
„pub"y, kina, wyścigi? 

Czy tylko — Azjaci?... 
Gentilli ocenia, że, było nie było, 

gdy ludność Australii kiedyś osiąg­
nie rekordy królicze — kraj ten po­
mieści i wyżywi 100 milionów bia­
łych. Oczywiście — ostrzega znako­
mity ekonomista — będzie to rów­
nać się stopie życiowej tak niskiej, 
jak w Polsce (sic!) lub na Sycylii. 
Albo, jeśli wedrą się tu Azjaci, jesz­
cze pracowitsi i jeszcze biedniejsi, a 
skłonni do zadowolenia się własną, 
jakże niską stopą życiową — Austra­
lia pomieści ich i wyżywi 185 milio­
nów. 

Przed tą ponurą wizją biała Au­
stralia się broni. 

Zbigniew Jłaiińóli 

POLACY w 
Ilu nas? 

Co robimy? 

Jak utrzymujemy polskość? 

Między latami 1947 a 1950 do 
Australii przybyło 155.000 „dipi­
sów". Zostali oni sprowadzeni Z 
obozów uchodźców w Niemczech, 
Austrii i we Włoszech. Australia po­
trzebowała ich jako siły roboczej do 
rozwijającego się przemysłu i do 
obrony kraju. Druga wojna świato­
wa wykazała, że przy ówczesnym 
zaludnieniu Australia nie jest w sta­
nie samodzielnie się bronić. 

WŚRÓD TYCH 155 TYSIĘCY 
UCHODŹCÓW Z RÓŻNYCH 
KRAJÓW EUROPEJSKICH NAJ­
WIĘKSZĄ BYŁA GRUPA POL­
SKA. 
...Oprócz „dipisów" Australia przy­
jęła w ramach PKPR około 4.000 
byłych żołnierzy Polskich Sił Zbroj­
nych na Zachodzie. Wraz Z nimi 
przyjechały rodziny, w liczbie około 
7.000 osób. Osobną grupę stanowiły 
kobiety i dzieci, przywiezione z obo­
zów polskich w Afryce, w ilości 
1.181. 

Ogółem pierwotny stan polskiej 
emigracji H' Australii wynosił ponad 
72.000. 

Biorąc pod uwagę pryrost natu­
ralny i dalszych irńigrantów, którzy 
zachęceni warunkami przyjeżdżają 
na własną rękę. można przyjąć, że 
liczba Polaków w Australii vf 1959 
zbliża się do 100.000. 
...Terytorialnie Polacy umieścili się 
przeważnie w stanie Victoria i w 
Nowej Południowej Walii. 

Pod względem pracy najwięcej 
Polaków przyjął przemysł, fabryki 

Teatr polski w SYDNEY 
Zespół Teatralny Polskiego Ko­

ła Kulturalno-Artystycznego w 
Sydney w ciągu pięciu i pół lat 
istnienia miał swoje wzloty i 
upadki, ponadto 8 premier wła­
snych plus 2 współpracując z 
bratnim zespołem PKKA w Mel-
burnem, ogółem blisko 40 przed­
stawień w Sydney i innych ośrod­
kach polskich w Nowej Południo­
wej Walii, w Kanberze, Melburnie 
oraz w dwóch największych sku­
piskach polskich w Nowej Zalen-
dii: w Wellingtonie i Auckland. 
Twórcą zespołu, jego dyrektorem 
i reżyserem jest Lepold Muszkat. 
Recenzenci w polskiej prasie w 
Australii nazywają go po prostu 
„maniakiem teatralnym". 

To już teatr 
z prawdziwego zdarzenia 

Krótka, zawarta w jednym zda­
niu historia jest wystarczającym 
powodem, aby tę amatorską pla­
cówkę uznać za instytucję stałą, 
reprezentującą nienajgorszy po­
ziom artystyczny (inaczej nie 
ostałaby się przez tyle lat). 

Chyba to było przyczyną, że 
Mrs. Doris Fitton, O.B.E., zasłu­
żona założycielka i dyrektorka 
czołowego przybytku Melpomeny 
w Sydnej, jakim jest „Independent 
Theatre" — zaprosiła polski zes­
pół do współpracy, dając mu 

brał jedną z ostatnich komedii 
Jerzego Jurandota, „Trzeci dzwo­
nek". Publiczność polska w Sydney 
dostąpiła zaszczytu oglądania 
emigracyjnej premiery sztuki 
napisanej przez autora krajowe­
go. Nawet udało się ubiec Londyn. 

Kanwą „Trzeciego dzwonka" 
jest dziedzina, którą autor zna jak 
własną kieszeń: zakulisowe życie 
teatralne. 

Wszystkie intrygi i intryżki, 
skandale i skandaliki, plotki i 
ploteczki, protekcja, międzyaktor-
skie zawiści pokrywane wystudio­
wanym na scenie słodziutkim 
uśmieszkiem — wszystko to poda­
ne jest ze znawstwem oraz z u-
miejętnie ale i hojnie dozowanym 
humorem. 

Autor, człowiek teatru niemal 
od dwóch pokoleń, znający na wy­
lot zakamarki psychiki akto­
rów i publiczności, pisał „Trzeci 
dzwonek" tak, aby zadowolić 
klientów po obu stronach teatral­
nej rampy. 

Jedyny zarzut, jaki można by 
postawić — to dłużyzny czterech 
czy pięciu przedkurtynowych mo­
nologów autora. Dało się to od­
czuć nawet po radykalnych Musz-
katowych cięciach. 

O wykonawcach (ze zrozumia­
łych powodów) nie mogę nic po­
wiedzieć. W każdym razie cały 

nię z jednodniowym postojem w 
Melburnie. Tym razem zespół 
kombinowany; troje z Sydney, 
troje z PKKA i kabaretu satyry­
cznego „Perskie Oko" w Melbur­
nie (eksperyment bez precedensu^ 
niemal bez wspólnych prób!). 

Repertuar: wznowienie „Męża i 
żony" (o czym stary wyga-recen­
zent teatralny z przedwojennej 
łódzkiej „Republiki", jednym sło­
wem; red. Władysław Polak, na­
pisał, że był to polski „największy 
sukces teatralny" w Sydney) i 
pierwsza napisana w Australii 
komedia, osnuta na stosunkach 
pomiędzy imigrantami i tubylca­
mi. Tytuł komedii: „Grzech i 
ska"; autorem jest poeta i kie­
rownik artystyczny melburneń-
skiego „Perskiego Oka" — An­
drzej Gawroński. 

Następna premiera w Sydney 
— to wielka niewiadoma. Może 
„Grzech i Ska", może ... „Królo­
wa przedmieścia". Zobaczymy. W 
każdym razie nie dramat. Leniwa 
(pod względem frekwencji) i 
przyciężka (pod względem reak­
cji) publiczność sydneyska bardzo 
licznie stawiła się na oba przed­
stawienia „Trzeciego dzwonka" 
— ale dramatów nie lubi. 

l̂ oman (jronowihi 

O B O K  
— Zespół teatralny. 

P O N I Ż E J  
— Leopold Muszkat 
7— zasłużony działacz 
i zapalony reżyser. 

do dyspozycji cały techniczny 
warsztat pracy, z lokalem, dosko­
nale wyposażoną sceną, persone­
lem technicznym i aparatem re­
klamowym włącznie. Obok austra­
lijskiego i polskiego, w skład kon­
cernu „Independent Theatre" 
wchodzi ponadto teatr niemiecki 
— „Kammerspiele Sydney". 

Teatr w krzywym zwierciadle 
Na pierwszy ogień Muszkat wy-

zespół przyznaje słuszność bufe­
towej, która poucza zdenerwowa­
nego autora, że „jak generalna 
zła — to premiera dobra". A w 
tak złej generalnej próbie nie bra­
łem dotychczas udziału... 

Tam ich jeszcze nie było ! 
Najbliższe projekty Teatru 

Polskiego w Sydney, to krótki 
weekendowy wypad na dziewiczą 
(tam ich jeszcze nie było) Taśma-
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AUSTRALII 
wszelkiego rodzaju, na drugim miej­
scu idzie budownictwo i usługi ko­
munalne. 

Sprawa pracy i zarobków nie była 
Zagadnieniem ani trudnym ani bo­
lesnym dla owych 155 tysięcy no­
wych przybyszy. 

Okres dobrobytu i postępu ekono­
micznego, który Australia przeżywa, 
sprawia, że każda para rąk do cięż­
kiej pracy fizycznej jest przyjmowa­
na chętnie. 

Polak, który chciał pracować, 
miał przed sobą drogę otwartą. Pra­
ca fizyczna, nawet niewykwalifiko­
wana, jest dobrze płatna i przyciąga 
większość. Nawet ludzie z wykształ­
ceniem unikają — o ile mogą — 
biur i posad administracyjnych, gdyż 
są one gorzej płatne. 

Robotnik, rzemieślnik, majster w 
fabryce dorabia się tu łatwo i szyb­
ko. Wielu mieszka we własnych do­
mach, ma telewizję, elektryczny od­
kurzacz, lodówkę i radiogram. 

Stosunki społeczne australijskie 
zachęcają do dorabiania się; ceni się 
tu zamożność, energię, pieniądze 
więcej niż przymioty towarzyskie 
czy duchowe. 

Dlatego z jednej strony wytężona 
praca ,często poza obowiązującymi 
godzinami, a z drugiej — chęć do­
równania miejscowym sprawia, że 
wielu Polaków poczyna odcinać się 
od wszelkiej wspólnoty z dawnym 
starym krajem i z polskością. Wyna­
radawiają się. 

Nowy człowiek 
bez przeszłości 

Władze australijskie nie tylko 
sprzyjają asymilacji imigrantów, ale 
Żądają jej, wymagają całkowitego 
włączenia się do społeczeństwa, któ 
re — starając się zachować cechy 
anglosaskie — coraz bardziej staje 
wyłącznie „australijskie" 

Od samego początku imigranci 
podlegają naciskowi. Od wczesnego 
pobytu w obozach do chwili, gdy 
szczęśliwie osiedlą się we własnym 
domu, zawsze i na każdym kroku 
wisi nad nimi przymus, aby zapom­
nieli o swej dawnej narodowości. 

Niektórzy walczą z tym i wtedy 
stają się osamotnieni, rzuceni na 
margines spłoeczny. Inni poddają 
się wpływom tutejszym i sami stara­
ją się jak najszybciej zatracić się w 
masie australijskiej. Wielu, porów­
nując warunki w 'jakich tu się znaj­
dują z dawnym życiem w Polsce, po 
prostu odcina całą swoją ciężką mło­
dość wraz Z jej najlepszymi momen­
tami i staje się zupełnie nowym 
człowiekiem bez przeszłości. 

Najbardziej opierają się wynaro­
dowieniu inteligenci, ale oni są naj­
słabszą i najmniej liczną (10 proc. 
ogółu) grupą wśród polskich imi­
grantów. Ci, którzy nie mogą praco­
wać jako robotnicy w fabrykach lub 
na budowie, zarabiają niedużo, 
a więc o wiele mniej znaczą w o-
czach Australijczyków. 

Kto walczy przeciw wynarodowia-
niu się Polaków? 

Już w 1955 roku, na Zjeździe Ra­
dy Naczelnej Polskich Organizacji 
w Australii, znalazła się uchwała, 
która zachęcała do przyjmowania 
obywatelstwa australijskiego i bra­
nia jak najpełniejszego udziału w tu­
tejszym życiu społecznym i politycz­
nym. 

Trudno polemizować Z uchwałą, 
która została prawdobodobnie spo­
wodowana troską o zdrowie społecz­
ne i psychiczne Polaków, cierpią­
cych na skutek odosobnienia w 
gettach i trudności nawiązania kon­
taktu z tutejszym społeczeństwem. 
Ale przyjmując tę uchwałę Rada 
Naczelna nie rozporządzała ani ty­
mi tradycjami, ani możliwościami i 
środkami działania, co np. Kongres 
Polonii Amerykańskiej, który zrze­
szając Amerykanów polskiego po­
chodzenia czyni wiele dla podtrzy­
mania ich polskości. 

Za mało księży i parafii 
Największą rolę i najbardziej sku­

teczną pracę dla polskości ma przed 
sobą polskie duchowieństwo. Pol­
skie parafie organizowane na pod­
stawie prawa papieskiego „Exul Fa­
milia", polska prasa katolicka i pol­
scy proboszczowie mieli by tu bar­
dzo duże pole do działania. Nieste­
ty, za mało jest polskich księży iv 
Australii. 

Paradoksem i to nie najprzyjem­
niejszym dla nas jest to, że najwięcej 
dla polskości dotychczas uczynili 
Polacy spod znaku Gomułki, Naj­
bardziej polskimi byli nasi Australij­
czycy, kiedy dopingowali polskich 
zawodników na olimpiadzie w Mel-
bum, kiedy chwalili się wobec tubyl­
ców ich wynikami. 

Wizyta polskiego zespołu olimpij­
skiego spowodowała chwilowe pod­
niesienie się temperatury narodowej, 
ale przez odpowiednią robotę towa-
rzyszącym sportowcom politruków 
osłabiła stanowisko antyreżymowe 
Polonii australijskiej. 

GARAŻ NA WZGÓRKU 
Garaż ten, zbudowany na wzgór­

ku, był pierwszą rzeczą, jaką zoba­
czyłem z okna mojego pokoju, gdy, 
przed ośmiu laty, przybyłem w te 
strony. 

Szybko rosnące miasto podsunęło 
się dziś ze swoimi domami w pobli­
że tego garażu. Wtedy jednak było 
to pustkowie, pokryte wszędobyl­
skim australijskim „bush'em". Ta-
niutki ten kawałek gruntu musiał 
kupić ktoś, nie mający dużo go­
tówki. Jakiś biedak, a zatem — 
któryś z nowoprzybyłych imigran­
tów. 

I stało się to już jakoś moim zwy­
czajem, że każdego poranka, otwie­
rając okno, rzucałem pierwsze 
spojrzenie na wzgórek. Tam zaś 
działy się cuda. Z maleńkiej tej po­
siadłości zniknął „bush". Pokazała 
się czarna ziemia, a na niej, po kil­
ku tygodniach, zaczęły zielenić się 
jarzyny i kwiaty. Potem widać było, 
że gospodarz zabiera się do otocze­
nia całej swej „majętności" parka­
nem. Najpierw w równych odstę­
pach wkopał słupy, najprawdopo­
dobniej zużyte progi kolejowe, które 
po odbyciu przepisanej ilości lat w 
służbie australijskiego departamentu 
komunikacji, mogą jeszcze 10-krot-

chłonie dużo starań, pieniędzy i 
czasu. I nie dadzą panu tej wizy na 
dłużej niż na 3 miesiące. 

— Ja nie chcę być tam nawet 
przez trzy tygodnie. Nawet przez 
trzy dni! 

— Zupełnie nie rozumiem pana. 
Widać było, że stacza wewnętrzną 

walkę. Zastanawiał się, czy ma po­
wiedzieć mnie, obcemu człowieko­
wi, o nieszczęściu, które go spotkało. 

— Wie pan, to długa historia — 
zaczął bezdźwięcznym, złamanym 
głosem. — Pochodzę z kresów. 
Ojciec mój był leśniczym. Chodzi­
łem do gimnazjum w Tarnopolu, 
gdy wybuchła wojna. Zaraz w gru­
dniu tego samego roku Rosjanie 
wywieźli na Sybir moich rodziców. 
Byłem jedynakiem. Uniknąłem tej 
zsyłki tylko dlatego, ponieważ w 
tym czasie przebywałem u znajo­
mych w Tarnopolu. Tam też zosta­
łem i ukrywałem się aż do nadejścia 
Niemców... Zakochałem się w córce 
moich gospodarzy i jej też nie by­
łem obojętny. Potem Niemcy wy­
wieźli mnie i ją na roboty do 
Rzeszy. Po wojnie spotkaliśmy się 
znowu. Ona nie chciała wracać za 
Bug, a ja nie miałem wracać do ko­
go. O rodzicach moich słuch zagi-

Gościnnie ustępuję miejsca na tych 
szpaltach Rodakom z Australii. Zja­
wię się tu w następnym tygodniu. 

CIOCIA ROMCIA 

nie dłuższy czas, spędzić „na eme­
ryturze", dźwigając na sobie płoty z 
,timbru" eukaliptusowego. Następ­

nie przyszła kolej na „railingi', 
długie, poprzeczne łaty, którymi 
łączy się słupy, a do tych łat przy­
bito w ciągu tygodnia sztachety. 
Zdawało by się, że samotnik, gospo­
darujący na tym pustkowiu, spo­
cznie na laurach i zacznie — „mie­
szkać". Gdzie tam. Wyszedł on 
teraz poza swą posiadłość i robił 
ścieżkę, aby połączyć swój garaż z 
przechodzącą w pobliżu drogą 
polną. 

JAK KAŻDY Z NAS 
— To Polak — wyjaśnił mi jeden 

z rodaków. — Kupił ten grunt dość 
tanio, zbudował garaż i tam miesz­
ka. Wkrótce ma przyjechać do nie­
go z Niemiec narzeczona, również 
Polka. Pobiorą się, będą gospoda­
rzyć, a gdy się dorobią, postawią 
obok garażu dom. Cóż, tak jak 
każdy z nas. 

Następnego dnia świeżo wystruga­
na ścieżka złociła się już piaskiem 
morskim, którego kilka jardów 
sześciennych sprowadził zapobie­
gliwy gospodarz. Widocznie czynił 
on wszystko, aby domostwo wyglą­
dało odświętnie i radośnie na przy­
jazd oblubienicy. 

Potem przyszły deszcze, które 
zawsze robią z pięknej Australii 
beznadziejny, szary, na kresach 
świata leżący kryminał. Zmyły one 
złocisty piasek ze ścieżki na wzgór-
ku. 

Zdziwiło mnie to, że mimo pię­
knej pogody, która potem znów 
zapanowała, samotnik na wzgórzu 
jakoś nie kwapił się z ponownym 
wysypaniem ścieżki piaskiem. W 
następnych tygodniach zaczęła ona 
zwężać się i zarastać zielskiem. I to 
samo zauważyłem w ogrodzie osa­
dnika. 

— Nie wie pan, co się dzieje z 
tym tam na wzgórku? — zapytałem 
swego informatora. — Przestał 
chyba pracować. Wszystko tam z 
powrotem zarasta i dziczeje. Może 
go nie ma, a może chory? 

— Ani jedno ani drugie. Tylko ta 
dziewczyna, co miała do niego 
przybyć, wyszła w Europie za ame­
rykańskiego żołnierza i wyjechała z 
nim do Stanów Zjednoczonych. 
Chłopisko rozpacza i opuścił się 
zupełnie. 

JADĘ DO AMERYKI 
Tak się dziwnie złożyło, że w 

kilka tygodni potem, mieszkaniec 
pustelni zjawił się sam w moim do­
mu. Był to młody, około 30-letni, 
mężczyzna, blondyn z jasnymi, nie­
bieskimi oczyma. 

— Koledzy dali mi adres pana — 
rzekł. — Przyszedłem prosić o radę. 
Chcę pojechać do Ameryki. 

— Ma pan obywatelstwo austra­
lijskie? 

— Nie. 
— O, to jest raczej beznadztejna 

sprawa. O ile mi wiadomo, nie ma 
w tej chwili żadnej kwoty emigra­
cyjnej dla Polaków australijskich. 

•— Ja wcale nie chcę emigrować 
do Ameryki. 

— Mimo to, nawet uzyskanie 
czasowej wizy amerykańskiej po-

nął. Postanowiliśmy wyemigrować 
do Australii. Ja wyjechałem pier­
wszy. Ona miała przyjechać potem. 
M i e l i ś m y  t u  w z i ą ć  ś l u b  . . .  I  o n a . . .  
zdradziła mnie. Wyszła za mąż za 
Amerykanina i pojechała z nim w 
jego rodzinne strony. Wiem dokąd. 
Zdobyłem jej adres. 

— I co pan zamierza zrobić z 
tym adresem? 

Milczał przez chwilę. 
— Chcę tam pojechać — rzekł 

wreszcie. — Chcę ją odnaleźć i raz 
jeden popatrzeć w jej oczy. Jeden 
tylko raz! Potem zaraz wrócę do 
Australii. 

— Gdybym był pańskim bratem 
lub przyjacielem, nazwałbym ten 
pomysł całkowitym nonsensem. Bo 
i co zyska pan przez to, że wzro­
kiem pełnym pogardy, popatrzy 
pan niewiernej w oczy? Przerazi ją 
pan tym. Albo wzruszy jej serce? 
Czy sądzi pan, że po tym pańskim 
spojrzeniu, opuści ona męża i przy­
jedzie z panem do Australii? Niech 
pan nie zapomina o tym, że taki 
week-endowy wyjazd do Ameryki 
kosztowałby pana majątek. Musiał­
by się pan poważnie zadłużyć. 

TRUDNO ŻYĆ SAMEMU 
Słuchał mnie z twarzą, ukrytą w 

dłoniach. 
— Rozumiem pana dobrze — 

perswadowałem dalej. — Tu w 
Australii trudno jest żyć mężczyźnie 
samotnemu, ale przecież jest więcej 
kobiet na świecie. Do Australijek 
pana nie namawiam, bo to inny 
świat i inna mentalność, ale ma pan 
chyba jakichś przyjaciół w Niem­
czech. Zostało tam wiele porząd­
nych kobiet. Mogą pana skontakto­
wać z którąś. Radzę niech pan 
spróbuje. 

Odszedł smutny. 
Garaż na wzgórku dziczał i za­

rastał w dalszym ciągu. 
Po kilku miesiącach samotnik 

znów przyszedł do mnie. Był pod­
niecony. Oczy błyszczały mu rado­
ścią. 

— Posłuchałem pańskiej rady — 
rzekł zaraz na progu. — Nawiąza­
łem korespondencję z inną osobą. 
Oto jej fotografia. Biedna, nieszczę­
śliwa kobieta. Wyszła za mąż w 
sierpniu 1939 roku, a w kilka dni 
potem męża powołano w szeregi. 
Z wojny nie wrócił. Zginął w obro­
nie Warszawy. Opisałem jej dokła­
dnie moje położenie i warunki, w 
jakich żyję. Zgadza się tu przyje­
chać. Pisze, że pragnie tylko ciszy i 
spokoju. Tam u mnie na górce 
(wskazał przez okno na swój garaż) 
na pewno je znajdzie. 

Wypadki potoczyły się szybko. 
Samotnik złożył podanie w depar­
tamencie imigracji, wpłacił wyma­
ganą kaucję i czekał. 

W ciągu następnych dni garaż na 
wzgórku odzyskał dawną świetność. 
Znikły chwasty i zarośla, zazielenił 
się ogród, a ścieżka, prowadząca do 
polnej drogi złociła się znów mor­
skim piaskiem. 

A potem przyszedł jeden dzień 
smutny. Bardzo smutny. Samotnik 
otrzymał dwa listy. Pierwszy z 
Departamentu Imigracji, zawiada­
miający, że narzeczona, jako „nie-
odpowiadająca warunkom imigra-
cyjnym" nie może otrzymać zezwo­

lenia na wjazd do Australii. List 
drugi był od niej. Odrzuciła ją ko­
misja lekarska z powodu daleko 
posuniętej gruźlicy płuc. Nie pozo­
stało jej nic innego jak tylko wrócić 
do Polski. Żegnała go serdecznie. 

Przez następne tygodnie, otwiera­
jąc rankami okno, starałem się nie 
patrzeć na wzgórek. Od znajomych 
dowiedziałem się, że mieszkaniec 
garażu odsunął się zupełnie od kole­
gów i nie udziela się nikomu. Po 
pracy wraca zaraz do swej samotni i 
dużo czyta. 

Wybrałem się tam raz do niego. 
Z trudem musiałem przedzierać się 
przez zarośla. Zastałem go w domu. 
Wychudł, oczy mu zapadły. W izbie 
nieład i zaniedbanie. 

— Czyta pan? — zapytałem ma­
chinalnie, widząc książkę na stole. 

— Tak. 
— Co pan czyta? 
— Ot, co pod rękę wpadnie. Byle 

tylko nie myśleć. 
— Mizernie pan wygląda. Jak tam 

z posiłkami? Stołuje się pan gdzie? 
— Nie — wzruszył ramionami. 

— To nie najważniejsze. Rano wy­
pijam butelkę mleka, w południe, 
na pracy jakiś „pie" lub kawałek 
kiełbasy, a tu w domu na primusie 
herbaty sobie zrobię... czasem karto­
fli ugotuję. Najczęściej to nie chce 
mi się tu pitrasić... 

— To źle, panie Janku. Bardzo 
źle. Odżywianie jest podstawą... 

Przerwał mi ręką. 
— Ech, niech pan da spokój. 
•— Nie. Nie dam panu spokoju. 

Z tym „fantem" trzeba coś zrobić. 
Radzę panu dobrze. Zostaw pan ten 
garaż. Sprzedaj pan to wszystko. 
Musi pan wrócić do ludzi. Trzeba, 
aby się pan natychmiast przeniósł 
do któregoś z okolicznych hosteli. 
Dostawać pan tam będzie regularne 
posiłki, posprzątają panu w pokoju. 
Jeśli i tam zechce pan czytać, może 
pan sobie czytać, byle nie tu w 
samotności, bo to się smutno skoń­
czy dla pana. 

Popatrzył na mnie dziwnym 
wzrokiem. 

DO HOSTELU 
W tym samym tygodniu odwie­

dziłem go jeszcze raz, a ze mną 
przyszli również koledzy Janka. 
Wspólnymi wysiłkami udało nam 
się przenieść go do hostelu. 

I znów upłynęły miesiące. Nie 
dopytywałem się o biedaka. 

Aż pewnego wieczora zauważy­
łem światło w garażu na wzgórku. 
Byłem pewny, że posiadłość została 
sprzedana. 

— Nie wie pan, ile Janek wziął 
za swój garaż? — zapytałem spot­
kanego na ulicy kolegę samotnika. 

— Za garaż? — zdziwił się kole­
ga. — On wcale go nie sprzedał. 

— Więc opuścił hostel? Widzia­
łem wczoraj światło w jego pustelni. 

— Nie opuścił go dobrowolnie. 
Poradzili mu to w zarządzie. Zre­
sztą bardzo delikatnie. 

— Co się tam stało? 
'— Nie wiem tego dokładnie. 

Janek miał tam jakieś zajście z 
kucharzem hostelowym. Podobno 
coś tam z jego umysłem nie jest w 
porządku. Sądzę, że najlepiej po­
informuje pana o tym sam kucharz. 
Jest to porządny chłop. Kroat. Bar­
dzo lubi Polaków. 

Odszukałem kucharza. 
— Owszem, powiem panu wszy­

stko — zgodził się. — Tamtego 
wtorku zacząłem pracę krótko po 
północy. Wszystko już spało, bo 
ostatnia szychta ze stalowni wraca 
kwadrans przed dwunastą, a chłop­

cy są tak zmęczeni, że zaraz idą do 
łóżka. Przygotowywałem jarzyny do 
obiadu na dzień następny. Rozumie 
pan, na 400 osób. Kupa tego jest. 
I wtem przed oknem coś mi mignę­
ło. Myślałem, że to złodziej, dobie­
rający się do kantyny hostelowej. 
Wziąłem ze sobą, o, ten właśnie nóż 
i uchyliłem drzwi na podwórze. 
Tam, pod kuchnią stoją, wie pan, 
te wielkie kubły na śrftiecie i odpad­
ki kuchenne. I przy tych kubłach 
zobaczyłem Janka. Podnosił jedną 
pokrywę po drugiej, wydobywał ze 
śmiecia kości, rzucał je przed siebie 
i coś mruczał. Zawołałem do niego: 
„Janek, co ty robisz?". On podszedł 
bliżej, popatrzył na mnie, ale mnie 
nie poznał. Podniósł rękę do góry i 
rzekł: „Zwycięży lew z pokolenia 
Judy". I z tą podniesioną ręką odda­
lił się. 

— Poszedł pan za nim? 
—- Nie. Tylko na drugi dzień 

zwierzyłem się z tym przed jedną 
znajomą urzędniczką, u nas w biu­
rze, a ona mi powiedziała, że już 
taki sam meldunek wpłynął na Jan­
ka od jednego z mieszkańców hoste­
lu. 

W następnym tygodniu musiałem 
pracować do późnej nocy przy 
zamknięciach rachunkowych naszej 
firmy. Było już dobrze po północy, 
gdy zgasiłem światło i wyszedłem na 
ulicę, oblewaną strugami pocyklo-
nowego deszczu. Gumowe buty, 
nieprzemakalny płaszcz i ceratowa 
czapka chroniły mnie od przemok­
nięcia, ale dwie mile marszu, o tej 
porze i przy takiej pogodzie, nie 
należały do rozkoszy. Byłem już 
niedaleko domu, gdy z mgły desz­
czowej wyłoniła się jakaś postać, 
idąca mi naprzeciw. Był to Janek. 
Otulony był w swój deszczowiec, 
kapelusz nasunął na czoło. Szedł 
powoli, jakby uroczyście. 

— Panie Janku! Co pan tu robi 
o tej porze? Poznaje mnie pan? 

— Tak — rzekł. — To pan z 
Hillcrest Street. Ale niech mnie pan 
nie zatrzymuje na drodze do zwy­
cięstwa, bo zwycięży lew z pokole­
nia Judy! 

Po tych słowach, nie zajmując się 
mną więcej, poszedł dalej. 

Rankiem następnego dnia jeden 
znajomy, pracujący z Jankiem w tej 
samej hali, powiedział mi, że podo­
bne sceny zauważono również na 
miejscu pracy. Ponieważ Janek był 
porządnym chłopcem i pracował 
tam od kilku lat, kierownictwo nie 
zwolniło go, tylko usunęło od odpo­
wiedzialnej służby przy kotłach z 
roztopioną stalą. Przydzielono go 
na podwórze do zamiatania. 

czy 

W PUSTELNI 
Z chłopcem było coś nie w po­

rządku. Zaraz po południu tego sa­
mego dnia pobiegłem do jego pus­
telni. Ku memu zdziwieniu, był 
umyty, wygolony, uczesany stara­
nnie, a w izbie panował jako taki 
porządek. Przywitał mnie uprzej­
mie. Oczy jego były czyste i patrzy­
ły rozumnie. 

*— Panie Janku — zacząłem na 
pół żartobliwie, na pół poważnie 
— Co to ma znaczyć?! Zamiast spać, 
włóczy się pan po nocach i wśród 
takiej szarugi że psa by z domu nie 
wypędził. 

— Skąd pan wie o tym? 
— Jak to skąd? Przecież widzie­

liśmy się wczoraj i rozmawiali ze 
sobą na rogu Denisson Street. 

•— Ach, więc to tak było — uśmie­
chnął się. — A ja od samego rana 
zastanawiałem się nad tym, czy 
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pana naprawdę widziałem, 
tylko mi się to śniło. 

— To nie jest dobrze, panie 
Janku. Musi pan jak najprędzej 
udać się do lekarza. 

— Wiem o tym — przyznał ze 
smutkiem. — I byłem już. Nawet u 
kilku. Kazali mi się położyć na oto­
manie, badali mnie, zadawali moc 
pytań. Cóż, ja tam nie znam dobrze 
angielskiego i nie zawsze rozumia­
łem, o co mnie pytali, a oni znów 
nie zawsze rozumieli to, co im odpo­
wiadałem. Kończyło się to jednako­
wo: dawali mi tabletki nasenne i 
kazali przyjść znów za dwa tygo­
dnie. 

— A właściwie, jak się to u pana 
objawia? 

— Widzi pan, są dni, gdy np. tak 
jak teraz, nie odczuwam niczego. 
Ale potem przychodzą znów chwile, 
gdy nie jestem pewny, czy ja śnię 
czy jestem na jawie. I wtedy zdaje 
mi się, że nie stąpam po ziemi 
tylko płynę. Ale płynę nie tak jak 
statek lub łódka, bo one kołyszą, a 
ja płynę jak mgła, jak obłok. Nie 
wysoko, tylko tak kilka centyme­
trów nad ziemią ... I wszystko ustę­
puje mi z drogi, wszystko jakoś 
wchłania mnie w siebie i wszystko 
wydaje mi się takie błahe... takie 
łatwe. Tak, ja zdaję sobie sprawę z 
tego, że ze mną coś niedobrego się 
dzieje i że to się rozszerza. Proszę 
pana, niech mi pan powie, dlaczego 
oni mnie nie leczą? Dlaczego nie 
dają mi jakiegoś lekarstwa? Przecież 
musi chyba być jakiś środek na to, 
co? Niech mi pan odpowie. 

— Cóż ja panu mogę rzec, panią 
Janku? Nie jestem lekarzem. Zdaje 
mi się, że u pana nie jest chore 
ciało tylko zaniemogła dusza. Gdy 
u człowieka nà ciele znajdzie się 
jakaś ranka, medycyna ma na to 
odpowiednie środki. Ale gdy taka 
ranka powstanie na duszy, środki te 
są bezskuteczne. Ale mogę pana 
pocieszyć, rankę taką można mo­
mentalnie wyleczyć. Trzeba tylko 
znaleźć przyczynę, która ją wywo­
łała. Z chwilą, gdy się tę przyczynę 
wykryje, jest pan już wyleczony. 
Tak mi się przynajmniej, jako laiko­
wi, wydaje. 

— Pan ma chyba rację — szep­
nął samotnik. 

— I dlatego uważam, panie Janku, 
że powinien pan wrócić do kraju i 
oddać się tam pod opiekę specjali­
stów. Polski lekarz w ojczystej mo­
wie zada panu bardzo wiele pytań. 
Nie wiem, ile tych pytań będzie. 
Może sto, może tysiąc, a może 
jeszcze więcej. Pytania te będą nie­
raz bardzo subtelne, ale zrozumiałe 
dla pana, bo w polskim języku. I 
jedno z tych pytań na pewno trafi 
w tę rankę na duszy. Będzie pan 
uleczony i przywrócony do życia 
normalnego... W Polsce jest tyle 
dziewcząt. I pięknych i porządnych... 

— Nie! — wybuchnął nagle 
Janek. — Ja nie wrócę pod komu­
nizm! — Ja ich znam! Ja nie potra­
fię! Nie mogę! — wołał z rozpaczą. 

— Tak, panie Janku. Przyznaję, 
że to problem bardzo zawiły. Ale 
mimo to, niech się pan nad tym 
zastanowi. 

Opuszczałem samotnię z ciężkim 
sercem. 

Było to tydzień temu. 
Dziś otrzymałem wezwanie do 

policji. 
— Czy pan znał właściciela tego 

garażu tam na wzgórku? — zapytał 
mnie sierżant. 

— Tak. Jest on moim przyjacie­
lem. 

— Raczej był. Nie żyje już. 
— Co?! 
— Popełnił samobójstwo. 
— Kiedy? 
— Jeszcze nie wiemy. Lekarze to 

stwierdzą. Zwłoki leżały już kilka 
dni tam w tym garażu. Dziś rano 
znalazł je agent, który zmarłemu 
załatwiał sprzedaż jego posiadłości. 

— Jakże popełnił on to samo­
bójstwo? 

— Całkiem prosto. Kupił kilka 
setek proszków od bólu głowy. Wy­
gląda na to, że zmarły wsypał te 
proszki do garnka i rozrobił z wo­
dą. Powstały z tego gęste zawiesiny. 
Wychylił je duszkiem i potem popił 
szklanką czerwonego wina. Czy jest 
pan rodakiem zmarłego? 

— Tak. 
— To chyba będzie pan mógł 

nam przetłumaczyć to, co on tu na 
kartce napisał. Chodzi nam o dwie 
rzeczy: czy podał przyczyny swego 
kroku i Łzy jest to jego ostatnia 
wola. 

Spojrzałem na podaną mi kartkę. 
Pismo było Janka. Wyraźne jak 
zwykle, tylko lekko zniekształcone. 
Pisał widocznie już po zażyciu tru­
cizny, gdy ta zaczęła działać. Były 
tam tylko dwa zdania: 

...Mój Boże, jakież to proste! 
Zwycięży Lew z pokolenia Judy!... 
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O modzie „radzieckiej" ! 

Sowiecka najnowsza moda letnia; jedwab; 
rzory ludowe na bluzce; specjaliści 
twrócili uwatę na brak proporcji i nie­

chlujne uczesanie modelki. 

Na scenie Moskiewskiego Teatru 
Satyry linia tancerek pochyla się 
skazując widzom uda i biodra z 
niewłaściwej strony. Oburzeni kry­
tycy partyjni piszą w gazetach, że 
ten pokaz kankana jest niedopusz­
czalny, gdyż obraża sowieckie 
poczucie... estetyki. 

A zorientowany widz może mieć 
poważne wątpliwości, czy to napra­
wdę chodzi o estetykę, gdyż wie, 
jak trudno jest w ZSRR o porząd­
ną damską bieliznę. Cudzoziemcy, 
którzy zwiedzili Wystawę Bruksel­
ską w r.ub. mieli okazję stwierdzić, 
te sowieckie sputniki mogły być 
doskonałe, ale sowieckie dessous 
przypominało raczej ścierki niż 
izczegół uzbrojenia z arsenału dam-
ikiej elegancji. W Brukseli zaś prze­
mysł sowiecki pokazał to, co miał 
aajlepszego — konsumentka sowie­
cka tego nie może zobaczyć w skle­
pach Nowosibirska czy Alma-Aty. 

OD WACIAKA DO KOSTIUMU 
A jednak ZSRR przechodzi obec-

•ie rewolucję, niewiele mniejszą od 
październikowej, przynajmniej w 
lziedzinie stroju: waciak przestał 
»yć modny i nie wypada się do nie-
{o przyznawać. Upadek jego zat­
wierdzono tam, gdzie się narodził 
— w sowieckiej armii. 

W zimie br. ukazał się rozkaz 
eefa zaopatrzenia wojsk sowieckich 
twierdzający lakonicznie, że wato-
vana kurtka z pokryciem z baweł-
lianej tkaniny przestała figurować 
vśród przedmiotów wyposażenia 
łowieckiego żołnierza. 

Epoka waciaka skończyła się, a 
przynajmniej istnieją siły, które taką 
decyzję podjęły. Krawat i dwurzę-
lowa marynarka będą odtąd zdobić 
łowieckiego mężczyznę, a kobieta 
na nosić ludzkie pantofle, angielski 
kostium i suknię pełną kolorowych 
plam i kwiatów. 

Niestety to, co można w tej chwili 
zobaczyć czy kupić w tej dziedzinie 
dalekie jest od perfekcji. 

MODA NA POKAZ 
Każda moda jest na pokaz, ale 

sowiecka jeszcze bardziej niż inne. 
Sztuka polega na tym, że kobieta na 
Zachodzie prezentuje suknię przyja­
ciółkom, rywalkom, a głównie... 
mężczyznom. W Sowietach zaś prze­
mysł konfekcji damskiej pokazuje 
modę kobietom, ale i na tym się 
kończy, gdyż modele są tylko.. • 
na pokaz. 

W Moskwie parę lat temu otwar­
to Wszech-Związkowy Dom Mody. 
Co pewien czas odbywają się poka­
zy nowych modeli, z udziałem za­
granicznych dziennikarzy i zdarzyć 
się może, że czytelnicy „Świata" czy 
„Pf Tek roju" też się o tym dowiedzą. 
Ale niech ich moc Boska broni, by 
to wzięli poważnie. Jest to bowiem 

„lipa", mówiąc językiem bohaterów 
Wiecha. 

„Wszechzwiązkowy Dom Mody 
istnieje tylko od parady i dla wysta­
wy" — przyznają moskiewskie 
„Izwiestia". „Jego modele są bar­
dzo dalekie od tego, co można wy­
produkować w fabrykach przemysłu 
odzieżowego. Modele te są wykona­
ne ze specjalnych tkanin, których 
fabryki odzieży wcale nie dostają. 
Dlatego też zachęcające modele z 
Domu Mody tracą cały blask i ele­
gancję, gdy zostaną wykonane ze 
zwykłego materiału". 

W MOSKIEWSKIM SKLEPIE 
Powstanie w Sowietach przemysłu 

odzieżowego jest, oczywiście, dowo­
dem postępu. Jest to, przy tym, prze­
mysł nieźle rozwinięty w sensie 
ilościowym. Ale jego stan jakościo­
wy jest dość mizerny. 

Sądząc z informacji prasy sowie­
ckiej, największą trudnością przecię­
tnej klientki GUMU'u czy innego 
sklepu moskiewskiego jest znalezie­
nie takiego kostiumu, który by na 
nią pasował. 

Sprzedawczynie mają już szablo­
nową odpowiedź, by uspokoić na­
rzekania rozżalonej klientki: „To­
warzyszka ma nietypową figurę" — 
powiadają. 

Reporter „Izwiestii" zauważył, że 
to dziwne wyjaśnienie. 

„Również i figury następnych 
dwudziestu klientek okazały się nie­
typowe w tym sklepie" — napisał. 

Kierownik przemysłu odzieżowe­
go w okręgu moskiewskim wyjaśnił 
na czym polega „typowość" dam­
skiej figury. 

„Trzebaby produkować co naj­
mniej 90 różnych rozmiarów, by 
zadowolić większość kobiet. Niestety 
produkujemy tylko dziewięć". 

Można przypuszczać, że te 90 
rozmiarów to lekka przesada, gdyż 

Dior'a. Ale instytut ten nie ma wie­
dzy zachodnich specjalistów ani ich 
znaczenia. Jego bezradność najle­
piej charakteryzuje historia usiłowań 
ustalenia typowych rozmiarów. 

Oto Instytut Odzieżowy zwrócił 
się do Sowieckiego Instytutu Antro­
pologii przy uniwersytecie moskiew-

KAZDY SOBIE 
Jeszcze inne dziwy można odkryć 

w produkcji obuwia. I tutaj kształty 
ciągle grają mniejszą rolę — istotna 
jest moc i solidność. A te również 
bywają pod znakiem zapytania. 

Fabryk obuwia jest coraz więcej i 

Tłum moskiewski przed oknen wystawowym domu mody. 

skim z prośbą o dostarczenie wymia­
rów zasadniczych typów ludzkich w 
całym Związku Sowieckim. W Insty­
tucie Odzieży łudzono się, że to 
przyniesie im rozwiązanie kłopotów. 
Można tak było myśleć, gdyż parę 
łat temu rząd sowiecki wyasygno­
wał kilka milionów rubli na pomia­
ry antropometryczne ludności kraju. 
Ale widać, sowiecka „biusto-metria", 
„biodro-metria" i „talio-metria" 
stoją jeszcze dość nisko i nie planu­
ją wyścigu ze Stanami Zjednoczony­
mi. Pomiarów bowiem dokonano, 
ale Instytut nie miał możliwości ze-

,WYMIARY OBR AŃ MAJĄ 

Y ć DOSTOSOWANE D O 

K S Z T A Ł T Ó W  K O B I E T Y  

IDEALNEJ ' 

ilość obuwia na rynku zwiększyła 
się wydatnie w ciągu ostatnich pię­
ciu lat. Ale jakość ciągle kuleje. 

W ostatnich tygodniach rozpo­
częto głośną kampanię o poprawę 
jakości obuwia. Przy okazji wyszło 
na jaw, że tylko jedna fabryka pro­
dukuje buty bez braków. Ale fabry-
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nawet Harrod's, na Knightsbridge 
w Londynie takich ambicji nie ma, 
ale tym niemniej sytuacja w Mos­
kwie jest krytyczna. 

„BIUSTO-METRIA" 
Moskwa jest siedzibą Sowieckiego 

Instytutu Odzieżowego. 
Jest to biuro planowania, plus coś 

w rodzaju pracowni kolektywnego 

brania danych i nie może ich wobec 
tego nikomu dostarczyć. 

W tych warunkach zasadnicze 
rozmiary ubrania dalej produkuje 
się na oko, czyli jak to ładnie okre­
śliła gazeta moskiewska — „orientu­
jąc się na idealne kształty kobiece". 

Nic dziwnego, że wobec tego tyl­
ko jedna dziesiąta część gotowych 
strojów kobiecych pasuje na klient­
ki 

ka ta nie znajduje się ani w Mosk­
wie, ani Leningradzie, a we... Lwo­
wie. Inne fabryki mają z niej brać 
przykład, choć to, podobno, nie tak 
łatwo. 

Kierownicy produkcji obuwia w 
okręgu moskiewskim napisali otwar­
ty list do gazet w tej sprawie. Nie 
wypadało im protestować przeciw 
lwowskim metodom, ale otwarcie 
mówią, że przejęcie ich w Moskwie 
doprowadzi do odrzucenia od ośmiu 
do dwunastu procent produkcji. 

W tej sytuacji rozpoczęto czystkę. 
Pierwszą ofiarą padł sam kierownik 
centralnego zarządu przemysłu 
odzieżowego. Jego wpływ na modę 
damską musiał być nadzwyczajny. 
Oto świadectwo „Izwiestii": 

„Byłoby dziwne, gdyby na czele 
piekarń postawiono, na przykład, 
metalowca. Tym niemniej naszym 
przemysłem odzieżowym przez wie­
le lat kierował specjalista od... wyrę­
bu lasów". 

W Moskwie dalej brak Dior'a... 

ran c^ochtin 

ERA WACIAKÓW 
W PEŁNYM 

JESZCZE ROZKWICIE 

BIGOS angielsko-polski 
„Nasze małżeństwo jest idealnie 

szczęśliwe (ideally happy)". Tak 
pani Joan Ann, urodzona Arrosmith, 
określiła, bez wahań i bez zastrze­
żeń, swoje pożycie z mężem Pola­
kiem — p. Czesławem Pietraszkie­
wiczem, którego na co dzień nazy­
wa Czeszkiem. 

Państwo Pietre — dla wygody 
tubylców Pietraszkiewiczowie zredu­
kowali do sześciu liter swoje długie 
i trudne nazwisko — poznali się w 
sławetnym „Wintergarden" w Black-
poolu. 

Był to rok 1943 i panna Joan 
przybyła tam z Manchester, gdzie 
właśnie rozpoczęła studia na uniwer­
sytecie. Pan Czesław — z Greenock, 
gdzie wylądował zaledwie dwa 
dni przedtem po długiej przymuso­
wej podróży z Wilna via Murmańsk, 
Persja, Egipt, Palestyna, Indie i Po­
łudniowa Afryka. Panna Joan była 
więc, jeśli można się tak wyrazić, 
pierwszym widokiem angielskim pa­
na Czesława i do dziś, jak mnie za­
pewnił, pozostała widokiem najmil­
szym. 

On po angielsku nie umiał ani w 
ząb, ona znała kilkadziesiąt słów 
polskich. Należała bowiem do ów­
czesnej grupy entuzjastów „cierpią­
cej Polski" i nawet brała udział w 
kursie korespondencyjnym, urządzo­
nym staraniem rządu polskiego w 
Londynie. 

Dylemat językowy nie przeszko­
dził im jednak w położeniu zdrowe­
go fundamentu pod przyszły zwią­
zek. Owego pierwszego wieczoru p. 
Czesław pomyślał — jak dziś twier­
dzi — że panna, która prosi o kawę, 
a nie o gin i pod muzyką rozumie 
utwory Mozarta czy Szopena, nie 
szlagiery, ma serce na właściwym 
miejscu. 

Podczas gdy p. Czesław służył w 
lotnictwie w W. Brytanii i w Kana­
dzie, a potem w Armii Polskiej w 
Szkocji, p. Joan również odbywała 
służbę wojenną. Spotykali się u jej 
rodziców podczas urlopów. Matka 
jej polubiła p. Czesława bez zastrze­
żeń, ale ojciec obawiał się, że cudzo­
ziemiec nie będzie najlepszym mę­
żem dla jego jedynaczki. 

Zanim wojna się skończyła, 
p. Joan została sierotą, w ciągu kil­
ku miesjęcy straciła w tragicznych 
ckolicznościach oboje rodziców. 

Po zdemobilizowaniu w 1945 r. 

dziś. Osłodą tej dosyć jednostajnej 
pracy są wolne przejazdy kolejowe 
w Anglii i za granicą. 

Państwo Pietre mają dwie córecz­
ki: siedmioletnią Vanessç, która 
uczęszcza do szkoły oraz dwuletnią 
Halinę. 

Na pytanie, jakich przestróg 
udzieliłaby Angielce, zamierzającej 
poślubić Polaka, p. Pietre wymie­
niła kilka: 

1) Żeby była przygotowana na to, 
że z tymi samymi kwalifikacjami 
Polak nie wychowany w Anglii ma 
znacznie gorsze szanse od tubylca i 
że na skutek tego będzie musiała 
sama również pracować, jeżeli bę­
dzie chciała utrzymać życie rodziny 
na dobrym poziomie. 

2) Żeby zdobyła trochę wiedzy o 
jego kraju, a także o obyczajach i 
kuchni jego narodu. Pani Pietre wie 
z doświadczenia, że bochenek żyt­
niego chleba, bigos, kiszony ogórek 
czy kiełbasa krakowska mogą od­
grywać ważną rolę w małżeństwie 
angielsko-polskim. 

Żeby miała zrozumienie i współ­
czucie dla jego sytuacji jako czło­
wieka przeważnie od swojej rodziny 
odciętego, związanego z krajem 
cierpiącym moralnie i ekonomicz­
nie biednym. 

4) Żeby była przygotowana na 
drobne nieporozumienia, wynikają­
ce z różnicy języków czy też 
wychowania w odmiennych warun­
kach narodowych, i brała je zawsze 
z humorem. 

Pani Pietre, szatynka o żywych 
ruchach, często brana jest przez 
swoich rodaków za cudzoziemkę, 
przeważnie za Polkę. A to dlatego, 
że czuje się dobrze wśród cudzoziem­
ców, czytuje utwory literatury euro­
pejskiej, przepada za kuchnią kon­
tynentalną i za granicą nie trzyma 
się towarzystwa Anglików. 

Jak gdyby nie dosyć miała zajęcia 
jako urzędniczka, żona i matka, p. 
Pietre jest wybitną działaczką tory-
sowską: jest wiceprzewodniczącą 
dzielnicowego oddziału partii, człon­
kiem komisji mówców itp. itp. 

W miarę możności p. Czesław 
towarzyszy żonie w różnych tzw. 
funkcjach partyjnych. Na jednym z 
dorocznych obiadów pp. Pietre byli 
w towarzystwie dwóch baronów. 
Pan Czesław zapytał czego by się 
napili i otrzymał odpowiedź: „Gin 

F». Czesław i Joan Ann Pietraszkiewiczowie (Pietre) 
— idealna parm polsko-angielska. 

p. Joan wróciła do Manchester, 
żeby studiować nauki społeczne, a p. 
Czesław rozpoczął tam naukę w 
Royal College of Musie (klasa 
skrzypcowa). 

Kiedy w lecie 1948 r. oboje ukoń­
czyli studia, mieli serca pełne miło­
ści, głowy pełne wspaniałych projek­
tów i całkiem puste kieszenie. Toteż 
pobrali się bez pompy i pojechali na 
trzy miodowe dni nad morze. 

Mimo angielskiego dyplomu p. 
Czesław nie zdołał dostać się do 
żadnej orkiestry. Polaków nie przyj­
mowano do związku muzyków, a 
nie należąc do związku, nie mógł 
otrzymać pracy. 

Pani Pietre powiodło się lepiej. 
Pierwsza jej oferta odniosła sukces: 
otrzymała posadę Mental Health 
Officer w Wiganie, gdzie pp. Pietre 
mieszkają i obecnie we własnym 
mile urządzonym domu. P. Czesław 
zarzucił skrzypce i zaczął życie 
zarobkowe od noszenia beli w fa­
bryce papieru. Po kilku miesiącach 
udało mu się jednak otrzymać zaję­
cie biurowe w warsztatach kolejo­
wych w Horwich, gdzie pracuje do 

and bitter lemon". Po chwili wrócił 
też z kolejką: kieliszku ginu, w 
którym pływały kawałki cytryny. 
Był zaskoczony zdziwieniem swoich 
gości, on zrozumiał bowiem, że pro­
sili o „Gin and bits of lemon". 
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KRONIKA polityczna emigracji 
INTERWENCJE W DEPARTA­
MENCIE STANU 

Przebywający w Waszyngtonie 
przedstawiciel Egzekutywy Zjedno­
czenia Narodowego mec. Z. Stypuł-
kowski zloiyl w dniu 2 kwietnia, 
podczas konferencji NATO, wizytę 
w wydziale europejskim Departa­
mentu Stanu. Spowodowały ją wia­
domości prasowe o projektach prze­
targu z Sowietami nowego statutu w 
zachodnim Berlinie za cenę uznania 
przez mocarstwa zachodnie faktycz­
nej sytuacji H» Europie Wschodniej. 

Mec. Stypulkowski oświadczył, że 
wiadomości te muszą wywołać naj­
wyższe zaniepokojenie w polskiej 
opinii publicznej, zarówno w Kraju 
jak i na emigracji. 

W odpowiedzi na to przedstawi­
ciel Departamentu Stanu wyraził 
zrozumienie dla wyrażonego niepo­
koju, który jest całkowicie uspra­
wiedliwiony. Jeżeli jednak chodzi o 
stanowisko rządu Stanów Zjedno­
czonych, to nie uległo ono zmianie. 
Rząd Stanów Zjednoczonych od 
szeregu lat składał oświadczenia. 

także i w deklaracjach międzynaro­
dowych, że nie uzna tv żednej for­
mie stanu rzeczy, wytworzonego w 
Europie Wschodniej przez sowiecką 
dominację i przy tym poglądzie 
trwa. 

W sprawie tej kolejno interwenio­
wali również H> Departamencie Sta­
nu przedstawiciele AC EN (organi­
zacja narodów ujarzmionych) oraz 
Polskiego Narodowego Komitetu 
Demokratycznego ( prezes St. Miko­
łajczyk). P.N.K.D. ogłosił oświad­
czenie, H> którym W związku z 
przygotowaniami do konferencji 
„na szczycie" przypomina mocar­
stwom ich zobowiązania w stosunku 
do Narodu Polskiego. 

SKARB NARODOWY 
Główna Komisja Skarbu Narodo­

wego ogłosiła sprawozdanie, z któ­
rego wynika, że wpływy na Skarb 
Narodowy w r. 195S wyniosły 
£18.121:13:5. 

Po stronie wydatków najpoważ 
niejszą pozycję stanowi Egzekutywa 
Z.N. — £10.901:4:8. 

rate,u* 

NA KREDYT! 
• SPROWADZANIE RODZIN 

• WYJAZDY ZA GRANICĘ 

• WAKACJE W POLSCE 
1 PIĘCIU INNYCH KRAJACH EUROPY 

POLSKIE MIĘDZYNARODOWE BIURO PODRÓŻY 

FREGATA 
122 WARDOUR STREET, LONDON W.Î., TEL REG 5101 

WAŻNE DLA LOND YNCZYKÓWJ Biuro F r a g a t y prey 

7 CROMWELL ROAD, LONDON S.W.7., TEL KNI 0461 
OTWARTE JEST W SOBOTY DO GODZ. 4 PO POŁUDNIU 

ST. ZJEDN. 509 FIFTH AVENUE, NEW YORK 

/® Podróż bez powrotu ^ 
" V O L E M N I K A C H ' 

Na pagórku w podbiegunowej 
Norwegii mieszka gromadka czar-
no-żółtych lemników. W malutkich 
tych gryzoniach wszystko wydaje się 
okrągłe, doskonale dostosowane do 
surowego klimatu: małe, zaokrąglo­
ne uszka, miniaturowy ogonek, by­
stre oczka, nosek, jak czarny aksa­
mitny guziczek. Zwinięty w kłębek 
lemnik to zupełna kulka! 

Niewiele większe od myszy, ale 
futro mają fenomenalne: puszyste, 
miękkie, tak długie, że po bokach 
włosy opadają omal do ziemi. Ru­
chliwe to i wesołe stworzonka; nie 
wiedzą o swym dziwnym i tragicz­
nym przeznaczeniu. 

Dom na wzgórzu 
Pagórek lemników jest pokryty 

mchem i łykowatą trawą, ulubioną 
ich strawą. Tu i tam jaśnieje zie­
mista łysina i w tych miejscach lem-
niki kopią norki. Mieszka ich na 
pagórku bardzo wiele, nie są jednak 
związaną grupą: łączy ich wybór 
mieszkania, nie przyjaźń. 

Norka lemnika to okrąglutki 
pokoik pięknie wyścielony i uszczel­
niony suchą trawą, połączony z 
zewnętrznym światem wygodnym 
korytarzykiem. Wszystkie norki 
znajdują się w najbardziej stromym 
zboczu, chronionym od wiatru, a 
gdzie w zimie tworzy się olbrzymia 
zaspa. 

Pod śniegiem lemnikom ciepło i 
bezpiecznie. Drążą pod zaspą niez­
liczone białe tuneliki, każdy wysłany 
smacznym mchem i prowadzący do 
kępki trawy. Łatwo przetrzymują 
długą, ciemną zimę arktyczną. 

Mieszkają na swoim pagórku 
3, 4, może aż 7 lat. 

Trafia się rok niezwykle dobry: 
wczesna wiosna, długie lato, wyjąt­
kowo łagodna jesień. W tych warun­
kach lemniki czują się wybornie! 
Jedzenia jest w bród, samiczki cho­
wają 3 lub 4 rodziny, miast zwy­
kłych 2, nawet, rzecz niezwykła, 
młode, tegoroczne pokolenie docze-
kuje się własnego potomstwa. 

Kolonia rośnie jak na drożdżach. 
Liczba osobników wzrasta zawrotnie 
szybko. Lemniki są bardzo rade z 
losu, najedzone, zdrowe, pełne ener­
gii, trącają się radośnie noskami na 
powitanie i stwierdzają, że najstar­
sze z nich nie pamiętają tak dobrych 
czasów. 

Wspaniałe to lato chowa w sobie 
zaczątek tragedii. 

Następuje zima. Pagórek jest te­
raz tak pokryty labiryntami tuneli-
ków, że zaczyna być ciasny, nie 
mieści po prostu w sobie tysięcy 
mieszkańców. Z jedzeniem też za 
czynają się pewne trudności: mchu, 
prawda, jest jeszcze dosyć dla wszy­
stkich, ale ulubionej trawy to już 
na pewno nie. Korytarzyki pod za­
spą stają się z konieczności coraz 
dłuższe, wyprawy po jedzenie coraz 
uciążliwsze. 

Stosunki sąsiedzkie psują się 
gwałtownie. Lemników drażni prze­
ludnienie. Już nie witają się przyjaź­
nie noskami, coraz częściej zdarzają 
się bijatyki i awantury. 

Ciasnota staje się im nie do znie­
sienia, wieczne obijane się jednego 
o drugi męczarnią. Wybuchają stałe 
kłótnie i walki. Lemniki robią się 
nerwowe, podrażnione, same nie 
wiedzą, czego chcą. Jeszcze przed 
przyjściem wiosny cała gromada 
jest w stanie dziwnego naprężenia i 
niepokoju. 

Aż pewnego dnia jeden stary sa­
miec nie może już dłużej wytrzymać. 
Rzuca norkę, opuszcza pagórek, 
biegnie szybko, celowo w dół doliny. 
Nie myszkuje, jak zwykle, po drodze. 
Porusza się zdecydowanie, z dyscy­
pliną. 

Wielka migracja 
I nagle rusza za nim kilka innych 

lemników, tworzą cieniutki, czarno-
żółty sznureczek. 

Teraz następuje rzecz przedziwna, 
rozwija się wielki dramat. Za tymi 
kilkoma pierwszymi zaczyna podą­
żać wielu innych. Sznureczek zmie­
nia się w strumyk, strumyk w rzekę 
biegnących zwierzątek. Migruje pra­
wie cała kolonia, może zaledwie 
kilka par lemników pozostanie w 
starym domu. 

Tworzą widok niezwykły: dziesią­
tki tysięcy małych stworzonek spie­
szy, płynie doliną niczem szeroka 
wstęga wody, falująca, jedwabista 
rzeka. Biegną szybko, gorączkowo, 
gnane instynktem migracji, jakże w 
ich wypadku strasznym! Uciekają 
od siebie, od zbyt wielkiej własnej 
masy — a uciekają razem, uciekają 
całym znienawidzonym tłumem... 

Mogłyby się rozdzielić po drodze, 
rozejść, zacząć od nowa małymi gru-

MICHELIN 1959 - przewodnik także 
gastronomiczny 

Jak każdego roku w okresie 
Wielkanocy, tak i teraz na pół­
kach księgarskich pojawiło się no­
we wydanie turystycznego prze­
wodnika „Michelin". 

Ta czerwona książka o 916 stro­
nach jest uważana za jeden z naj­
lepszych przewodników na świe­
cie. Wraz ze znanymi mapami tu­
rystycznymi wydaje go wytwór­
nia opon samochodowych „Miche­
lin" i poza swymi oponami, nie 
przyjmuje żadnych ogłoszeń ani 
reklam. Zasadę tę przestrzega do 
tego stopnia, że nie ogłasza w 
przewodniku nawet samochodów 
Citroen, których fabryka należy 
do koncernu Michelina. 

Trzygwiazdkowe świątynie 
Przewodnik Michelin nie uznaje 

oficjalnej klasyfikacji hoteli i re­
stauracji, lecz ustala własne kate­
gorie, które często poważnie róż­
nią się z tablicami, zdobiącymi 
frontony tych lokali. . Słynne są 
przede wszystkim „gwiazdki", 
którymi wyróżnia dobrą kuchnię. 
Taka gwiazdka może stanowić o 
losie restauracji i syndykaty ga­
stronomiczne są zaniepokojone 
autorytetem, jaki zdobył sobie 
przewodnik Michelin. 

W tym nowym wydaniu pod 
względem gwiazdek nie ma wiel­
kich różnic w porównaniu z ro­
kiem ubiegłym. Trzygwiazdko-
wych restauracji jest w dalszym 
ciągu 11 w całej Francji. Są to 
„świątynie" gastronomiczne, gdzie 
oczywiście smakosze i snobi całe­
go świata nie jedzą a celebrują. 

Tu jadał ks. Adam 
W Paryżu jest ich cztery. Słyn­

na TOUR D'ARGENT nad brze­
giem Sekwany naprzeciw Biblio­
teki Polskiej, gdzie we wrześniu 
1855 roku emigracja z ks. Ada­
mem Czartoryskim żegnała Mic­
kiewicza przed jego wyjazdem do 
Turcji. 

Oczywiście nie była ona wów­
czas tak sławna, jak obecnie i nie 
mieściła się na 6-tym piętrze ze 
wspaniałym widokiem na Notre-
Dame. Jednak ma swoje lata, bo 

powstała w roku 1582 i bywał w 
niej „nasz" Henryk Walezy, póź­
niej po „repatriacji" do Francji — 
Henryk III. 

Jej specjalnością jest „kaczka 
w krwi", która od roku 1890 jest 
numerowana — obecnie przekro­
czono już numer 260.000. Prezy­
dent Roosevelt miał numer 
112.151, księżniczka Elżbieta w r 
1948 — 185.393, a dawniej książę 
Walii w 1890 roku (późniejszy 
Edward VII) Nr. 328. Piwnica 
restauracji (nazywana „Panteo­
nem Win") liczy sobie 85.000 bu­
telczyn ... 

Mężowie stanu u Topolińskiego 
Druga trzygwiazdkowa restau­

racja to LAPEROUSE, pod kie­
rownictwem naszego rodaka To­
polińskiego. To jedna z rzadkich 
restauracji Paryża, która zacho­
wała gabinety prywatne, z któ­
rych każdy ma otomanę, a drzwi 
są bez klamki na zewnątrz tak, że 
gość musi każdorazowo sam 
otwierać je obsłudze... Lustra 
pokryte są podpisami, co dowodzi 
nie tyle o oryginalności gości — 
jak się ktoś wyraził — ile o no­
szeniu przez nich prawdziwych 
brylantów. 

Te salony są często poufnym 
miejscem spotkań mężów stanu. 

Laperouse gościła u siebie 
księżniczkę Małgorzatę angielską, 
gdy ta ostatnio była w Paryżu. 
Piwnica restauracji ma 25.000 
lokatorek różnych roczników. 

Kulebiak i George Sand 
Trzecią wielką restauracją jest 

GRAND VEFOUR, gdzie bywał 
Napoleon z Józefiną. Wierną jej 
klientką była George Sand, na pa­
miątkę której popielniczki mają 
kształt jej dłoni (paliła ona, jak 
wiadomo, cygara). Między spe­
cjalnościami kuchni figuruje ku­
lebiak. 

Czwartą trzygwiazdkową re­
stauracją jest MAXIM'S — słyn­
ny z „Wesołej Wdówki" i ze sno­
bów, którzy tam obecnie się spo­
tykają. Znane są wtorkowe kola­
cje „młodych", gdzie średni wiek 

wypada gdzieś pomiędzy 60 a 70 
lat. 

Oczywiście ceny są proporcjo­
nalne do tych gwiazdek; 3 gwiazd­
ki oznaczają, że trzeba liczyć 
po 3.000 frs. na gwiazdkę za po­
siłek — bez ekstrawagancji, zwła­
szcza w dziedzinie win, które z 
łatwością mogą rachunek po­
dwoić i potroić (mowa o jednej 
osobie). 

Cafe de Paris rok 1939 
Mam przed sobą przypadkiem 

zachowane wydanie Michelina a 
1939 roku. Wtedy wśród czoło­
wych restauracji królowała CAFE 
DE PARIS, największa restaura­
cja świata, od strony gastronomi­
cznej oczywiście. Została zamknię­
ta kilka lat temu — nowe pokole­
nie woli „Self-Service" ... 

La Tour d'Argent i Lapérouse 
już miały swoje 3 gwiazdki, ale 
Maxim's w ogóle w przewodniku 
nie figurował; znany był raczej r 
innych stron, niż z gastronomii. 
Nie figurował również Grand Ve-
four — widocznie uważał, że na­
leżało mu się więcej gwiazdek, 
niż redaktorzy przewodnika mu 
przydzielali i wobec tego prosił o 
nieumieszczanie go. Zdarza się to 
dość często. 

10.000 Ir. butelka 
, Natomiast wśród trzech gwia­
zdek figurował dobrze znany 
FOUQUET'S na Polach Elizej­
skich, ale dziś zadowalnia się tyl­
ko jedną gwiazdką, mimo luksu­
sowych ram i instalacji. Dalej by­
ły dwie wielkie restauracje placu 
Madelaine: LUCAS - CARTON, 
gdzie 10 listopada 1918 roku mar­
szałkowie Foch, Joffre, French i 
gen. Pershing zadecydowali za­
wieszenie broni na następny dzień 
na godz. 11-tą i następnie droga 
sercom starszych roczników am­
basady polskiej LARUE. Pierwsza 
ma dziś 2 gwiazdki, mimo prote­
stów jej bywalców i najpoważ­
niejszą piwnicę Paryża o 120.000 

parni. Nie zrobią tego. Prawie nie 
odpoczywają, omal nie jedzą, cho­
ciaż wiosna już dobrze zielenieje. 
Bez tchu pędzą przed siebie. Z nimi 
i nad nimi posuwają się napastnicy: 
drapieżne ptaki i zwierzęta zbierają 
setny plon, setki niedbałych, opęta­
nych lemników pada ofiarą. 

Fatalny kres 
Lemniki wędrują długo i daleko. 

Przepływają rzeki i jeziora, przeby­
wają góry, falą przebiegają osady 
ludzi. Dobiegają brzegu morza. 

Ale nawet i teraz się nie zatrzy­
mują, nawet przed tą ostatnią — 
wielką rzeką. Gnany szalonym mu­
sem pierwszy z nich wchodzi do 

wody i zaczyna płynąć. Z początku 
jest ich w wodzie niewiele, stopnio­
wo coraz więcej, aż wreszcie brzeg 
całkiem puścieje, a morze pokrywa 
się rozszerzającym się ciemnym kli­
nem. Lemniki trzymają główki do 
góry, stoją w wodzie omal pionowo, 
gorliwie przebierają tylnymi łapka­
mi. 

Najsilniejsze płyną kilka godzin. 
Powoli jednak liczba ich topnieje. 
Z tysięcy pozostają dziesiątki, ostat­
nie szeregi szybko znikają. 

Ostatni lemnik opada z sił już na 
otwartym morzu. 

Migracja jest skończona. 

J)rena man 

Obrazy polskie w Brukseli 

butelkach ( Burgund Romance 
Conti 10.000 frs. butelka), nato­
miast LARUE zamieniła się nie­
stety w lokal ( QUECHE ) wyda­
jący „Quick Lunches" i który był 
przez pewien czas kwaterą głów­
ną jednego z organizatorów „ró-
śowych baletów". Gdy kilka lat 
temu sprzedawano z licytacji 
słynną piwnicę tej restauracji, to 
stary Aga Khan z pobliskiego 
Maxima posyłał kelnera, by ten 
mu tam kupował najdroższe wina 
do obiadu, który jadł w licznym 
gronie swych gości. 

Michelin chroni przed wyzyskiem 
Przewodnik Michelin idzie z 

prądem czasu. Obek sygnalizowa­
nia drogich i dobrych restauracji 
wprowadził specjalny znak dla 
restauracji tanich, w których moż 
na zjeść przyzwoicie. Rozpoczął 
przed kilku laty od ceny poniżej 
450 frs, w ub. roku poniżej 750 
frs. a w tym wydaniu te posiłki 
są już poniżej 850 frs ... Historia 
inflacji francuskiej. 

Rok rocznie autorzy przewod­
nika ulepszają dział objaśnień, 
który trzeba dobrze przestudio­
wać, zwłaszcza sposób określania 
cen. Te objaśnienia podane są w 
czterech językach, w sposób łat­
wy, zrozumiały i wyczerpujący. 

Inną jego chechą jest rozpatry­
wanie zażaleń i uwag turystów. 
Podobno każda uwaga jest bada­
na, albo przez inspektora lokalne 
go, jeżeli nie jest zbyt poważna, 
albo głównego, jeżeli zażalenie 
jest tego rodzaju, że może podda 
wać w wątpliwość klasę restaura­
cji czy hotelu. Redakcja każdego 
roku otrzymuje tysiące listów, 
które oczywiście dodatkowo po­
zwalają jej trafnie klasyfikować 
lokale 

Praktyczna wskazówka: Gdy 
się wchodzi do lokalu warto mieć 
w ręku ten przewodnik. Jest to 
znak, że turysta zna ceny i wobec 
tego niech kelner dobrze uważa 
przy dodawaniu. 

BRUKSELA, w kwietniu. 
Czerwony afisz z francusko-

flamandzkim napisem: SZTUKA 
POLSKA zwrócił moją uwagę. 

Kupując bilet w Pałacu Sztuk 
Pięknych spostrzegam, że jestem je­
dynym płatnym widzem. Dwaj bro­
daci młodzieńcy, wyglądający na 
malarzy, pokazują jakieś legitymacje 
i wchodzą bezpłatnie. 

Jest nas wszystkiego troje zwie­
dzających (w święto!). Jeden ze 
sprawozdawców prasowych był je­
dynym widzem (w sobotę!). , 

Już od progu dostrzegam dziecię­
ce główki z dekoracyjnymi kokar­
dami malowane przez Wyspiańskie­
go. Portret Nowaczyńskiego, por­
tret Solskiej, „Macierzyństwo" i 
„Widok z okna pracowni" oraz 
afisz na premierę Maeterlincka re­
prezentują naszego geniusza narodo­
wego. Bardzo skąpo. 

Tuż obok jeden jedyny obraz Wy­
czółkowskiego „Martwa natura z 
chińską wazą". Jak na wszechstron­
nego malarza, jakim był Wyczół-
kowski, doprawdy za mało. 

Poeta, malarz, wizjoner Jacek 
Malczewski reprezentowany jest 
przez jedno tylko dzieło: „Anioł i 
pastuszek". Gierymskiego „Sekwa­
na" i Mehoffera trzy małe pejzaże 
zajmują resztę miejsca w sali. 

Idziemy dalej. Kilka znanych naz­
wisk. Po jednym lub dwóch obra­
zach: Podkowiński, Slewiński, Adler, 
Pronaszko, Boznańska, Weiss, Pan­
kiewicz, Wojtkiewicz, Stanisławski 
(trzy małe pejzaże). A obok nich: 
Spychalski, Potworowski, Czyżew­
ski, Waliszewski, R. Witkowski, 
Strzemińsi, Taranczewski, Rzepiński, 
Cybis (6 obrazów), Cybisowa, La-
risch itd. Dwie ostatnie sale zajmują 
obrazy w stylu „poplamionego far­
tucha" i układanki geometrycznej. 
Razem: 5 sal, 100 kilka obrazów, 
39 malarzy i taka... pustka Dla­
czego? Pomimo kilku dobrych naz­
wisk odnosi się wrażenie ubóstwa... 
Recenzje mówiły prawdę... Dlaczego 
wchodząc do Muzeum Narodowego 
w Krakowie nie odnosimy wrażenia 
pustki, a tutaj wręcz przeciwnie? 

Organizatorzy wyjaśniają w kata­
logu, że wybrali okres po malar­
stwie historycznym (niewygodnym 
dla fałszerzy historii). , 

Obrazy przywiezione do Brukseli 
zostały pozbierane z kilku muzeów 
i od prywatnych osób. Reprezentują 
one jakieś 70 lat polskiej sztuki. 

Nie mogę się z tym pogodzić. Or­
ganizatorzy chcieli przede wszystkim 
pokazać przedstwicieli wszystkich 
kierunków w malarstwie: symboli-
stów, kubistów, impresjonistów, ko­
lorystów itd. Zaniedbano zupełnie 
stronę widowiskową. 

Zrobiono wystawę kierunków w 
sztuce, ale nie wystawę sztuki. To 
tak jakby ktoś chciał dać syntezę 
polskiej literatury i pokazał przed­
stawicieli wszystkich kierunków przy 
pomocy jednego dzieła. Wziął balla­
dę Mickiewicza, rymy księdza Baki, 
jedną fraszkę Reja, jeden psalm Ko­
chanowskiego, średniowieczne kaza-

ne itp. i powiedział: „Oto polska li­
teratura, są tu różne rodzaje i prądy: 
jest romantyzm, klasycyzm, poezja 
łacińska, polska itp." Ale czytelnik 
nie nabrałby z tego żadnego pojęcia 
0 roli i dziele Mickiewicza, Kocha­
nowskiego czy Reja. 

To samo jest na obecnej wysta­
wie obrazów. Ściąga się ludzi afisza­
mi, a nie daje im przeżyć estetycz­
nych. 

Byłoby całkiem inaczej, gdyby na 
jednej ze ścian powitały widza roz­
biegane konie Chełmońskiego (nie­
obecnego na wystawie) lub przynaj­
mniej jegD „Napad wilków". Nieje­
den ze zwiedzających zatrzymałby 
się przed kaskadą jasnych włosów 
umierającej Ellenai, przed tragiczną 
wymową „Wilii zesłańców na Sybi­
rze" lub „Na etapie" Malczewskie­
go, którego nazwisko dla przeciętne­
go Polaka kojaizy się właśnie z ty­
mi obrazami, zrozumiałymi również 
dla obcych. Bardziej, niż „Anioł i 
pastuszek", którego przywieziono 
tylko po to, żeby pokazać Malczew­
skiego jako symbolistę (co jest mniej 
ważne). 

Doskonale rozumiem, że tematy, 
związane z Syberią, nie nadawały 
się na wystawę, której patronuje am­
basador warszawski. 

To nie jest wystawa polskiej sztu­
ki, tylko wystawa prądów w sztuce. 

Osiągnięto tylko jeden efekt: po­
kazano, że realizm socjalistyczny 
nie gnębi malarzy w Polsce w ta­
kim stopniu jak to jest gdzie indziej 
1 że wszystkie prądy w sztuce Zacho­
du są w Polsce znane. 

JADWIGA POMORSKA 

Z M A R L I  
Ś.P. JÓZEFA LIPOWSKA 

L4t 52. 
Zmarła 1. 4. 1959 w Wolverhampton. 

Ś.P. JAN MICHALSKI 
Mir W.P. 
Urodi. 5. 1. 1896. 
Zmarł 3. 4. 1959 w Penley. 

ś.P. KAROL SŁAWIKOWSKI 
Por. rei. W.P. 
Urodź. 8. 12. 1896. 
Zmarł C. 4. 1959 w Londynie. 

Ś.P. ZYGMUNT WACŁAW STRUBEL 
Podpułkownik. 
Zmarł 29. 3. -1959 w Londynie. 

Ś.P. ANNA Z EDEMSKICH 
GRABOWSKA 

Urodź. 4. 12. 1897. 
Zmarła 6. 4. 1959 w Londynie. 

Ś.P. MARGARET FELIKS 
Naacaycielka. 
Zmarła 8 4. 1959 w Glasitow. 

Ś.P. CZESŁAW SACHRAJDA 
Lat 12. 
Zmarł 8. 4. 1959 w Londynie. 

NOWOJORSKIE 
KONFETTI 

Program wizyty każdego oficjal­
nego gościa w Stanach Zjednoczo­
nych przewiduje po pobycie w 
stolicy odwiedzenie Nowego Jorku 

uroczysty przejazd otwartym sa­
mochodem przez Broadway do 
Ratusza. W czasie takiego przejazdu 
trwającego około dwóch godzin, 
zarządza się przerwę w pracy w 
biurach i urzędach mieszczących się 
w gmachach dokoła trasy przejazdu 
i wszyscy pracownicy ukazują się w 
oknach, skąd zarzucają kawalkadę * 
deszczem confetti. Nazywa się to 

ticker tape parade". Confetti do­
starcza za darmo miasto, ale naj­
częściej zużywa się na ten cel rów­
nież stare książki telefoniczne, a 
grubość ich starcza na wiele parad. 

Od dłuższego czasu zaczęły pod­
nosić się głosy przeciw tej tradycyj­
nej uroczystości. Protestuje urząd 
sprzątania miasta, twierdząc, że ma 
za dużo roboty; pracodawcy, że pra­
cownicy na zbyt długo odrywają się 
od biurek; właściciele sklepów, że 
nie targują, bo klienci nie mogą się 
do nich dostać. 

Spór załatwiono polubownie. 
„Ticker tape parade" ograniczać 

się ma w zasadzie tylko do szefów 
obcych rządów, przybywających do 
Stanów Zjednoczonych na oficjalne 
zaproszenie Prezydenta, oraz do 
wybitnych Amerykanów. 

• 
Ilość papieru zużytego przy ta­

kich okazjach świadczy o stopniu 
entuzjazmu tłumów i popularności 
gości. Tak więc największą ilość 
confetti zużyto w czasie przejazdu 
gen. Mac Arthura, gdy 20 kwietnia 
1951 wrócił do Nowego Jorku nie­
spodziewanie odwołany przez Tru-
mana z naczelnego dowództwa w 
Korei. 

3.249 ton, niemal dwa razy tyle, 
ile w 1938 r. dla Howard Hughes, po 
zakończeniu jego lotu dokoła świata. 
Lindberg, po locie nad Atlantykiem 
w 1927 r., miał tylko 1750 ton pa­
pieru. Z gości zagranicznych naj­
więcej „otrzymała" Królowa Elżbie- ** 

_ta w 1957 r. — 800 ton. Prezydent 
!* Irlandii przed kilku tygodniami za­

służył tylko na 18 ton. 



16 T Y D Z I E Ń  P O L S K I  
1S kwietnia 1959 r. 

S  Y L  W E  T K I  
sportowców polskich 

rzucie młotem 
TADEUSZ RUT 
— mistrz Europy 

Gqbka przegrała 
Międzynarodowa federacja tenisa 

stołowego (ITTF) rozstrzygnęła osta­
tecznie spór toczący się wśród ping-
pongistów jakich rakietek należy 
używać — guma czy gąbka? Gąbka 
faworyzuje ping-pongistów żółtych, 
którzy się nią posługują. Postano­
wiono standaryzację rakietek. Ska­
sowano gąbkę. Za gumą opowie­
działo się 71 delegatów, przeciw 19 
delegatów obradujących w Dort­
mundzie. 

ITTF, przyznał organizację przy­
szłych mistrzostw świata w r. 1961 
Pekinowi większością głosów 86:6! 
Przeciwko głosowali sąsiedzi Chin 
— Japonia, Południowy Wietnam, 
Południowa Korea... Amerykanie 
głosowali za Pekinem! 

Kongres ITTF ogłosił klasyfika­
cję drużynową. Mężczyźni (klasa A); 
1.) Japonia; 2.) Węgry, 3-4.) Chiny 
i Południowy Wietnam; 5.) Szwecja; 
6.) Jugosławia; 7.) Czechosłowacja; 
8.) Brazylia; 9.) Niemcy zach.; 10.) 
Rumunia. 

Do klasy B zostały zaliczone: 
Anglia, Austria, Francja, Indie, Pol­
ska itd. 

Kobiety (klasa A): 1.) Japonia; 
2.) Korea Południowa; 3.) Chiny; 
4-5.) Anglia i Węgry; 6.) Czechosło­
wacja; 7.) Rumunia; 8.) Francja; 
9.) Niemcy zach.; 10.) Szwecja. Pol­
ki, podobnie jak i mężczyźni, zosta­
ły sklasyfikowane w drugiej dzie­
siątce. 

Chłopaki, z Bogiem! 
Bieg na przełaj „L'Humanité" w 

Paryżu jest bojkotowany przez 
wszystkie federacje lekkoatletyczne 
państw zachodniej Europy. Zatarg 
pochodzi stąd, że dziennik komuni­
styczny nadaje tej imprezie charak­
ter polityczny, co jest sprzeczne z 
założeniami Międzynarodowej Fede­
racji, która stoi na stanowisku, że 
wszystkie imprezy sportowe powin­
ny mieć charakter wyłącznie sporto­
wy. 

Polacy startują w biegu „L'Huma­
nité" od 1954 r. Zwyciężył wtedy 
Zatopek, a Chromik był drugi. W 
sumie Chromik był 3 razy drugi w 
tym biegu. W zeszłym roku wygrał 
Krzyszkowiak. Obecnie Chromik 
był pierwszy, a Polska zajęła druży­
nowo również pierwsze miejsce 
(Ożóg był 2, Zimny — 5, Krzyszko­
wiak — 7). 

W konkurencji kobiet startowała 
tylko jedna Polka, Żbikowska; zajęła 
7 miejsce. Przed startem mężczyzn 
Żbikowska podbiegła do kolegów i 
zawołała: 

— Chłopaki! Z Bogiem! M.J. 

Argentyna — mistrzem 
Mistrzem piłkarskim Płd. Amery­

ki została Argentyna remisując w 
ostatnim meczu z Brazylią 1:1, w 
Buenos Aires. Ostateczna klasyfika­
cja: 

1) Argentyna 11 pkt; 2) Brazylia 
10 pkt; 3) Paiagwaj 6 pkt; 4) Peru 
5 pkt; 5) Chile 5 pkt; 6) Urugwaj 
ł pkt; 7) Boliwia 1 pkt. 

W A R S Z T A T Y  
DZIEWIARSKIE 

'*tóre taj bardziej polecamy: 

PODWÓJNE: 
..GIROTEX 400" £58.15.0 
..TRICALETTE SUPER" 

(Columbia) £51. 0.0 
„TRICOLETTE T2E" ... £46. 0.0 
BUSCH £45.18.0 

POJEDYNCZE: 
„ASK" (Auto - Knitter) £22.0.9 
Powyższe ceny obejmują koszt 
dostawy do Gdyni lub stacji grani­
cznej. Do każdej maszyny dostar­
czamy szczegółową instrukcję 

polską i niemiecką. 
Najwiekszv Polski Dom Wysyłkowy 

TAZAB & Co. Ltd. 
I A Z A B  H O O S E  

22, Roland Gnrdens, London, S.W.7. 
MANCHESTER. 47. Gt. Western St. 
B I R M I N G H A M .  6 3 .  D a l e  E  n  d .  

10721 
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Lekka i ciężka.. 
Mistrz Europy w rzucie dyskiem, 

Piątkowski (53,92 m), na mistrzo­
stwach wojska w Warszawie w pod­
noszeniu ciężarów w trójboju w wa­
dze ciężkiej zdobył pierwsze miejsce 
— 380 kg! Drugi lekkoatleta „kulo­
miot" Kwiatkowski w wadze lekko-
ciężkiej zajął również pierwsze miej­
sce — 365 kg. 

Lekkoatleci — miotacze traktują 
podnoszenie ciężarów jako formę 
treningu w swoich specjalnościach. 

Na tych samych zawodach padły 
dwa rekordy Polski: Zieliński w 
wadze lekkiej w podrzucie — 142,5 
kg i Cieplak w wadze średniej (re­
kord juniorów) — w rwaniu 100 kg. 

W KILKU WIERSZACH 
^ W Szwajcarii jest 800 dyplomo­

wanych instruktorów narciar­
skich, czyli pierwszej klasy. 

Q Starożytni Grecy tak określali 
durnia: „— on nie umie ani 

czytać, ani pływać". 

Û Od N. Roku zawodowi tenisiś­
ci zarobili: Hoad — 12.250 do­

larów, Gonzales — 11.950, Cooper 
— 8.500, Anderson — 7.650. 

^ Reprezentacyjni piłkarze ar­
gentyńscy są ubezpieczeni na 

1.250.000 pesów, co wypada ok. 
£8.500. B. tanio — na stosunki an­
gielskie. 

Drużyna siatkówki żeńskiej Bałtyk (Rugby) 
Drużyna powstała w r. 1958 i w tym samym roku zdobyła już dwa 
puchary przechodnie i dwie plakietki. 

Stoją od lewej : H. Rudnicka z synkiem Lolusiem. wiernym kibicem Bałtyku ; 
W. Pytiak z siostrą Basią (z prawej); K Anczarska z siostrą Wandzią; E. Kubi­
cka; S. Kwaśnica z synkiem i córeczkami; H. Rudnicka. Klęczą od lewej: G. Se-
werniak — I-sza siatkarka Bałtyku z córeczką Anusią i synkiem Rysiem (stoi 
obok) : M. Staniaszek z synkiem Zygmusiem. 

Cl 
BILETY KOLEJOWE. LOTNICZE i MORSKIE] 

S P R O W A D Z A N I E  R O D Z I N  -  W A K A C J E  

STANM0RE TRAVEL 
121, Earls Court Rd„ London, S.W.5.Tel. FRE 11551 

112941 

Poi ora 
Gorzki popiół niewiedzy po udrękach pytań 
Ciemny anioł strącony z własnej pychy szczytów 
Strach skurczony w obłędzie kosmicznych przestrzeni 
Coś wiesz i coś zdobyłeś a nic nie odmienisz . . . 

Mózg — olbrzym chłonie cyfry świetlnych lat tysiąców, 
Wytycza gwiazdom drogi, chwyta w skrzynię słońca 
Dzień za dniem, noc za nocą w dociekań pogoni . . . 
— Czymże byłeś? Czym jesteeś? — Robakiem na dłoni, 
Drobiną w kropli wody. Mikroskop — to wieki . . . 
I wzrastając malejesz — boś tylko człowiekiem . . . 

Wczoraj na czterech nogach wyszedłeś z jaskini 
A dziś fruwasz i chodzisz. Zło i dobro czynisz 
I niszczysz i budujesz, odkrywasz i szukasz. 
A mądrość, której nie masz, nazywasz nauką, 
Która w tobie powstała, z twej pracy wyrosła 

Gdybyś wiedział jak wielka w swej ciszy bezmiernej 
A w Niej Miłość i Łaska — ogrom Miłosierdzia, 
Które wszystko przewidzi i wszystko zrozumie: 
To co wczoraj poznałeś i to co dziś umiesz. 
Twój wysiłek stuwieczny — sekundy ułamek. 
A wieczność w Swoim trwaniu — nigdy nie zbadana . . . 

Hightown. Wrexham, 21 czerwca 1958 r. Stanisława Rogalska 

Nabożeństwo pijanego 
Różne ludzi natury, gdy podchmielą sobie, 
Bywają nabożnymi często w onej dobie. 
Mój sąsiad, gdy raz zajrzał w dzbanek wypróżniony : 
"Próżność nad próżnościathi!" — zawołał skruszony. 

Nikodem Muśnicki 1763 — 1805 

U Ś M I E C H N I J  S I Ę  
ANEGDOTA TEATRALNA 

Znakomity komediopisarz Adam 
Grzymała-Siedlecki w swym tomie 
wspomnień „Świat aktorski moich 
czasów" notuje taką oto anegdo­
tę: 

W teatrzyku na Daniłowiczow-
skiej w Warszawie występowaV> 
w tej samej sztuce dwóch akto-
rów-komików, których wielu czy­
telników może jeszcze pamiętać, 
Morozowicz i Misiewicz. 

Po jakimś udanym dialogu wi­
downia wpadła w entuzjazm i wy­
woływała Morozowicza. Aktor wy­
chodził i dziękował wielokrotnie. 
Gdy po raz piąty czy szósty wy­
szedł dziękować, z galerii poprzez 
burzę braw przedarł się okrzyk: 
Misieeewicz! 

Wówczas Morozowicz dał znak 
ręką sali, by ucichła i stentoro-
wym głosem zagrzmiał za kulisy: 

— Panie Misiewicz, tu jakiś 
gość ma do pana interes! 

„Nie grzeszyli wówczas akto­
rzy miłością bliźniego, jeżeli bliź­
nim był aktor" — zauważa Grzy­
mała-Siedlecki. 

NAJLEPSZY KAWAŁ SZKOCKI 
Szkot szedł ulicą i nagle za­

uważył na jezdni miedziaka. Sko­
czył aby go podnieść ale wpadł 
pod samochód i został zabity. 

Orzeczenie sądu: śmierć z przy­
czyn naturalnych. 

NAJLEPSZA ZAGADKA SZKO­
CKA 

Pewien Amerykanin, będąc 
przejazdem w Edynburgu, ciężko 
zachorował. Zaszła potrzeba 
transfuzji krwi. Jako dawca zgło­
sił się pewien Szkot, któremu 
wdzięczny pacjent — tytułem wy­
nagrodzenia zapłacił 100 funtów. 

W toku leczenia zaszła jednak 
potrzeba powtórnej transfuzji; 
tym razem dawca otrzymał tylko 
50 funtów. 

Dlaczego? 
Jasne: w żyłach Amerykanina 

płynęła już krew szkocka. 

NAJLEPSZY KAWAŁ ŻYDOW­
SKI 

Nauczyciel wykłada w chede-
rze, że cokolwiek Pan Bóg robi 
jest doskonała. 

Na to wstaje garbaty chłopiec 
i pyta nauczyciela: 

— A czy ja jestem dobrze zro­
biony ? 

— Jak na garbusa wyjątkowo 
dobrze. 

MYŚLI O SOCJALIZMIE 
Socjalizm może dobrze funkcjo­

nować tylko w niebie gdzie jest 
niepotrzebny i w piekle gdzie jest 
urzeczywistniony. 

Cecil Palmer 

Komunizm rosyjski jest niepra­
wym dziecięciem Karola Marksa 
i Katarzyny Wielkiej. 

Lord Attlee 

NAJLEPSZY KAWAŁ AMERY­
KAŃSKI 

Wymyślono maszynę, która mo­
że sama z siebie wydawać potom­
stwo tak jak ludzie, zwierzęta i 
rośliny. 

NOWE MYŚLI NA ODWIECZ­
NY TEMAT 

Patrzał na swoją teściową w 
swym nowym Cadillacu pędzą­
cym z zawrotną szybkością. Mie­
szane uczucia przepełniały mu 
serce. 

M. Stead 

Patriotyczna choroba 
Chciałem być emigrant prawy, 
patriota, nie lamaga 
zjadłem bigos i mnie dławi — 
narodowo niedomagam! 

Leżę w łóżku i brzuch ściskam, 
biorę sodę, piję ziółka 
i tak myślę: Ot zjawisko, 
gdy rdzewieją wszystkie kółka. 

Gdy wytarty już mechanizm, 
motor stracił rytm i wigor, 
oliwienie też już na nic — 
wykoleja byle bigos. 

Poszczę i sucharki gryzę, 
nad wątróbką swoją plączę 
i drżę cały, że za tydzień 
wszystko się na nowo zacznie. 

Coś mnie stworzył patriotą, 
bym na straży trwał polskości, 
Boże, dziś Cię proszę o to: 
wróć żołądek mej młodości. 

C.D. 

Derek. 
fULLĄfź̂ i, 

— ZA GORĄCA, KOCHANIE?! 

I&Ê 

r\ 

Zazwyczaj pożyczam krzesła od Kowalskiej, ale ostatnio pogniewałyśmy się... 

? 

— Mam, podobno, ciężką głowę . • • 

— Straciłem przyjaciółkę ... 
W zeszłym tygodniu wziąłem z nią ślub. 

— ODDA.! 
PIÓROPUSZ. 
SMARKACZU! 

, ~ ^ J w 

KVOOK 

Według moich obliczeń powinniśmy być jni w polowie drogi d« lwltiye.. 


